
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



M o i e

G o d z i n y

s z c z ę ś l i w e .

T o m i k  I .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



M O I E

G O  D  Z  I N  Y

S Z C 2$E Ś L I W Ę .

Myśli słodka i spokoyna, 
Uszczęśliwiay pokryiomu. .

Wszystko ma postać  przyiemna, 
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O c i e c  do s w y c h  d z i e c i .

U k o c h a n e  me dzieci, kiedy swoie Joung  utracił, między 
nim i naturą  chmura się czarna wzniosła! W  odludnym 
ustroniu z swoiemi tylko ¿yiąc boleściami, od reszty 
świata żałobney krepy oddzielił  się strefą.

Gdy to, co kochał, śmierć mu wydarła, wcałey  prze
strzeni powierzchni ziemi nie widział tylko rozwarte 

groby, a dla nich wieko w sklepieniu niebios znaydo- 
wał . . . .

Słońce, co 'całą uaturę cieszy, blaskiem go swoim ra« 
ziło;  noc czarną i blady x ięzyc , z wszytkich u tworów 
wybrał za żywioły . . . .  T ak  gdy przyrodzenie obu
marło całe, on tych, co kochał, przyzwawszy cienia, w ich 
towarzystwie, życia swoiego rozpoczął godziny , . . .

T am  na dnie trunny przecliód do śmierci człowieka 
rozważał:  tam wieczność z chwilą  życia porównywał . . .

Tomik I . ' A tam
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tara czytał księgę przeznaczeń odwiecznych! . . Księgę 
okropną sądu ostatniego, w którey dla zbiodni karta 
czarna leży, dla cnoty pociech błyszczą nadzieie . . . .

Z  takim ogromem myśli znużonemu , ieźli sen krotki 
przyszedł ku pomocy , budził się znowu na nowe z 
śmiercią zapasy.

Nie tak mnie ieszcze los okrutnie  d o t k n ą ł ..............
Cnotliwa matka wasza, i wy kochane dzieci mi żyie- 
cie . . . . Bym was na moim oglądał łonie, pragnę z 
pomroku wydobyć się  nocy ,  i powrót  słońca w zapale 
witam . . . .  Dla tey lubości chętnie się z reszta losów 
moich godzę,  ani z na turą  nie zrywam związków. Pa
trzę iak trzeba na bieg rzeczy św ia ta ,  ni się od niego 
w  życiu grobem dzielę . . . .  W  takim pokoiu godzina 
azczęśliwa niekiedy ieszcze i dla mnie wybiie . . . .  w  
niey karmiąc duszę moralnemi prawdy, na niecofnięte 
prezaaczeń wyroki patrzę spokoyny.

lozef Wybicki.

Godziny
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G o d z i n y  s z c z ę ś l i w e .

P o k r z y w d z i ł  S t w ó r c ę ,  zasmucił stworzenie, kto wy
rzekł pierwszy: „ziemia iest tylko padołem płaczu.“
Któż  na niey nie miał godzin szczęśliwych ? któż lubey 
chwili  żyiąć nie skosztował? k tóż  w  grób wstępuiac 
mówić się odważy : „żadney nie miałem w  życiu pocie
chy?“ . . . .  Nikt!  Są dole, p raw d a ,  co tkliwych cier
pień czuć nam daią bóle, ale też właśnie i matką rosko- 
•zy są nasze uczucia. N ieczu łość ,  gdyby naszym była 
działem , zdrętwiałość martwą czyniąc człeka bryłą , pró- 
żnieby serce natura nam dała, próżnieby lube tliła w nim 
podniety . . . .

Bądź pozdrowiony mądry D e m o k r y c i e ,  co życie 
cale pędziłeś na  śmiechu! śmiałeś się z łudzi;  niech się 
z  tobą śm ie ią , co zwykle w  wszystkim będąc  osta
teczni, w żalach czy radości nie znaią miary. ■*— Dotknął 
los sprzeczny, śmierć wzywaią w pomoc; zabłysło szczę-

A a  ście,
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ście, chcą żyć nieśmiertelnie: tam płaczą na śmierć , że 
się opóźniła ,  tu znowu ięczą ,  ze umierać trzeba . . 
Usycha z żalu ,  żyie w  niepokoiu na widok bogacza ubo
gi, a w tymże czasie ów syty z dostatku zazdrości szczę
ścia mierności . . . .  A c h ! gdybym władał,  iak ten wła
da k ra iem , zawrzasła duma nie raz w  swym zakacie __
n iebaczna ; że ią kogut chyba zbudzi, a owym z  berłem 
aumnienie spać nie da . . .  .

T y  H e r  a k i i  ci  e,  co znowu tylko nad ludźmi pła
kałeś,  luboli z tobą  płakać nie b ęd ę ,  łzów twoich prze
cie źrzódła dociekam. Płakałeś, mniemam, nad ludzi sza
leństwem, że podróż życia nudnie odbywaia,  że chociaż 
każdy iść miałby kołeią, iak mu wypadła, spokoynie; zba- 
czaią w  głogi , szukaią ciernia , aby na ranę płakali. — 
Zapadło słońce, iużci na  pomrok narze'ka podróżny, nie
baczny : ze  ten porządek w  naturze tym, co są pod nim, 
Światło zanosi . . . . .  T a k  wszystkie zmiany maia swoie 
p raw a,  i los koleia ludzi obchodząc, musi tych zniżyć, 
by tamtych podwyższył, i równy m działem obdzielił . . . 
N ic  doskonałym w świecie bydź nie m o ż e ; rdza i pleśń 
pada na wszystko, co ciałem; m a t e r y a  musi rozsypać 
aię w rozproch ,  by drugich iestestw pasmo napełniła : 
prawdziwie mądry zna potrzebę zmiany, ani się przeto 
na nią nie kwili . . . .  Porankiem m iłym, co mu dał

pocie-
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pociechę, fwieczorne smutki osładza,  a z losy, które po
konać  nie zdoła, w  głupie nie idzie zapasy. —

By tylko serce było n iew inne ,  (a  cnoty w  naszey są 
mocy) z wszystkim się człowiek roztropny pogodzi . . . .  
Miła iest wiosna, tę naybardziey lubi, cała natura w  niey 
się do nas śm ieie : ale i zima w rozpacz go nie wpędza, 
choć wszystko śmierci obraz wystawia . . . .  Pieścił się 
Z lubym w  maiu słowikiem: zamilkł! cóż czynić? na-
deszedł g rudz ień , łowi pod  strzechą ogniskowe wróble, 

albo na wędkę łapie dzierlatki.
Ale to p ew na,  godziny szczęśliwe szybko ubiegaią} 

myśli! staray się baw ić ,  nim z nich ostatnia dla nas wy- 
biie . . . .  W  takich pragnieniach i w  takiem zamiarze 
nie wchodź  w  przybytki zwanych B o h a t y r ó w :  wie-
leż tam bałw anów podclrlebcza ręka nie wzniosła ? a 
wreście na krew niech więcey nie patrzę,  wiełeż niewin- 
ney wylaney! i te żelaza nadto mi kaydan obraz sta
wiają!  . . . .  i te chorągwie często naiezdców szczęśli

wych są lau ry !
Lube ustronia cichey zagrody, wśród buynych obszar, 

po nad  strumykiem, przy cieniu dęba wzniesione, waa 
iuż  na próżno znaleść łaknąłbym . . . .  D la  mnie iuz 
C e r e s  żniwa nie d a ie , P a n  Bożek lasów drzew mych 
nie pilnuie, F l o r a  mi róży w  ogródku nie pieści, N a i a -

dy
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dy  żrzodeł z  urn  mi swych nie s ą c zą ,  dla Was P e 
n a  ty na oł tarz nie mam przysionku ! * . . .

Myśli I zaięta fletem niewinnych pasterzy, możeby do 
nich zanieść mnie życzyłaś . . . .  P różne  zam ysły! 
C h l o e ,  by chciała , bym iey nucił  pieśni,  lub gdzie na 
korze wydrążał iey im ię ,  a w tym, by echo fletu Milona 
powtorzyło ięki, C h l o e  bez pożegnania mnieby odbie
gła . . .  . Srzoń, co iuż włosy moie ubielił, przestrzegł : 
ze wiosny dni dla mnie minęły . . . .  Dni tylko lube 
pasterkom . . . .  Nie  dla mnie one iuż wiia wieńce, 
nie pbydę o nie w  zawody z  M i l  o n e m ,  iuż ie na iego 
postrzegam kędzierzu . . . .  W reście pasterze wieleż to 
ofiar swym F a u n o m  nie znoszą?  tam m!e'ko leią , tam 
miod roztapiaią, lub na ołtarzu z  darni zieloney, z ba
ranków b ia łych , czy z  koźląt  hożych krew toczą . . . .  
Me pszczoły w  ulach osy wygryzły, a wrogi czarne trzo- 
dy rozpędziły . . . '. Przy tym ubóstwie złośliwe S a -  
t y r y  mogłyby ieszcze zatłuc mnie kopyty . . . .  Ucie- 
kay myśli od lubych sielanek, ani się poryway do fleta: 
ani też dumnych śpieway Bohatyrow, ia dla nieb nie 
mam kadzideł :  w reście z M e l i b e u s z e m ,  spokoyne
lube zostaw tam komuś obszary! . . . .

Lecz kiedy ziemskie porzucamy B o żk i ,  gdzież po
wiesz,  myśli, dla nas pociecha? . , . Iest P a n ,  co czy

sta
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«te przyimuie serce, i który nagiey'cnoty nie odrzuca . . i 
les t  P a n ,  co cieszy, kiedy zasmuci;  myśli!  przed lego 
oblicz pójdziemy w pokorze, bez szaty stroyney, bez lau
rów, bez lutni,  iak na H e l  i k o n i e  pokazać się trzeba: 
a t a k  gdy owi na  szybkim P e g a z i e  wyniosły P a r n a *  
obiegać będą  , my w  taynym ustroniu, a bez amutnych 
trenów ; czy oko słabe wzniesiemy d o 'n ie b a ,  gdzie stały 
mieszka porządek;  czy weyrzem na ziemię, gdzie same 
burze, fale i wolkany; z duszą spokoyną, P a n u  nasze
mu oddamy chwalę . . . .  A tak sczęśliwe licząc godzi
ny, chociaż bez wawrzynu, chociaż Fortuna odbiegła nas 

płocha,  po cichu sobie powtarzać b ę d z i e m y : — O d  
s e r c a  t y l k o  cz  ł o w i  e k a ,'z a w i s ł o  , a b y  m u  z i e 

m i a  p a d o ł e m  p ł a c z u  n i e  b y ł a .  —

7

B ó g .

W i e c z n o ś c i  ! na twoim  łonie spoczywa P a n  świa*
ta, ale ty nikniesz przed poięciem człeka . . . Czas, co  

w swym biegu początek z końcem rzeczom oznacza, lest 
dla utworów życia wymiarem; wieczność go me zna,  bo  

ona Stwórcy wszystkiego służy . . • S ło ń c e , gdy w sclio  

dz i ,  życia dla świata wybiia godzinę, i gdy mu sw oich
umyka
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umyka promieni,  zbliżoną chwilę zgonu oznacza. Przez 
takie zmiany prestrzega tylko dumnego człowieka , że po 
krótkim blasku, zniknie niebawnie . . . .  Słońce! ty dla 
swego P a n a  przestrzeni bycia nie mierzysz . . . .

M ą d r o ś c i !  twemi promieni ogarniasz całość ducha 
P a n a  ś w i a t a ,  lecz ty przed człeka nikniesz poię- 
ciem . . . Bozum, ten promyk, co nas oświeca, od iego 
Światła odbitym iest blaskiem; wychodzi i wraca na iego 
łono, lecz g 0 nie widzi . . . .  T ak  słońce z swoiey nic 

nie roniąc massy, rzuca na planety odwiecznie oświatę, 
lecz im się poiąć nie daie . . . .  Ale ty słońce iesteś 
utworem , porównać z ' to b ą  Stwórcy nie można. T w oie  
światełko iest iskra, którą wyrzucił z swey d łon i ,  ty mi 
bydź nie możesz obrazem światła moiego P a n a !

s z e c  h m o c n o ś c i  ! ty zamieszkałaś odwiecznie 
W S t w ó r c y ;  twoią potęgą udziałał wszystko, i w nie
z a c h w ia n y  zawiesił  ró w n i ,  ale ty znikasz przed naszym 
poięciem . . . .  W idziem  budowę niebios i ziemi, dzi

wią nas ogrom, po rządek ,  trwałość, i związania kształty:  
kto się uchronił  od choroby zmysłów, ten budownika za
przeczyć nie m oże  . . . .  początek przecie i zamiar 
wszystkiego iest taiemnicą dla człeka . . . .  T a k  te wy
niosłe I pyszne gmachy , które budownik wzniósł i przy. 
ozdobił; tak te z  marmuru rznięte posąg i ,  które z pod

dłóta
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dłóta wyszły sznycerza, błyszczą swym kształtem, ale 
awoiego zamiaru nie wiedzą . . . .  Lecz dzieła ludzkie 
z dziełami Stwórcy porównać nie m ożna:  tam to są zi
mne i głuche bryły, nam iest uczucie oddane działem, 
przez takie przeto wzięte własności,  wznieśmy myśl naszą 
ku chwale P a n a .  Nie dał się polać, przestańmy na tym, 
że go we wszystkich widziemy dziełach ; lecz że dał 
serce, kochaymy dzieci powszechnego oyca !

Iakże los smutny tego, co się zbłąkał,  będąc stworze
niem, co Stwórcy nie uznał . . . .  Wzniesie  wzrok w 
górę, nie widzi iak otchłań, spuści oko na dół, bezdenna 
przepaść otwiera mu paszczę; nie ma do kogo, żeby prze
mówił,  cała natura dla niego Zamilkła: rospacz z nim
tylko, wszelkie lubości nadzieie odbiera . . . .  P a n i e !  
mam serce, mam czucie ,  idę  za nadzieią, a rozumowi 
przed twa wielkością korzyć się każę . . . .  Robak ,  co 
w  śłońce wznieść oka nie m ogę ,  zechcęż otwarte az ku 
T obie  podnieść ? , . . . Twoiey istności zgłfbięż taie- 
mnice, siebie samego gdy po iąć  nie m ogę?  . . . Iestem 
ied n ak że ; zmysły mi to m ó w ią :  i że mam S t w ó r c ę ,
utwór móy zaświadcza! . . . .  A kiedy śłońce nie ma 
potrzeby, by człek mu iego przyznawał bytność, S t w ó r 
c o  na tury ,  twoiey iestności t r ze b aż , by usta lub pióro 

moie zbierało dowody ? . . . .  zawszebym bluźnił!
Czekam
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Czekam  na m om ent , gdy bez p e'łu ciała , duch aź 

tam  w  m e g o  przybytku bramy u n ieść się  zdoła z tw oie- 

go rozkazu ; czekam  na m om ent w ielk ich  ob iaw ień , gdy 
nieśm iertelności otw orzysz k siege ! . . . .

P a c i e r z  p i e r w s z y c h  n a s z y c h  
r o d z i c ó w .

M i l t o n i e * ) ,  co cnoty i zaw in ien ia , matki i cyca ro- 

dzam ludzkiego śp iew a łe ś , pacierz ich iest ofiarą godną  

w ielk ości Stw órcy przez usta n iew inne stw orzenia z ło ż o 

n e  • • • • Skoro, pow iadasz, A d a m  i E w a  z ogrodów  

w oni i cienia, razem ze  słoń cem , pod czystym nieba sta

n ęli sk lep ien iem ; na dzieła s t w ó r c z e  w zn ieśli nay- 

przód oczy, w net na twarz padłszy , zaczęli m odlitw ę.

„ O y cze  w szechm ocny w szystkiego dobra, gdy co w i-  

„ d z iem y , iest twym w ielk im  d z ie łem ; gdy do n iep eię- 

„cia  budow a św iata iest tw oim  p łodem , iakże cudow nym  

„ w  sw oiey istocie  bydź m usisz! . . . .  T w a  w ielk ość , 

„Panie, n ie da się  w yrazić , aż nad sklepienia w zn osi się

'— —--------- — „n ie-

*) Ray utracony Miltona.
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„n ieb ios ,  i przed zrzenicą znika człowieka . . . .  Do- 
„strzedz cię tylko, iak przez zas łonę , w dziełach twych 
„widzialnych m ożem y; one są iednak, co nam wszechmo- 
„cność  i dobroć twą  świadczą . . . .  Otwórzcie usta 
„mieszkańcy n ieb ios ,  anioły! wy dzieci światła ,  co ota^ 
„czaiąc T ron  Pana na o k ó ł , zbliża się na twarz iego 
„wpatru iec ie , niech waszych pieni odgłos radosny o 
„wszystkie ściany nieba się obiia . . . .  I  wy stworze- 
„n ia  ziemi mieszkance, łączcie swe głosy n a  iego wielbie- 
„nie  . . . .  N a  nim się wszystko zaczyna i kończy, on 
„iest średnicą wszystkiego; w  swoiey przestrzeni będąc 
„niezmierzony . . . .  Błyszcząca gwiazdo, co świateł 
„nocnych odw ód zamykasz;  i ty iutrzeńko, co zorzy ran- 
„ney pochodnie rozpalasz; w  czasie, kiedy dnia powrot 
„roskosz naturze gotuie, pomniy przedwiecznego uwiel- 
„biać  Boga . . . .  S ło ń ce ,  co razem okiem i duszą 
„świata  całego iesteś, ukorz się przed twym P a n e m ;  
„idź,  i w twym od  wschodu do zachodu biegu, wszędzie 
„po drodze, iego wielkości day poznać obraz . . . Xię- 
„życu , co się niekiedy spotykasz z s łońcem , i znów od 
„iego stronisz oblicza . . . .  i wy Planety, i wy na oko 
„zbłąkane komety, co w  krokach waszych pełnych taie- 
„m nicy ,  zgodnie się swoich trzymacie ko le i ,  łączcie się 
„z nami ku chwale tego, co z łona nocy światło wypro-

„wadził
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„wadził  . . . .  Powietrze, i wy pierworodne przyrodze
n i a  p łody ,  żywioły, co w tysiąc kształtach, co raz od- 
„miennycb, w  odwiecznym ruchu iesteście, i reście two- 
„rom początek daiecie; niech tyle nowey ma z was 

„ S t w ó r c a  chwały, ile przeistoczeń w  sobie doznaie- 
„cie  . . . .  W y mgły ciemne . . . .  i wy z nad wody 
„i  gor zasklepień wyzionione p a r y , nim słońce na was 
„rzuci promienia, wznoście się na cześć wielkiego P a n a !  
„b ą d ź  , że sklepienia lazurowe N ieb io s , w  roźnowzorny 
„ob łok  przybrać idziecie ; bądź,  że tam skrzepłe, na uga
s z e n i e  zpragnioney ziemi w dżdżu kroplach spadniecie, 
„ lednako zawsze S t w o r y ,  nas wszystkich chwalę wyday- 
„ c i e ! . . . .  W y  równie wiatry, co powiew powietrza z 
„czterech nam części świata niesiecie , bądź to przez 
„słodkie swoie wyziewy, bądź przez gwałtowne wichrów 
„rozdęcia ,  pokażcie  komu służycie! . . . .  Cedry wy
n i o s ł e ,  skłońcie wasze głowy, każda roślina na uczcze
n i e  Boga niechay.się  pochyli . . . .  Wytryski fontann, 
„ t  wy strumyki,  lubym pomrukiem chwalcie swego P a 
n a  . . . .  Co ty lko, żyie niech go uwielbia; ptaszęta, 
„co się wznosicie, śpiewaiąc ku niebu, na waszych skrzy- 
„ d la ch ,  nieście mu sławę . . . .  niecliay ią wasze 
,,gwary tłomaczą . . . .  W y ,  co z iego woli pływacie 
, ,w wodzie ,  i którym czołgać kazał się po z iemi,  bądź-

„cie
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„cle mi wszyscy św iadkami; iż w pierwsze żorza, i w 
„każdym  zamroku przem aw iam , i do gór,  i nizin, i cie- 
„ n ió w ,  i ź rzo d e łj  a ie i l i  są  czy n iem e,  czyli nie czułe, 
„glosa i czucia mego im udzielam, by chwałę Panu śpie- 
„wały  . . . .  Boże w ie lk i ! niech ci się nie przykrzy, 
„d łoń  twey szczodroty dla nas otwierać, dopełniy na nas 
„dobrodzieystw twych miarę . . . .  Oby twa dobroć, 
„łask nam potrzebnych nie od m ó w iła ; a noc ieżeli złe 
„iakie zawiąże, lub go ukryie . . . .  Panie ! zniszcz to, 
„ iak  czyni światło, co ciemność rozpędza*' . . . .

i3

S u m n i e n i e.

^B ezbożny  m ów ił:  „ n i e m a  s u m n i e n i a ,  ws z y -
„ s t k o  i e s t  n a ł ó g , “  lecz bo on pierwey w szaleń
stwie wyzionął: „ ś w i a t  n i e  m a  B o g a ,  l os  w szy*
„ s t k o  z d a r z y ł  i r z ą d z i “ . . .  . Kto prawodawcy 
zaczym nie u zn a ł ,  dla tego wniosek wypada czysty, że 
nie ma prawa, ani iego stróża.

Lituymy się nad  obłąkaniem tak myślących, a zosta* 
wiwszy spokoynie nieszczęśliwych w domu Waryatów, 
doTcąd ich nayglębsi skazali Filozofowie; my łączmy przy 
adrowychr zmysłach, z całą naturą  usta i serca, na wyzna

nie
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nie S t w ó r c y ,  a zatym i P r a w o d a w c y ,  który na straż 
swych ustaw postawił s u m n i e n i e .

W szakże  w  poziomey lepiance, ledwo co kilka łokci 
nad  ziemię wznies ioney, musi budownik każdey bryle 

gliny mieysce przeznaczyć. — Musi ie w mierze pewney 
połączyć, by wszystkie w  równi osadzi! . . . .  A tak 
gdy całość ręki twórczey słucha, aż się do szczytu bud o 
wa wznosi i stoi . . . .  Cóż w  takim drobnym widzie- 
my przykładzie? Utwór, p raw a ,  i posłuszeństwo . . . . 
Gdyby budownik każdey swey bryle rozkazać nie mógł, 
albo nie umiał:  gdyby ta krzywa, lub krnąbrna słuchać 
go nie chciała, budowa lepianki nie szłaby do góry . . .

T a  drobna schronią,  co tak dokładnie do zmysłów 
przemawia patrzać na ogrom świat nas uczy . . . .  Nie 
zgłębił T h a l e s ,  mylił się P l a t o ,  i nasz K o p e r n i k  
lękał się z so b ą ,  gdy p lanet niektórych rozbiera! wagę i 
b iegi: ów wielki N e w t o n ,  co zda się wszystko w księ
dze utworu czytać miał w olność ,  z zadrżeniem m ądrość 
w  wszystkim dostrzegał . . . .  Żaden na chwilę o Bu- 
downiku wielkim nie wątpił, budowy tylko szukali poznać 
związanie . . . .  żaden się w wierze, o Prawodawcy na 
chwilę nie zachw iał ,  praw tylko niektórych chcieli mieć 
wiadomość . . . .  Ztaczali  z sobą mędrcy różne walki, 
lecz te bez b luźn iers tw ,  chwałę i owszem niepoiętey

wszeehmo-
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i5
wszechmocności niosły. T en  chciał mieć słońce Panem 
na tu ry ,  ów go służebnym chciał uczynić ziemi; tamten 
na  k u l i , inny nas na płaskiey osadzał przestrzeni : owi
wołali:  poci strefą gorącą dla żaru słońca nie masz mie
szkańców , dodali drudzy dla lodów mroźnych nic żyć 
nie może przy końcach osi. Ktoś się odezwał, tylko na 
iedney ziemi są iestestwa; zmnieyszasz wszczechmocność 
odparł go drugi, wszystkie planety mogą mieć swe two
ry . . .  . T e  i tym podobne , gdy się wiodły walki, 
czy P t o l o m e u s z  poruszał słońce,  czy w  koło niego 
wszystkie planety toczył K o p e r n i k ;  nic dnia,  ni nocy, 
przyis'cia nie spóźniło ;  szły pory roku swoią koleia, a w  
każdey kogut ,  zegar rolnika,  o iedney porze budził go 
tło pracy . . . .  iStale pod  strefą gorącą ziemia dwa
żniwa na rok dawała mieszkańcom, Lapończyk w swoich 
kochał się lo d ach ;  wszystko szło,  ży ło ,  umierało,  iak 
ogół wielkiey całości,  ogół wielkiego porządku Stwórcy, 
z praw pewnych wymagał . . . .

Przez niepoięty mechanism z iem ia,  tak  względem 
słońca iest zawieszona, iż ni się zbytnim zbliżeniem do 
iego zapala promieni , ni lodowacieie nadto odsunięta  
gdyby od iego została ciepła. leżeli słońce wzięło swe 
ustawy, próżnie się zaląkł gmin nie raz ciemny, ze  z 

ogniem połotne praw swych nie m ałą  komety . . . .
Wszy-
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Wszystko ma swoie ! . . . * Czyli te gwiazdy, co nie
ruchom e,  czy te planety, co zawsze w  ruchu ,  rozkazów 
P a n a  swego słuchaią . . . .  T rzy  części ziemi zalała 
woda, bo tak iey granice posunął S t w ó r c a ;  ale iuż da- 
łey, choć się niekiedy bałwany morza w  obłoki wzno
szą, nas niezatapia . . . .  Wzniosły się w niebo te głu
che głazy, co swoią massą bezużyteczną , tysiąc przyie- 
mriych zaległy przestrzeni; ręka ie stwórcza tam wkorze- 
n i l a , ale odwiecznym zaklęte liieplodem, wieeey nam 
żyznych równin  nie zaymuią . . . .  Lecz ieźli kamień 
martwym został ciałem , roślin i zwierząt mnoży się ple
mię , bo im rozpłodu nadał dzielność Stwórca . . . .  
Brzemię to dźwiga nasza p lan e ta , ale z nim lekko oś 
swą obiega ; dnia ani nocy wymiaru nie dłuży, i cztery 
pory roku nam wraca . . . .  Wszystko iest w równi, 
choć wszystko w ruchu ,  bo nic nie może gwichtu z 
wszechmocney wytrącić d ł o n i ! ! . . . .

Stwórco ! iakież ci dzięki usta rne złożą, żeś mi dał 
oko widzieć cię w  twym dziele, choć cię rozumem po- 
iąć nie mogę.

Ale ieżeli w  wszystkim, co w id z ę ,  ustaw twych 
stwórczych czytam przepisy,  iaż ieden na los rzucony 

zostałem? . . . .  N ie  znam twych tworów, co są dosko
nalsze, eo błizey twego stoią maiestatu, lecz te, z które-

mi
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ml żyć mi kazałeś, mniey doskanałe znaydnię » . . ; 
Iednak ta kropla, co się na  tysiąc ciekleyazych ciał dzie
l i ,  z ustaw twych woli ,  w równi swey płynie, ani iey 
gwałci . . . .  Iaż  twór rozumu darem zbogacony, i co 
sam ieden wzniesioną głową w niebo spoglądam , gdzie 
kiedyś przed sobą stanąć mi każesz ! iaż tylko iedeu 
miałbym bez twego żyć,  Pan ie ,  p raw a?  . . . .  łańcuch 
twoiego dziełaby się zerwał . . . .  T w a  sprawiedliwość. 
. . . . Lecz tu moc iakaś,  co wemnie mieszka milczeć 
mi kaze . . . .  m i l c z ,  do mnie rzekła:  „masz prawa, 
„iam ich iest s tróżem ; mnie ta potężna ręka,  co ie w  
„tym sercu wyryła, straż ich odda ła“ . . . .

Sumnienie ! po twoiey łaskawey przestrodze pozna
łem , że  oyca powszechnego głosem mówisz do mnie, 
gdy zbłąkane dziecię na swe łono woła . . . .  Ale uczu
łem razem potęgi twóy pogrom, który wszechwladztwa 
oznacza charakter, i przed nim się ukorzyłem . . . .

Ktokolwiek ty iesteś; czy rozumem, czy berłem roz- 
kazuiesz św ia tu ,  będąc s tw orzen iem , wspólnego masz 
zemną S t w ó r c ę ,  a zatym P r a w o d a w c ę ,  a zatym 
praw iego stróża, S u m n i e n i e  . . . .

T en  iest powszechnie charakter władzy naywyższey, 
rządniczey: rozkazuie przez swe ustawy, i aby dopelnio- 
ne by ły , straż ustanawia . . . .  T en  charakter komuż

iest
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jest właściwszy, iak P a n u  iak S t w ó r c y  wszystkiego? 
. . . . Mógł więc dać prawa przez swe S a m o  w ł a d  z -  
t w o ,  i dał ie w rzeczy samey dla porządku wszystkie* 
g o ,  przez swoią m ą d r o ś ć ;  dopełnienie ićh musiał za
strzec, i zastrzegł mocą wykonawczą z łożoną w człowie
ka s u m n i e n i u . . . .

Mówię co do stworzenia człowieka: stosownie bo
wiem do każdego Utworu natur)-, wydał B ó g  oddzielne 
p raw a,  i oddzielnie ich wykonanie zabespieczył . . . . 
T e  niezliczone iestestwa na niebie i ziemi, m a t e r y a l n e  
i  martwe, trzyma on sam na wodzy w tey ręce ,  k tórą  ie 
urobił . . . .  Wielki N e w t o n i e ,  ty tę rękę po tężną  i 

zawsze czynną o p a t r z n o ś c i ,  nazwałeś, co do pla
ne t  . . . .  M anus em enda trix  . . . .  Ręka, co ie pro
w adzi ,  i naymnieyszą w  nich skazę zapełnia . . . .  W  
powszechności atoli,  ty tyle mi chluby współrodakowi 
czyniący, wielki K o p e r n i k u ,  w własney każdemu ciał 
niebieskich ciężkości, ten palec s t w ó r c z e j  straży, świa- 
lu pokażałeś . . . .  W reście  wy wszyscy Filozofowie w 
prawach a t t r a k c y i  moc wykonawczą niepojętych wy
roków Pana  natury całey uwielbiacie . . . .  W idzi ią w 
niezmierzonych massach gór, z granitu zlanych G e o l o g ,  
i w krystalizacyi różnych kruszców i kamieni M i n e r a 
l o g i s t a ,  widzi ią ,  uwielbia i równokąty g o n o m e -

t r e m
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t r e m  wymierza,  lubo mocy, co to kazała,  nie poymuie.
. . . . T ak  za przewodztwcm igły magriesowey, na nie- 
przeyrzana przestrzeń oceanu puszcza się żeglarz; ufny w 
(wym przewodniku, wie', że go nie zdradzi,  i że mu pół
noc wiernie zawsze wskaże . . . .  Lecz oswoiony z ta
kim podziwem, iuż nawet P a n a  wielbić zapom ina,  któ
rego wolą  magnes dopełnia . . . .

Co do tworów żyiących i uorganizowanych , te na  
rośliny i zwierze, że Stwórca podzie lił ,  oddzielne wszy
stkiemu przepisał p raw a,  oddzielnym stróżem obsadził. 
. . . .  A że z nich żadne nam podobnego rozumu nie 
m a ,  coby z pomyłek i błędu mógł ie wyprowadzić; nie- 
mylnych zaczym w  w y z i e w i e ,  t c h n i ę c i a c h ,  i n 
s t y n k t a c h ,  maią p o radn ików ,  które im wolą  P a n a  
t łom aczą ,  i od praw iego zboczyć nie dadzą . . . .

W  takim łańcuchu człowiek na ziemi pierwsze trzy

ma mieysce. Ciało znużone, choć niby bryła w  pewnych 
godzinach przez sen spoczywa, myśl iednak z swoiey 
istności ró ż n a ,  czuwanie przestaie  . . . .  Chociaż po
k a rm u ,  równo z zwierzęty i rośliny łakniem, iednak iak 
o n e ,  prosto natury nie karmi nas ręka. Nam tylko wła
sna ta dzielność duszy, iż p r a w d  m o r a l n y c h  wysta
wiać sobie możemy obrazy: nam d o s k o n a l n o ś ć  tylko 
wydzielona, przez k tórą  człowiek co raz nowego ma

dosie-
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dosięgać światła . . , . W  takim oddziała swoich wła
sności,  oddzielne człowiek odebrać musiał i dary i pra

wa — o debra ł!  r o z u m  i w o l n o  - c z y n n o ś ć ,  są 
te własności ,  co iego d u sz ę ,  co ma bydź wiecznie. 
S t w ó r c a  ubogacił . . . .  P rzedmioty,  które pod zmy
sły wpadaicą, i te co zmysły nie widzą, nie czuia;  rozum 
wziął władzę w pewnych granicach obiąć i poznawać; a 
w o l n o  - c z y n n o ś ć  w nich wybór czyn ić ,  przyiać, 
odrzucie ,  iest Panem . . . .  Z tąd  sobie sami piokarm i 
napóy fizyczny starczemy, ztąd z dzia łań moralnych, 
iako dobrowolnych, winy lub zasług wymiar zgromadza
my . . . .

Z  takiem obszernym udziałem d a ró w ,  z  takim ogro
mem władania , czegózby człowiek nie śmiał sie dopu
ścić ? ileżby razy swoiey możności ku swey i innych za
gubię n ienadużył?  gdyby moc iakaś,  powiem, p ośredn i

czą, miedzy, iego siłą i powinnościami, wolą i słabością  
równi nie trzymała — gdyby zakończę zamiaru praw 
S t w ó r c y  w iego stworzeniu nie strzegła . . . .

S u m n i e n i e !  tą  m ocą  wykonawczą P r a w o d a w c y  
mego, ciebie bydź czuię . . . , Ty  mieszkasz na grun
cie serca mego niety lko, iako móy p o ra d n ik ,  ale iako 
wodź i sędzia . . . .  Był może czaa, kiedym przeciw 
tobie b luźn ił ,  i powagę ci twoię zaprzeczał . . . T w oia

to
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to łaskawość w napomnieniu i karach początkowych, 
była rokoszu i buntu  przyczyną . . . .  Przyuczony wi- * 
dzieć, iak estrze żelezca, rózg pęki, stósow podżogi,  wy
gnania ,  więzienia okrutne,  moc wykonawczą świata ota- 
czaią . . . .  natrząsałem się może tam kiedyś, złemi 
przykłady zwiedziony, z twroiego bez chłosty i śmierci są
du . . .  . Natrząsałem, się powiem, obłąkany, bom za
pomniał, ze mi iest z tobą  dana w o l n o  - c z y n n o ś ć  i 
r o z u m  . . . .  ze z tych własności iakaś tam r ę k a ,  za* 

sług mych i występków zapisuie księgę . . . .  T o  nie 
dość zwazaiąc ,  myśleć zapomniałem, ze twoia władza w 
rozkazywaniu mieć charakteru tyrana nie m oże  . . . .  
Obchodzisz się zemną, iak z tworem moralnym moralnie 
. . . . W schodzisz ,  iak akromna iutrzeńka na moia 
oświatę,  kiedy postrzeżesz,  że słońce rozumu zapadło 
. . . . Przemawiasz do mnie  ięzykiem przyiaźni, pora 
dy, i z uśmiechem z rozdroża, kiedy się moia w ola obłą- 
kała, sprowadzasz . . . .  Zachęcasz do walki z zdraune- 
mi podniety, puszczasz w  zapasy z chuciami; i wiiąc 
wieniec zwycięzcy, prawdziwa roskosz w  c n o c i e  wysta
wiasz . . . .  Chcę przyiaciela,  chcę kray móy zdradzić, 
zguby w tym moiey otchłań mi przedstawiasz . . . .  
W szędzie  mnie gonisz tą wielką przestrogą: „lubi któs
zdradę, nikt zdrajcy .“  Chcę kupczyć c u o tą ,  chcę wszy

stko
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stko, powiem, za złoto zaprzedać . . . .  grób mi otwie
rasz,  co z trzech łokci ziemi bogacz i nędzarz zarówno 
zalegną: a znów w prybytek nieśmiertelności z wolna 
mnie p row adząc ,  dla samey c n o t y ,  wzniesiony ołtarz 
wskazuiesz . . . .  Iutro iest nie t w e , zawsze mi powta
rzasz, lecz imię twoie i czyny nie umrą . . . .

Sumnienie! takiey słodyczy są twoie natchnienia . . .  
Lecz gdy postrzeżesz,  ze  żadnych skutków na krnąbrnym
nie  czynią, rzucasz się do swych rodzaiów męczarni __
męczarni srozszych od świata katowni . . . .  nie dasz 
w  nich nawet i tego spoczynku, iakiego zbrodni sędzia 
cywilny w  więzieniu na sen dozwala: i tego nawet nie 
dasz momentu , iakiego strawność wymaga . . . .  Sen 
tobie posłuszny z powieków występcy ucieka, i cała ro
ślinność zwierzęcia w człeku za twym wyrokiem drę- 
twieie . . . .  Zamykasz p ie r s i , źrzódło, co z czucia łzy 
roni, wysuszasz . . . .  bełkot się tylko lęków dobywa, a 
oko suche iskry rozrzuca . . . .  Wszystkich lubości za
trułaś czucie ;  miłość i przyiaźń, te dobra szczegulne 
śmiertelnych na ziemi,  po twym zagniewie pociechy nie 
daią . . . Furye iakieś, domu całego zalegną przestrzeń *.) i

—------ —  nie-

*) Ule (Deus) legis huius inventor, lator . . . .  Cui 
qui no n  parebit,  ipse se fugiet . . . .  Suum ąuem-
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niepokoiu założą  w  nim piekło ,  odbiorą wszystkę spo- 
kóyność, duszy, a ciało wędzić będą męczarniami. Nie 
będzie schroni wolney od cierpienia, wszędzie się nowe 
poczwary odrodzą. T am  węże świszczeć będą na zdra
dę ,  tam krew porosi zaboycze ściany, owemu obiad za
mordowanych truć będą  cienie . . . .

N ik t  z Prawodawców do myśli kary rozciągnąć nie 
może . . . .  Sumnienie! tam tylko twoia siąga samo- 
wladność . . . .  Rząd żaden nie może karać,  czego nie 
zdoła dostrzedz, ni wyśledzić;  sumnienie! przed twoim 
okiem nic nie iest ukrytym . . . .  Ty iedno o b ł u d n i 
k ó w ,  t a r  t u ł ó w ,  wszelkich skrytych złoczyńców, sza
ta niewinności odzianych znasz dobrze zbrodnie i świata 
wydaiesz . . . .  Ty  im krople zimnego potu z twarde
go czoła wyciskasz; ty ich lice bez zarumnienia raz 
ogniem płonisz, wnet t rupa farbą bielisz; ty im zbłąka- 

,____________  n ą

que scelus agitat . . . .  amentiaque afficit . . . . 
Sunt impiis assiduae domesttcaeque furiae . . . . 
Cicero . . . .  de leg.

*) Thèodoric  ne survécut pas long tems aux homici
des de Symmaque et Boëce . . . .  Un jour qu’on 
lui servit à table une tête de poisson, il s ’imagina, 
que c’etoit celie de Symmaque etc.

Procope .

http://rcin.org.pl



n ą  daiesz zrzenicę ; ty niemową lub jąkaniem usta ich 
zarażasz ;  ty przez krew zburzoną w żyłach,  iak młaty 
w  pulsie i sercu osadzasz; ty w  wszystkich nerwach bo- 
iaźń i poniewolne drgania zaszczepiasz. Ty! doznała te
go Anglia i tyle kraiow, przymaszas* zbrodniarza wyznać 
dobrowolnie w in ę ,  gdy iuż za nią niewinny pod miecz 
katowski głowę swoią skłaniał . . . .  zgoła ty iedno, aż 
n a  okropne rusztowanie śmierci,  z spokoyną twarzą
wprowadzasz  niewinnych, i w naytwardszym niedostatku, 
nędzy czuć nie daiesz ! . . . .

Ale, ia twoią wielkość, twe niezaprzeczone od
S t w ó r c y  posłannictwo, ieszcze z charakteru sprawiedli
wości powszechney uważam . . . .  Osadzeni na maiesta- 
cie naywyższym kraiu, są wyższemi nad  prawa, które dla 
swoich poddanych p iszą ;  lecz ty w nich widzisz tylko 
stworzenia ,  i w głębi ich duszy, Stwórcy wszystkich lu
dzi dopełniasz urząd Ani się blaskiem zastra
szasz T r o n u , ani łaskami berła omamiasz . . . .  żyiesz
z niemi, przebywasz i nocuiesz . . . .  liczysz i oceniasz 
ich chw ile , które są winni wszystkie szczęśliwości publi- 

— , czney;

*) . . . .  n ’avait point e'touffé cette voix, 
qui jusque sur le trône e'pouvante Je Rois.

H enriade chant I I I .
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czney; i gdy, mówiłbym, wszystko maiąc, niczego się lę- 
kac ,  pragnąć nie mieliby, sumnienie iedno ma dla nich 
dary i karę . . . .

swych widział} zgięły się przed nim królów kolana ;  i 
wolność Greków przyięła więzy ; było, ze nawet, co wy
ższym nad  człeka, piękność panować zawsze mu nie m o 

gą w rozproch zmieniło . . . .  Skoro K l i t u s a  m or
derczym zabił narzędziem , sumnienie z T ro n u  świata go 
ztrącilo  . . . .  rzuca go do stóp trupa,  co leszcze nie- 
sk rzep n ą ł ,  i zamiast z szkarłatu tkanego ło z a ,  przez dni
i noce na ziemi rozciąga * ) ...............  luz  tam ni berło,
ni liufce, ni skarby pomocy nie dały, wszystko przed 
twarzą sumnienia zn ik ło ;  wszystko od P a n a  ś w i a t a ,  
p r z e d  o k i e m  E o s k i m ,  w  popłochu uciekło . . . w

lu z

*) . . . .  et après, qu’il eut épuisé toutes ses forces à
soupirer, à  crier et à  lamenter,  n ’en pouvant plus, 
il demeura sans voix- etendu i  terre ,  poussant 
seulement de teins en tems de profonds sou
pirs . . ,

A l e x a n d e r  w i e l k i  świat cały, iak mówiem, u nóg

g!a . . . .  Sumnienie iednak, kiedy wykroczył,  z pćłem

B
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l u z  A l e x a n d e r  w łez nawet potoku ulgi znaleźć 
nie mógł,  iakiey natura i niewolnikom odmawiać nie 
zwykła . . . .  Zamilkło znagła łez w nim całe źrzódło, 
tylko chwilami bełkot się iękow z piersi dobywał . . . .  
Śmierć wreście, co doli naszey kończy boleści,  a co tak 
łupu lubo ł a k o m a , zyć mu k a z a ła , ażeby cierpiał . . . .  
aby ¿ył w  h a ń b ie , i z więdłyrn laurem do grobu wstą
pił . . .  . A l e x  a n  d r z e !  przemów z swych prochów 
do zyiacych k ró lów , z e ,  choć samowładcy, maią swego 
P a n a .  — T i  t u  s i e i  przyiacielu człeka, zaświadcz tę 

p ra w d ę ,  iż tylko w  ten cza* T r o n  iest lubością , gdy w 
nim pokoiu sumnienie nie kłóci . . . .

Sumnienie! niechay kto inszy twoiey srogości obraz 
dokończy; niechay kto inny maluie , iak sępy i węzę w 
pierś człeka zapuszczasz; iak w  nich niezgasły zar ogniów 
niecisz, iak pościel śmiertelną poczwary strachów obsa
dzasz . . . .  Za twe pociechy i uśmiech raczey malować 
chciałbym, gdy w niewinnego duszy przemieszkiwasz j lecz 
któż  to zdoła?  . . . .  T w oie  nadgrody tak są zwykle 
tayne ,  tak skrom ne,  niewinne, iak i tych serca, co się z 

niemi pieścisz . . . .
T a k  kiedy wicher w  łoskocie piorunów połamał dę

by, i łomem druzgot zuchwałych roślin zaląkł okolice} pa 
miętne były dui okropnev burzv, liczono wywroty, i czas

okra
s'.
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okropney zapisano klęski . . . .  Lecz drobne rosie, c®
słodki zefir powiewem żywi, zliczyć się nie dadzą . . . . 
Żyią szczęśliwe, bo żyiąc w  ukryciu ; kontente z  kropli 
rosy, co nań spadnie, z gwałtami burzy nie idą w  zapasy 
. . . .  W  wielkim łańcuchu tworów natury,  ogniwo 
swoie wiernie zape in ia iąc ,  w  pokoiu na iey wracaią ło
no . . .  .

Ty S o k r a t e s i e  mógłbyś nam obraz «¿częścią ma
lo w a ć ,  iakie w niewinney przemieszkiwa duszy . . . . 

Aleś ty czynił, a pisać nie chciałeś . . . . .  Żyłeś w  skro
mności z użytkiem dla ludzi ,  na  śmierć niewinna piiąo 
truciznę, w  niey moralnych nauk zostawiłeś kaięgi . . . . .

S um nien ie ! będąc  towarzyszem doli i c ie rp ień , cło- 
wieka bez skazy hartuiesz męstwem umysł wspaniały* 
żwalniasz mu więzy, trucizny słodzisz, samotność luba 
napawasz roskoszą,  i pokoy duszy, aż w samym progu 
śmierci zostawiasz . . . .  Gdy ty nie karzesz i kary nie 
m a ;  bo nie ma hańby, i bez nadziei umierać nie daiesz I 
. . . .  Cierpi ciało, gdy g® gwałt męczy . . . .  prawda, 
ze  boleść wypręża p iers i ,  lecz z nich narzekań kat nie 
usłyszy . . . .  Cierpi!  kona! umiera niewinny, depcąc 
ziemię nogą ,  a głowę w z n o s z ą c  d o  N i e b a ! ! !  , . .

27
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M y ś l .

C o k o l w i e k  człeku iest wspólnym z zwierzęty, to zaró
wno z  niemi, gwałt m u wydrzeć zdoła  . . . .  ale My ś l !  
to dobro m ora lne ,  co mu się od Stwórcy oddzielnym z 
duszą dostało darem . . . .  co go człekiem czyni . . . .  
wzgardza pogróżki,  natrząsa się z gwałtu, i przeciw nie

mu, aż w  koniec wieków zdoła zanieść s k a r g ę ..............
Gdzieś tam na brzegu ustronnego ź rzód ła ,  w  śrzód 

ciszy gaiu niewinna łania wzrosłą strzyże trawę ; w  tym 
łowiec, śmierci opatrzony g ro tem , śledzi drobne stopy, i 
aź do samego gniazda ią tropi . i . . tam kiedy macierz 
swe dzieci karmi, gdy się z niemi pieści; on iednym wy 

strzałem, cierpień lub śm ierc i , caley familii przynosi klę

skę . . . .
Podobna  dola i ród  człowieka niekiedy dosięga , . . 

Gdy śmiała d u m a ,  czyli uśpionych ludzi napadnie,  czyli 

przekupstwem spodlonych z ak u p i , czy niedołężnych po
kona;  żelazo w ied n ey , a chłostę  w drugiey trzymaiąc 

ręce ,  niby na trzodę na nich spogląda . . . .  Każdy
na-
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na ieźdn ik ,  pragnąc, maiestat by na kośnicy sobie zbudo
wać, dzień i noc w kuźni niezgaslych podzogów zaostrza 
żelazo , i iadem cierpień lub bólów śmierci napu

szcza . . . .

Lecz to mu nie dość:  cały porządek natury wywraca, 
by tylko sobie imię i władzę przywłaszczył P a n a  . . . . 
Psa przyiaciela i stróża człowieka w ludożercę zmienia; 
wyćwiczonego iuż w  awoiey szkole, iak tropić  ludzi po 
knieiach i skałach, uymuie w  sforę, i z nim na łowy, na  
kogo? na człeka wyiezdza ! . . . . Widzi,  że ludzie, co 
z przyrodzenia nie są wyzuci, sprężyną iego gwałtu bydź 
nie m ogą;  wytraca zaczyni w różne sposoby, tych, co my
śleć śmieią,  i nowych sobie na swym warsztacie ludzi 
buduie . . . .  lednych ulepia z mułu i b łota ;  drugim da 
czoło ubite z miedzi;  dla innych serce wykuie z grani
tu ; wszystkim nadaie ślep zdradney hyeny , wszystkim 
przyprawia kły i pazury tygrysów . . . .  leźli  z człowie
ka co im zostawi,  to chyba tylko niesytość grabieży, a z 
roztrwonieniem, co niby płomień wszystko pożera . . . . 
to tylko chucie z grozą rosko6zy, na  którą wszystko co 
w naturze, blednie . . .  to tylko chyba, wreście egoizm, 
co nie zna w człeku swoiego brata,  ani w Narodzie 
swoiey ojczyzny . . . .  Ach iakże wspomnę! to chyba

bez-
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bezbożność, przez k tórą  stworzenie,  a przecie S t w ó r c y  
siebie wyznać nie chce . . . .

T ak ie  bez duszy, ciała i zmysły, na świat wypuszcza, 
by go żałoby krepą okryły . . . .  Pierwsze ich hasło 
„śmierć łub niewola.“ N a  to się z nagła groby rozwar
ły i brzęk ponury rozniosły kaydany . . . .  W kró ice  iuż 
dymy wznoszą się w  górę ,  i ziemi światło słońca zakry- 
waią . . . .  to są pożogi szczęśliwych sadzib ;  w  nich 
płonie własność wiekami zbierana . . . .  W  nich D o 
m y  B o ż e  w  rozprocb obrocone . . . .  w  nich płomień 
pożarł  niemowlę w kole'bce, i starca, który zdziecinniał z 
wiekiem . . . .  Wszystko się miesza, wszystko ginie w 
t łum ie ,  i bezskuteczne czynią się zabiegi . . . .  T am  
kapłan klucze unosi kościoła,  który iuż na  łup grabieży 
oddany . . . .  T am  matka szuka niewinuey córki, która 
iuż gwałtu padła ofiarą . . . .  T a m  syn cnotliwy bieży 
unieść oyca, który iuż w bólach tkliwych dogorywa ! ! . .

W  tym gdy się ięki aż o sklepienia obiiaią niebios, 
. . . . ięki i matek i sierot! . . . .  odgłos po gruzach 
rzekotu biega; odgłos wesoły drapieżney tłuszczy, co 
upoiona  krwią  i łzą  człeka, ieszcze się z iego urąga b ó 
lów . . . .  T u  na rydwanie; przez kogo? przez ludzi 
ciągniony, po pogorzeliskach, i po tu łowach, przeieżdża 
dumny P a n  swoiey czerni,  uśmiech im daie w zakład

swey
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swey pociechy, « za n a g r o d ę  w łup wszystko porucza 
Cnota nikogo zasłonie nie zdoła ,  ona i owszem, 

do cicleey sclironi ślad pewny skazuie . . . .  T am  pro- 
zno w iey p r o g u , .mgleiąca p iękność , wstępu gwałtom 
broni . . , próżno w  łzach śnieżne zatapia l ice ,  i włos, 
co z  głowy na ramiona opadł ,  napróżno wyziew rospa- 
czy powiewa ; z błota  i mułu urobione zbiry, ni płci lu

b o śc i , ani iezyka ięku nie czuią . . . .  Śledzą hyeny 
ślepiem zakrwawionym na połów sobie skazane ofiary; i 

iedną ręką  kiedy śmierć roznoszą, drugą, co zmogą, kra

dną  i grabią . . . .

P a n i e  natury! ty, co z obłoków pioruny rzucasz, co
55 łona ziemi potop ogniów leiesz , co wichrom burzyć
rozkazać możesz, twego skinienia, co morza czekaią . .
Naysroższey przecie kary na  ludzi ,  miałżeby człowiek
bydź twoim narzędziem? . . . .  Tiwoie wyroki są nie-

poięte , przed niemi korzyć rozum się móy musi . . . .
sprawiedliwości twoiey prawideł nie zgłę iuam , wiem
jednak tyle, że twoiey chłosty narzędzie c z ł o w i e k ,  lest
twór z twoi ego łona wyrzucony . . . .  Nie znam ni
mieysca , ni rodzaiu cierpień , na które skazany w t wym
sądzie został; ale wiem tyle , że obraz iego na  przeklę-

ctwro wieczne na ziemi zamieszka . . . .  ze  imię iego
całą
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datą na turę  obruszać będzie ; ze  N e r o ,  A t i l l a  nie 
umrą nigdy w pamięci ludzkiey na karę . . . .

T ego  się lęka każdy p o t w ó r  gwaftów, ze  wszy
stko maiąc nabyte ż e lazem ,  sławy T r a i a n a  w nie
śmiertelności nabydź nie z d o ł a ..................  wszystko po
g rą żą ,  wszystko, co ciałem do ziemi nagina,  ale 
M y ś l  iedna wznosi się wyżey, u iąć  tey w  swoie nie 
m oże kaydany . . . .  nakazał m ilczeć,  usra pozamykał,  
ale M v ś l  znaków ięzyk wynalazła;  ale przebywszy wię
zów zapory, do wszystkich L u d ó w ,  do wszystkich wie
ków o nim przemówiła . . . .  Kiedy on swoie zgrozy 
dopełn ia ,  kiedy rozumie wszystkiemu p a n o w ać ;  M y ś l  
go do swego sądu zapozywa, a maiąc w pomoc pióro i 
druki, zgromadza w  iedno wszystkie iego zbrodnie ,  i iak 
przystoi w czarnych ie farbach, co żadne czasy zatrzeć 
nie potrafią ,  następnym wiekom podaie . . . .  W  nich, 
co się w i e l k i m  niegdyś nazywało , potomność gwa tern 
poziomym obaczy, a zdarłszy z człeka maskę samowladz» 
tw a ,  zgrozę obnażoną  przeklinać będzie!
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D o  m o i e y  M y ś l i .

I V X y ś ] i ! co m nie od zw ierząt oddzielasz natury, co  

m nie nad w szelką w ynosisz p o tę g ę , unieś m nie z pozio

m ych okręgów  rzeczy , aż tam gdzieś do szczytu m yśleć  
um ieiącycb.

Zanieś mnie na  łono M i l t o n a :  on może w  nowe 
przybiera obrazy walkę pam ię tną  dumnego S z a t a n a ,  w  
którey zwyciężony p o le g ł , a dla cierpienia hańby nie 
umarł . . . .  Z  pychy m aiestatu ,  gdzieś tam na bezden 
otchłani ztrącony, nie widzi więcey ni blasku Tronu, co 
sobie myślał przywłaszczyć . . . .  ni liufcow, których 
zbroyny żelazem, niebu i ziemi chciał pisać prawa . . . .  
a n i  zakupnych słyszy podchiebców , za wzorem których, 
wszystko mu s łużyć ,  i wszystko śpiewać pochwały mia
ło, znosząc w haraczu z Iolo i kadzidła . . . .

M i l t o n i e ,  natchnięty dziś bardziey tym stwórczym 
dowcipem, co tylko niebo w darach rozdaie, kończ obraz 
d u m y  i n i e s y t o ś c i ;  przepowiadaj' ,  co ie za koniec 
czeka; niech te s z a t a n y  z całą natura  walki nie zta- 
ezaią i aż nad Boga niech się nie wznoszą . . . .

Cze-
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Czemuż wszystkie rymopisy, M i l t o n a  nie idą pry- 
k ładem ? . . . .  Czemu na pierwszym szczepie oświaty 
często się podchlebstw zawięzuie owoc? . . . .  Próżno, 
Poeci,  wy swoim oycem zowiecie H o m e r a ,  matką iest 
waszą natura : ta dla pociechy lubości czuciem napełni
wszy serce ,  w  wesołych pieśniach wydać go kazała . . . 
Gios w piersiach, na ustach uśmiech, a w oczach po
w a b ,  i w  całym składzie ciała,  coś przyiemnego, natura 
z łożyła,  gdy dusza radość nucić swą miała . . . .  leżeli 
kiedy w taki obrządek wkradło się podcłilebstwo, to 
chyba żeby p i ę k n o ś ć  uwielbić; Jeżeli kiedy coś nadzwy- 
czaynym tchnęło w  nim wyrazem , to żeby miłość ku 
swoiipy L a u r z e  wyzionąć . . . .  Bogacz bez duszy; i 
P a n  bez serca, bez chatakteru,  nie miał swych pieśni.

Ąie i H o m e r  mniemany wasz ociec śpiewał swych 
Bogów, lecz im nie podchlebiał,  a Bohatyrów tych w  nie
bo wznosił,  co się na  ziemi, miłością kraiu wsławili . . . 
Poźniey C r a t i n a s ,  niekiedy śmiało, sławnych z wystę
pków  wytykał: reszta naywięcey podchlebstwa śpiewało. 
. . . . O w i d y u a z  iednak saczegulniey mnie znudził , 
gdy bezustannie na  swym wygnaniu i wzdycha i płacze. 
. . . . Kiedy się płaszczy i modli  bez końca,  do swego 
tyrana; w id ię  w  nim dow cip ,  ale nie widzę duszy czlo- 
*awik,ćó myśli.
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I  wy bliźnięta poe tów , Mówcy, daruycie, ze z wa«

niektórych, myślą m ą o m n i n ę .............. D e m o i t e n e -
s i o ?  iakżeś mi wielkim, gdyś swą wymową całą p o tę 
gę F i l i p a  gromił:  gdy swerni glosy, uiby pioruny budzisz 

zdrętwiałe umysły współbraci  . . . .  Lecz po twych m o 
wach , gdy n i e p r z y i a c i e l  iuż  napadł granice, iuż więził 
braci,  iuż P a n e m  nazwa! się wolnych! iak byłeś mo- 
w n y , byiżeś tak mężny w obronie kraiu stawić się swo
bód?  . . . .  Czy tu iest p e wn a ,  żeś ty z C h e r o n e y -  
s k i e y  uciekł potyczki, i dla swey oyczyzny kropli krwi 
nie miałeś? . . . .  Ale iak wspomnę! za  iednęz czarę 
z marnego złota przedać się mogłeś, gdy dawniey F i l i p a

skarby kupić c if  nie m o g ł y ? ............... Rozpacz mnie
bierze na takie wspomnienie . . . W ie leż  mi się cieniów 
umarłych oyczyzn, z takiemi synami w oczy nie sta

wia ! . . . •
Godzino szczęśliwa, na  łonie F i l o z o f ó w  szukay 

mi pociechy . . . .  Póżniey te światła weszły, iak blaski 
H o m e r a ,  by z mey planety ciemność spędziły} lecz 

mniey lekkości i skazy m aią  . . . .  Pada  i na me nie- 
kiedy zaćmienie,  ale to obce, sprawuią ciała, co \ra swym 
ruchem zabiegłszy drogę, w  poprzek się kładą bałwany, 
by cień na ziemię rzuciły . . . .  Iednak z  pod takicy 

wychodzą zasłony, i znów dzień daią po nocy . . . .
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T y  S o k r a t e s i e ,  ty księgo święta prawd filozo
ficznych ! Nic  nie pisałeś, rozmawiałeś skromnie,  o obo
wiązkach człowieka; lecz gdy oyczyzna obrony żądała , 
tyś do nauki obywatela przykład przyłączył . . . .  P o 
w ażną  łysino odziałeś hełmem, i pierś, z ktorey się chwa
ła dia B oga ,  pokóy dla ludzi dobywał,  twardym okryłeś 
puklerzem . . , Stanąłeś w 'szyku na potyczce pod D e -  
l i u m ,  i X e n  o fon. a życie ocaliłeś: tego! co rzadkim 
zbiegiem, z  twoiego ucznia,  będąc  żołnierzem, człekiem 
bydź nie przestał t . . .

T y  A ry s  ty d e s i e  zwany sprawiedilwy, niewiem czy 
dzieła iakie pisałeś, ale twe życie dzieł obywatela iest 
zbiorem . , . , T em u coc sądz ił ,  a pisać nie umiał, 
sam na się wyrok wygnaniaś podpisał;  przykładem ucząc, 
iak w  wolnym kraiu praw słuchać należy . . . . .  Nie 
wiem rodzaiu twoiey nauki ;  ale to pew na,  żeś nie tylko 
mówił za swą oyczyzna, gdy na obradach byłeś naczelni
k iem; ale mężnie w poirzebieś ią b ron i ł ,  gdy nieprzyia* 
ciel w  kraiu wpadł granice . . . .  Świadczą to sławne 
potyczki S a ł a m i ń s k a ,  i P l a t e e y  ska, gdzie tak o d w a
żn ie  walczyłeś . . . .  Ale to pew na,  że dla miłości ko- 
cbaney oyczyzny T  em is to  k l  e s o w i  urazyś da row ał :  
ucząc L u d  w o ln y ,  że w sprawie pow szethney , iedeu 
duch wszystkich zaymować powinien; a miłość kraiu mi

łości
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łości własney pannie!  ! . . . . Ale to pewna, że na po 
trzeby woienne,  odbierałeś składki i dobrowolne ofiary 
. , . . byłeś P o d s k a r b i m  . . . . lecz w takim iednak 
umarłeś ubóstw ie ,  iż skarb publiczny na twóy łożył po
grzeb , córki wyposażył, i synowi do życia sposób zarę

czył . . . .
S c e w o l o !  może i ty pisać nie um iałeś;  lecz rękę 

co naieżdżcę Rzymu cbybiła, na ogień żaru skazałeś:  a 
lubo płomień z wolna i t  pożera ł ,  iednakże usta kraiu 
nie  zdradziły . . . .

Lecz było wielu, co z trudnych nauk, myśli zagłębio
nych ,  ofiarę swoiey nieśli oyczyZnie . . . .  Obywatele 
filozofowie, nie żyli, tylko dla kraiu! Imiona święte! 
niechay was wszystkich pod A r c h i m e d e s a  uczczę na
zwiskiem . . . .  On wam iest godzien przodkować . . . 
Nocy bezsenne, dni bez pokarmu trawisz, rzadki człeku ; 
głębisz rachubą przyrodzenia ruchy, wszystkich ciał czę
ści ważysz na  swey szali . . . .  a w  pracy tyle na sa
m otności ,  co gmin nie poymuie ,  iakież masz widoki? 
. . . .  B r o n i ć  O j c z y z n ę ! . . .  T am  na warsztacie 
łeiesz zwierciadła,  byś niemi słońce uiąwszy w posiłek, 
okręty palił naieżdżcy . . .  W  innym zakącie iako me
chanik machin buduiesz dziwy, byś niemi gmachy nie- 
przyiaciela druzgota ł . . . .  Zawsze matematyczną opa

trzony
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trzony s i ł ą , obiegasz m ury , mierzy«?: okolice, wszędzie
obrony w twierdzach i wałach, utwarzasz c u d a ..............
W oła łeś  swoim przykładem na wszystkich zwanych uczo
nych: , , O y c z y z n a  n i e c h  m a  k o r z y ś ć  z w a s z e y
„ n a u k i . "  Miałeś do tronu z krwi H i e r o n a  prawo, 
łecz tobie milszym świątynia nauk była pobytem; w niey 
ciało mocniąc wstrzemięźliwym życiem, a duszę wzno
sząc do prawd człeka godnych, wołałeś na świat z swo- 
iego ustronia. „Służyć ozcryznie , pierwsza iest powin- 
„ność,  prawdziwa sława, i m ąd ro ść !"  . . . .

Ludzie wielcy! westchnąłem czuje, czemuście z nami 
równie śmiertelni,  gdy się we wszystkim tak od nas róż
nicie? . . . .  Czemuż, by dzieło oświaty dokończyć, iuż 
nie świecicie? . . . .  Lecz-gdym ich cienie tak wywoły
w a ł ,  głos usłyszałem iękliwy . . . .  „daliśmy przykład, 
ten nie miał um rzeć!"  A tu iak gdyby Słowiańskim ie- 
zykiem K o n a r s k i  zbudzony, co z  tych Filozofow du
szami spoczywa, ozwać zdał się z żalem, a razem z po
gromem . . . .  „ D a ł e m  p r z e s t r o g ę ! "  . . .  . Nai 
to  iak piorunem rzucony o ziemię, zdrętwiałem! . . . .  
Na ciało padła  niemocy słabość,  i myśl mnie odbie
gła! . . .  .

Powrot
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P o w r ó t  m y ś l i .

l a k  ta roślina pow odzią  stłoczona, porankow wiele gło
wy wznieść nie może . . . . iak ten niewierny, któremu 
piękność zdradę wyrzuciła, długo otworzyć swych oczu 
nieśmie . . . .  iak ów, niech powiem, chorobą zmęczo
ny, chodzi czas długi, iak mara po ziemi; tak ia poprze
dnią myślą pogrążony, dni bardzo wielo tylko rośłini- 
ł e m ! . . . .  Przyszło mi przecie sumnienie w p om oc,  i 
czucie pokoiu duszy zapewniwszy, m y ś l  sio spokojna do 
mnie  powróciła . . . .  W  tym nowym życiu, pierwszą 
cześć odbierzcie, Filozofowie! którzy tym w  rodzie byli
ście człowieka, co słońce w  całey naturze . . . .  Wy ,  
co iak H e r m e s ,  po całey świata biegaiąc przestrzeni, 
wszelkich wiadomości ziarno zasialiście . . . .  Prawda, 
ze w  obce wchodziliście Państw a ,  ale bez ognia, zdrady 
i żelaza; promieniem światła rozumu okryci,  noc czarną 
spędzać przyszliście . . . .  O d  potrzeb fizycznych aż do 
moralnych idąe kc le ią ,  człeka z bydlęcia wyrwaliście do

li.
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li . . .  . Nie szło, aby go uiarzmić n iewolą ,  myśleć za
kazać, i własnosc zag rab ić ; lecz aby losy iego polepszyć, 
i do człowieka zamiarów zwrócić . . . .  Ow ogień 
skrzesał , ten okrył nagość kroiem pewney sukni,  tamten 
z pod łomów w budowli osadził ,  inny za żo łądź  chleb 
oddal na pokarm, drugi zwierzęta dzikie udomownif, 
nayśmielszy pływać po wodzie nauczył . . . .  aż też 
nakoniec ostatni się ziawił,  co ludzi w  lu b ą ,  iak chce 
przyrodzenie, związawszy spo łeczność , pewne im prawa 
podał  za prawidła, otworzył szkoły, nauki wprow adził ;  i 
by z dzieł tyle , i wszystkie L u d y  i wszystkie wieki ko
rzyść zachowały,  liter alfabet,  i sztukę pisania utworzył.  
. . .  A kiedy ziemię, iak zdo ła ł ,  urządz ił ,  P a n a  wszy
stkiego w  niebie ludziom w sk az a ł ! . . . .

Bóstwa dobroczynne, obrończe człeka anioły, któraz 
pam ią tka ,  lub ktoraz księga; imion mnie waszych.nau
czy? . . .  . Te, c® widzę posągi,  co czytam, dzieie, pa

mięć  mi burzycielów nayzwykley ziemi s taw ia ią , lecz iey 
dobroczyńców rzadko znayduię . , . .

Filozofowie, iak ów A l e x a n d e r ,  co wszystko chciał 
podbić, wy wszystko wiedzieć pragniecie, was dla mego 
pokoiu mysią ominę . . . .  Mozo wy wielcy, może wy 
dowcipni,  chwały wam waszey nie przeczę : ale wasz ro
z u m , gdy wszystko burzy, aibo móy umysł was nie poy-

muie,
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m u ie ,  lub wy też  tylko dla swey p różności ,  nowy twór 
rzeczom fałszywy daiecie . . . .  Ty, co się kusisz, iak 
szatan M i l t o n a  wstrząść maiestatem w s z y s t k i e g o
P a n a ;  chcesz mie'ć stworzenia bez . S t w ó r c y ! ..............
Zostawiasz czucie, serce człowiekowi, a wszystkie żrzódła 
pociechy zamykasz; i iedno dobro, co m ą słabość wspie
r a ,  N a d z i e i  ę!  odbierasz . . . .  T y ,  co się a wszy
stkich r e l i g i i  u rągasz ,  u twór rozumny z bydlęty ró
wnasz . . .  A ty, co mniemasz, że tylko p o s p ó l s t w u  
r e l i g i i  p o t r z e b a ,  zważ, w  iaką otchłań rod ludzki 
rzucasz . . . .  Gminowiż tylko bydź moralnym t r z e b a ; 
a ludzi z T ronem  powagę dzie lących ,  M inistrów, Urzę
dników, którzy o losach towarzystw s tanow ią,  bez tego 
hamulca zostawisz? . . . .  lako ? mamże się tylko tego 
lękać złości, co mi, co ukraść potrafi,  i życie swoie kra
dn ą c  naraża;  a urzędników zepsutych, przedaynych , co 
sto familii na nędzę skazać,  sławę odebrać ,  i katom w  
ręce oddać mnie mogą , lękać się nie będę?  . . . .  A 
tym zuchwalcom przy swoich dostatkach, albo w rozumu 
obroty zam ożnym , co kray zdradzaiąc ,  i obcey mocy za 
miesięczne służąc, zguby oyczyzny staią się narzędziem, i 
miliony ludzi zaprzedaią, o d  wiary w  B o g a  uwalniasz? 
. . . .  Zadrżyi na  skutki swoiey n a u k i ! . . . . Patrz, 

iak ten wielki zrywasz rzeczy łańcuch ,  który od niebios,
łona
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łona familii,  rodziców z dziećmi dosięga, i całą społe
czność wiąże, zahespiecza . . . .

Lecz oni zwykle z równą śmiałością o wszystkim 
stanowią . . . Ziemia, iakby się przy nieb rodziła,  wy
rocznie dalą z czego, i kiedy poczęta . . . .  M a t e r y i  
równie iako i B o g u  przedwieczność nadaią ; lubo ich 
skromny L o c k e  w hańbie tarał,  dowodząc:  iż ieźli
myślące iestestwo c z ł o w i e k  z niczego przez samę 
W s  z e c h m  o c n  o ś ć zdziałany; czemuż nie przyznać, że 
ta sama si ła ,  i m a t e r y a l n ą  i s t n o ś ć ,  iedney swey 
woli wyziewem wydała? . . . .  W y  mnie , że skończę, 
zupełny móy rozproch po śmierci wróżycie, i duszę z 
ciałem śmiertelności skazie podległą daiecie . . . .  T u  
z waszym światłem mierzyć się nie b ęd ę ,  lecz w  mey
prostocie odzywam się do w a s .......................powiedźcie
m i,  kto  z was wiedział przed swoim poczęciem, że  
i e s t n a ć  b ę d z i e ?  . . . .  A tu ieżeli mimo rozliczne 
rozumu obroty, swą niewiadomość wyznać musicie; ia w 
nieśmiertelność mey duszy wierząc,  znowu się do was 
odezwę w prostocie . . . . : „ T e n  który wiedział,  że
„bydź mieliście, wie tylko równie, czym kiedyś będziecie 

po śmierci." . . . .
W  takich rozwagach i w  takich walkach , dla do

świadczenia we wszystkim prawdy, chciałbym, byś, myśli,
na

Ąz
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na E l i z e y s k i e  zaniosła mnie pola . . . .  T a m S t y S  
iniiaiąc, widziałbym N e m  r o d  a pierwszego ludzi tyra
na . . .  . i swey Oyczyzny zdraycę C e z a r a . . . .  i z 
oślim uchem głupiego M i d a s a ,  co wszystko szczęście w 
złocie pokładał:  widziałbym, m ó w ię ,  iak im swym wio
słem C h a r o n  boki tłucze i cierpieć każe ;  a pies troy- 
głowy, iak szczeka i kasa , za to , ze serca i duszy czło
wieka nie mieli . . . .  Ich zostawiwszy w wiecznym 
niepokoiu w. obręb pól Elizeyskich chciałbym się dostać, 
by cienie widzieć myślących . . . .  Ale na p różno! Za
pada  zasłona, co mi ie zakrywa, tak iż myśl nawet prze- 
bydź go nie m oże  . . . .  Bóstwo n iep o ie te ! ’ boiaźń 
mnie ogarnia, poięcie n ikn ie ,  gdy oko z u ch w a łe ,  aż w  

twych ostatnich wyroków księdze chce czytać . . . .
Myśli!  wrócić się trzeba na ziemię: w  ubiegłych

cżasiech szukaymy pociechy , gdy przyszłych sięgać nie 
wolno . . . .  Spoczneymy na chwilę  w wiekach Patryar- 
ehów, w  wiekach niewinności, które my, co wszystko to- 
piem na  m on e tę ,  ięzykiem obelgi, wiekiem zowiem zło

tym . . . .
Niech sobie R o u s s e a u ,  i lata i ścieżki pierwszego 

człeka pomiędzy dzikie wyśledza zwierzęta. Niecli go 
tam w opiece matki natury prawdziwie wolnym, i szczę* 
śliwym widzi . . . .  Moią lubością iest patrzać na wie

ki,
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k i ,  w k tó ry c h  się ctowiek, z człowiekiem k ochał ,  a i z 
dzikiemi sprzyiaźnił zwierzęty; w  wygodnych obszarach 
zaręczył im karmia, a co nie dawno staczał z niemi wal
k i ,  iuż tu sam na ich postawił się straży. Zapewnie, 
navpierwsi przyiaciele i domownicy» pies i kogu t ,  byli 
pastuszka . . . .  Radził  mu spać pierwszy ciągle i spo- 
koynie,  swoię bezsenność daiąc w  zakładzie . . . .  Z a
pewniał  drugi, że zaraz w pierwsze obudzi go zorza ,  by 
trzody głodne wygnał na pasze . . . .  Przyiaciele ! w  
waszych zaręczeniach nie było zawodu ni zdrady . . .

Błogosławione wieki Pa tryarchów! wam waszey trzo

dy N e m  r o d  nierozplaszał . . . .  W a m  dziesiątego wilk 
nie brał barana . . . .  W aszą  obroną był pies i maczu
ga . . .  . Pierwszy szczep rodu był rządcą naczelnym, 
ale nie tyranem . . . .  Słuchała reszta, ale bez niewo
li . . .  . Księgą praw waszych były obyczaie, a trybuna

łem oko naddziada  . . . .

Przyszło, że trzody wasze się zmnożyły, nie było 
wevny o trawę . . . .  W aszym reziemcą była potrzeba; 
ten pognał trzodę w lew ą ,  a ów w prawą stronę . . . . 
Bywały płacze, bywały westchnienia, ale łzow takich gwałt 

niewyciskał i . . . • płakał brat brata, ze się z mm roz

dzielał, albo kochanek kochanki . . . .
Zazdrość,
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Zazdrość ,  n iezgoda, duma i rozwiąz łość ,  ,z twarzą 
wywiędłą poczwary, pobytu na waszym łonie »ie miały.

Żyiac kilka wieków , nieśmiertelności cnoty na

ziemi obraz s t a w ia l i śc ie ..............  Nic się nie zdało mieć
wizerunku śmierci, i co na tę gorzey, niezgód i gwałtów.
. . . . Bóg wam był i e d e n ! i pod lazurowym sklepie
niem niebios,  ieden dla niego mieliście kościół . . . .  
Co naycnotliwszy pod siwym włosem rozpoczynał modły; 

modły! tak proste ,  szczere, i n iew inne , iak wasze ser

ce ...................
Lecz gdy tych wieków widokiem się pieszczę, po

strzegam, czarna chmura ie zakrywa . . . .  Myśli! ucies 
kay przed dniem fatalnym , w który niewinnym człek po
gardził życ iem , i z raiu ziemi mieszkanie piekła urobił. 
. . . .  W o y n a , w oyna ,  wrzasła dumy paszcza; i tłum 
niebaczny iał się do żelaza, aby iey służył na zawsze . . .

Epoka druga iuż  się zaczyna, narody wielkie powsta- 
ią  . . . . W am  w  n ic h ,  pasterze,  niegdyś Pany ziemi, 
nayniższy szczebel dostał się w dziale . . . .  Zbroyny 
o rę ż e m , co zręczmey z a b n a ł , i o w, co serca miał nay- 

m niey ,  Panem się ludzi ogłosił  . . . .  Za nim szedł 
kupiec, co dla mego lichwił, i rolnik, ktorego na poddań
stwo skaza ł ,  by m u  do zbytku wszystkiego przystar- 

czał . . . .
Myśli!
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Myśli ! uciekay zetnną od krwi zatopów, omiiay stru
mienia łzami nabrzmiałe,  a dla godziny miania szcześli- 
wey, spoczneymy na górze O l i m p u ,  gdy Gzeckie Lu
dy święto Narodowe miały . . . .  T u  widzę człeka w  
6tanie cywilnym z w«zystkiemi zaszczyty, iakie dać może 
rozum oświecony wyszłemu z ręki natury iestestwu . . . 
T am  się maieatat dla L u d u  wznosi,  tam umieiętność 
równie, iak sztuki maią swe św ią tynie ,  obok ' przybytku 
wolności . . . .

Nieczuła  b ry ła ,  ułana z miedzi, poczęcia obrad nie 
głosi; ani ie zagaia zimna naczelnych Marszalków mowa.
. . . . Pieśni H o m e r a !  od was się tak wielki,  tak 
święty obrządek wolności zaczynał . . . .  Popioły T r o i  
i tycb Rycerzy, co ią zburzyli,  uczyły Greków; iakich 
mieli oyców, kto nadał wolność,  kto sławę utworzył, kto 
iest sąsiad groźny ,  iak go pokonać i zburzyć na leży ,  by 
kray z wolnością ocalał . . . .

ł o w i s z  O l i m p s k i  ! któremu F i d i a s  zd a  się dał 
d u szę ,  i p iorun w prawicy, a błyskawice w  zrzenicach 
rozpalił ,  pierwszy od wolnych hołd tylko odbiera ł;  do 
iego tronu po zagaieniu obrad  zbliżeni rzekli w zapa
le . . . .  . „Sam  Bóg może nam ro z k a z a ć , nikt z  
ludzi ."

P oszły
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Poszły następnie dla człeka wielbienia , ale którego 
światło i cnoty najbliższym Bogów stawiały. Ani tam 
wzmianki słyszę o iestestwach, co ledwo w żywocie ma
tki zawiązane, pierwszeństwo w R ządach  maią zaręczo
ne . . .  . H e r o  d o  t kupiec,  ale że pierwszy w prozie 
dzieinpis, pierwsze z swym dziełem zasiada rnieysce 
Lecz E z o p  chociaż nawet niewolnik dla swego dowcipu 
odbiera pamiątki . . . .  P l a t o  skoro się Ludowi poka
za ł ,  cały z maiestatu wolności powstał,  i uszanowanie
rozumowi o d d a ł ..............  T e m i s t o k l e s ;  i wszyscy
Rycerze,  co swey ojczyzny bronić umieli,  w powszech
nym okrzyku, laury wieńczeni z o s t a l i ..............  F i d y a s ,
P r a x i t e l e s ,  co z dłotein w  ręku na obrady przyszli, 
by na przykład ludziom , prawdziwych L u d z i  stawiali 
posągi ,  prz jgotowane 6obie znaleźli bluszcze i palmy. 
. . . . W y, cnoty wzory, M a t k i  S p a r t a n k i !  żeście 
do świątyń biegały B ogów , przyimuiąc w darze śmierć 
swoich synów, w  walney rozprawie oyczyzny poległych; 
błyszczcie w  wieńcach, i więcey cnota,  niżeli płeć wasza, 
ma na obradach powabów i blasku . . . .

Iakiż  to widok we wszystkim wielki! iakże aż ku 
tey Potędze unosi duszę, co mi ią dała  . . . .  Ale za
razem, iakze mnie swoią obarcza wielkością . . . znieść

go
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go nie zdołam . . . .  T a k  właśnie przed blaskiem połu
dniowym słońca, oko poziome powieki zamyka . . . .

Myśli, unoś mnie z tego wielkiego widoku, nadto mi
h ańbę  wyrzuca zepsutych ludzi,  hańbę c ie m n o ty ..............
Unieś innie z tąd  , m yśli , i osadź prosto w ustroniu pod 
d achem ; a tam ieźli bydź m o że ,  zostaw ciało bez cie
bie . . . .  Niech ia nie myślę 1 . . . .

sobie, kto żyie, a nie myśli. On do liczby ludzi należeć 
niegodzien. Oyczyzna na iego obywatelstwie, przyiaciel 
na  iego przyiaźni,  g runtować  się nie m oże;  człowiek w  
nim brata  nie znaydzie. Podłe  narzędzie swych i cu
dzych nam ię tności ;  służebniczy umysł obcego zdania,  
wszystkiego się lę k a ,  i każdego słucha.

Durna, skrytość, obustronność charakteru, w  prożney 

iego duszy obszerne sobie założą mieszkanie: przesąd,
uprzedzenie ,  zabobon będą inu Bogiem, i przed tym 
klęknie . .  . .

T e n  co  n i e  m y ś l i .

godzina szczęśliwa, i myśl się znowu do za
myślonego wróciła . . . . .  Nieszczęśliwy powiedziałem

W ysta-
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W ystawić sobie ludzi niemy ślących, wypada patrśać 
na  świat, iak mieszkanie umarłych . . . .  a iak na owey 
trupem uslaney przestrzeni; na  owey zbótwiałey kośnicy, 
sepy i k ru k i , i wszelkie rody ponurych i krwiożerczych, 
legą się iestestw i żyią ;  tak  tu na pas tw ę ,  wszystkich 
sie fałszów potwory zbiegły, i niby chmurą ziemię okryły.

W  tak przewróconym rzeczy porządku ,  trwałego 
szczęścia nie masz dla nikogo — Nie umie' ten myśleć, 
kto na ciemnocie nie myślących, korzyści swoich buduie 
zamiary: budowa iego nie ma gruntu.

Ulega i słucha stado niemyślących tw o ró w ,  służy 
temu, co go zwodzi, albo mu zagraża: ale służąc osobie 
z bo iaźn i ,  a nie rzeczy przez światło pokochaney, przyi- 
muie i odmienia z łatwością Panów. Śmielszą prowa
dzony w zamieszkach ręką, burzy to Bóstwo dziś z wście
kłością, przed którym wczoray klękał z zabobonem. —

Ołtarz się tylokrotnie widział krwią zlany przez fana
tyzm , co go ulepił;  kiaie zburzone przez niewolników, 
co ich massę składały. Kapłani, co kazali wierzyć, a nie
o św iecali , ofiarą ciemney padli nie raz t łu szc zy ...............
Panowie św iata,  co rozkazywali ,  a lud w barbarzyństwa 
zamknęli  ciemności,  śmiałym uzurpatorom T ro n  zapewni

li . . .  .
Tomik I, G Praj
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Prawdziwie myślący daie swe życie w  obronę oyczy- 
znie,  ale niewinną krwią się nie poi . . . .  niesie swą 
własność w oberże kraiowi,  ale się cudzą nie pasie . . 
Szuka oddalić  bezbożność od ołtarza , ale światnicy Bo- 
skiey nie wywraca . . . .  Nadużycia gromi rządowe, ale 
an a rc h i i , ani nowego nie zaszczepia gwałtu . . . .  Stara 
się poprawić losy człowieka, ale ludzkości nie sm uci,  ni 
hańbi . . . .

Myśli i zanieś mnie w społeczność myślących; w 
łiiey widzę kapłan nie ma co rozgrzeszać . . ._ . Plemię 
adwokatów, że bez żywiołu p ien i , wymarło . . . .  Poli- 
cya nie kazi serca człowieka zakupem szpiegowstwa . . .* 
Klucznik od więzień,  co nad  piekielnego troyłba iest 
krwawszy, urzędu tam nie ma . . .  t Kata nazwiska iey 
słownik nie zna . . . .  Poddany z  pracy i głodu nie
k o n a , aby z rozpusty zbytek u m i e r a ł ...................Bóg tam
m a swoią chwałę , iako ociec powszechny, a rząd  niby 
ociec familii,  miłość i uszanowanie. —
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Ci ,  co  m y ś l e l i .

M  iał każdy wiek i kray myślących, co byli chluba ro- 
dzaiu ludzkiego . . . .  Nie namyślnie ten m niemał,  kto 
człowiekowi tę zacność duszy zaprzeczył, iż bywa wiel
k im ,  przez sarnę lubość w  wspaniałomyślności,  iż nie 
wchodzi w żadne rachuby cierpień czy roskoszy, cierpieć 
owszem niekiedy szuka, by był moralnie szczęśliwym . . .

Pełne tych przykładów mamy dzieie. Wypuszcza ie, 
a^bo wymyślonemi barwi interesu farby, t e n , kto nieczy
stość serca człowieka pragnie systematycznie dowodzić.  
. . . . Szczegulny rodzay dowcipu:  zda mi się w  nim 
widzieć podróżnego , co na przestrzeni i piasków i gła
zów, nie chce roślinie zieloney przyznać tam pobytu, że 
się na łonie żaru zawiązała;  czemu? żeby mógł ciągle 
swóy dziennik, okropney natury malować obrazem.

Nie krzywdźmy się; zepsute  serce w człowieku iest 
płodem ludzi zepsutych; z  natury ręki wzięliśmy czyste. 
. . . .  Wielbmy te i bierzmy za przykład, na  które spo-

G 2 łecano-
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łeczności śnieć ieszcze nie pad ła ,  i które w  reku ludzi 
charakteru pierwotnego nie utraciły . . . .

M o n t e s q u i e u ,  co zawsze głęboko myślałeś, A l e 
x a n d e r ,  L y s i m a c h ,  K a l i s t e n ,  ściągnęli byli na 
siebie twoię  uwagę; za twym przykładem i ia do moich 
■wciągnąłem ich godzin . . . .  W szystko w n ich ,  com 
żądał,  znalazłem: i A l e x a n d e r  na moment pomyślił,  i 
przed niesprawiedliwością swą się zarumienił . . . W ie l 
kie to dobro iest dla ludzkości,  kiedy P a u  taki, raz nay- 
n a n ie y  w  życiu pom yśl i , i z niesprawiedliwości swoiey 
zapędu wstecz się cofnie . . . .

Kiedy iuż A l e x a n d e r  na obaliskach Państwa Per
skiego tron sobie był wyniósł ,  chciał ,  aby go za syna 

I o  w i s z ą  uznano. Oburzyli się nań  Macedończykowie : 
iż się wstydził mieć oycem F i l i p a ;  zwiększyły się ich 
n iechęc i ,  gdy przeymował obyczaie,  stróy, i cały sposób 
życia od Persów: wyrzucali sobie wszyscy, iż tyle ofiar 
poczynili dla człeka, który niemi pogardzać zaczynał. 
Z  tym wszystkim szemrano tylko w obozie, głośno naga
niać  nie ś m i a n o ..............

Pewny Filozof, nazwany K a l i s t e n ,  towarzyszył mu 
w  wszystkich wyprawach woiennych ; gdy razu iednego 
sposobem pozdrowił go Greckim; rzekł do niego A l e 
x a n d e r  w  zapalczywości „zkąd  ci ta zuchw a

ł o ś ć ,
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„ łość  , iż mi czci Bogom winney nie wyrządasz? Kró- 
„lu, odpowiedział K a i  is t e n ,  dwom narodom panuiesz; 
„ ieden przed twoim zawoiowaniem będąc niewolniczym, 
„został się w więzach po twoim zwycięstwie ; drugi wo- 
„ Iny,  nim ci był do twoich zwycięstw dopom ógł,  nie 
„utracił swych sw obód ,  gdy cię zwycięzcą świata uczy- 
„nił  . . . .  Panie!  G r e c z y n  iestem} to imię do tey 
„chluby wyniosłeś, iż bez obrazy wolności człeka, iuż ża- 
„ d n ą  podłośc ią  zhańbić  go nie m ożna .“

Słabości A l e x a n d r a  równie, iak iego cnoty nie mia
ły miary: w  gniewie swoim nie znał hamulca i przezeń 
stawał się okrutnym. Obrażony śmiałą wolnego Kaliste- 
na odpo w ied z ią , kazał mu uciąć nogi, nes i uszy obe- 
r zn ać ,  do klatki żelazney wsadzić ,  i za obozem woyska 

nosić  . . . .
Zadrżał  na tę  okropną wiadomność L izym ach! ko 

cham, wyrzekł, K a l i  s t e n  a:  „ iuż  od  dawna ile mi cza- 
,,su zbywało od pracy, aby go słuchać i rozmawiać, do 
„niego chodziłem ; i ieżeli kocham c n o tę ,  winienem to 
„wrażeniom  rozmów iego.“  . . . .  Tym dla swego n au 
czyciela przeifty  szacunkiem , tym przyiaźni czystey pro
wadzony duchem ,  poszedł go odwiedzić..............  „Po-
„zdrawiam c ię ,  odezwał się do n iego, naylepszego losu 
„godny nieszczęśliwy Kalis tenie, widzę cię zamkniętego

„rr
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„W klatce źelazney, niby bestyą dz iką ,  za to, iż się ie- 
„d en  człowiek w całym znalazłeś obozie ."

K a l i s t e n  na to :  ,,kiedy iestem w położeniu, które
„wymaga męstwa i odwagi, zda mi s ię ,  iż iestem w ów 
„czas na  moim mieyscu. Ia k o ż ,  gdyby Bogowie na to 
„m nie  tylko na świat wydali , abym w nim używał sa- 
„mych roskoszy, na p ró ż n o ,  mówiłbym , dali mi dusze 
„wielką i nieśmiertelną. Każdy człowiek z  łatwością 
„używać roskoszy zmysłów potrafi;  i ieźłi Bogowie w 
„tym nas zamiarze tylko u tw orzy li ,  doskonalsze, iak 
„chc ie l i ,  dokonali  dz ie ło ,  i skutek przeszedł ich zamiar. 
„  . . . Nie  rozumiey, tu przydał, abym był nie czułym: 
„ a z  nadto mi poznać daiesz, że nim iestem . . . Gdyś 
„do  mnie w chodzi ł ;  uczułem z razu lubość, iż się na 
„krok odważyłeś męstwa. Ale zaklinam cię na Bogów, 
„niech to będzie raz ostatni.  Dopuść mni znosić wła- 

„sne nieszczęście, ani bądź  okrutnym twoie do niego do- 
„ d aw a ć ."  . . . .

Lizymach nieporuszony odpowiedział. „ C o  dzień 
, ,odwiedzać cię będę . . . .  Gdyby Król opuszczonym 
„cię bydź widział od ludzi cnotl iwych, nie miałby wię- 
„cey zgryzoty sumnienia, i nawet mniemaćby zaczął,  żeś 
„n a  karę zasłużył. A c h ! ufam, iż cała potęga tą mu się
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„rozkoszą poić nie dozwoli,  aby przez pogrożkl i kary, 
,,do porzucenia przyiaciela mogi mnie skłonić. . . • •

Jakoż Lizymach nieporuszony w swoich przedsięwzię

ciach , nie przestawał oddawać hołdu cnocie i przyiaźni. 
Gdy razu iednego odwiedził Kalis tena , ten z zapałem 
odezwał się:  „Bogowie nieśmiertelni mnie pocieszyli:
,iuz odtąd  coś w  sobie doświadczam boskiego, co mi 

i,czucia cierpień odebrało . . . . . .  W idziałem we śnio
„wielkiego I o  w i s z ą  , t y ś  stał obok niego, z berłem w 
„ ręku  i z przepaską królewską na głowie . . . .  I o -
„ w i s z  mnie ciebie palcem wskazał i powiedział: O n  c i ę  
„ u c z y n i  s z c z ę ś l i w y m . . . .  N a  to w  poruszeniu

„cały porwałem się ze s n u , i znalazłem się wzniesione
g o !  rękoma w n ieb o ,  siliłem się wyrzec: w i e l k i  I o -
„ w i s z u ,  i e z e l i  L i z y m a c h  m a  p a n o w a ć ,  » p r a w  
„ t o ,  p r o s z ę ,  a b y  T r o n  i e g o  o t a c z a ł a  s p r a 
w i e d l i w o ś ć . "  . . . .  Lizymachu, będziesz memylme

panował:  wierz człeku, który b y d i  musi miły Bogom, bo

cierpi za cnotę!  . . . .
Odszedł na to w  głębokim milczeniu L i z y m a c h ,  a 

gdy-do siebie w ró c i ł ,  doniesiono r a u , ze A l e x a n d e r  
furya przeciw niemu m iotany, i z się odważył żałować i 
odwiedzać K a l i s t e n a ,  s tanąć  mu przed sobą rozkazał. 

. . . .  Stawił sio , i ten z T ro n u  usłyszał wyrok : „ N ę-
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„dzny człeku, gdy ci tak miło z drapieżnemi żyć zwie- 
„ rzę ty ,  póydziesz z krwiożerczym lwem w zapasy.“  . . . 
l u z  wszystko do tey śmiertelney walki było p r z y g o t o w a 

nym, od wlókł ią przecię A l e x a n d e r ,  by w niey gm ino
wi sprawił w id o w is k o ............... G m in o w i! co zawsze i
wszędzie, służebniczym będąc narzędziem dumy czy pło- 
c h o śc i , iest bez czucia przez c iemność, krew lubi zwie
d z io n y ! ! . . . . i poklask  daie przemocy! ! . . . .

L i z y m a c h  nie ustraszony, wprzód nim poszedł z 
lwem w zapasy, prez P r e x a s p a  wiernego sobie przyja
c ie la ,  te słów kilka do K a l i s t e n a  napisał. „ Id ę  na 
śm ierć :  „Wszystkie nadzie ie ,  co mi o przyszłej’ mey
„wielkości da łeś ,  znikły. Byłbym sobie życzył osłodzić 
„nieszczęścia takiego człowieka, iakim iesteś." N a  to mu 
zaraz K a l i s  t e n  odpisał. „ L i z y m a c h u ,  ieżeli to iest 
„w o lą  B ogow , żebyś panow ał ,  A l e x a n d e r  ci życia 
„odebrać  nie potrafi, albowiem ludzie sprzeciwić się wy- 
„ rokom  Boskim nie mogą,“  . . . .

List taki do nowego męstwa zachęcił L i z y m a c h a ;  
który rozważaiąc,  iż ludzie bądź w naywiększym szczę
ściu , bądź w  naywiększey d o l i , zarówno pod okiem są 
o p a t r z n o ś c i :  przedsięwziął nie nadzieią się mamić,
ale z  męstwem i odwagą dzia łać; przedsięwziął,  aż do

wyzio-
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wyzionienia d u c h a ,  życia tego bron ić ,  w  którym się tyle 
obietnic ziścić miało.

W prow adzono  go na plac poboiowiska. Niezliczone 
otaczały go tłumy ludów, ciekawi widzieć męstwo lub 
popłoch L i z y  m a  c h a .  N a  znak dany wypuszczono lwa 
ogromnego, iakiego Azya mie'ć mogła: ten na  widok
swoiey ofiary spienioną rozwarł paszczę, ryknął,  i na  
L i z y m a c h a  się rzucił  . . . .  Lecz on z krwią zimną, 
iaka tylko prawdziwemu męstwu dostaie się działem, 
śmiało nadstawił  m u ręk i ,  k tó rą  był w  płaszcz zawinął;  
iuż  się iey był kłem śmiertelnym lew dotknął, ale L i z y -  
m a c h  za spieniony uchwycił ozór,  u rw a ł ,  i  pod swe 

rzucił go nogi.
A l e x a n d e r ,  co mimo chwile swoiey słabości, lubił 

o d  kolebki czyny męstwa} zdziwił się nad odwagą L i 
z y m a c h a ;  i czyn taki wrócił mu duszę iego wielką.

W zyw a do siebie Boliatyra , i wyciągaiąc do niego 
rękę, tak się odezwał:  „ L i z y  m a c h  u ,  wracam ci moią 
„przyiaźń, w róć  mi swoią. Gnie'w, który mnie uwiódł, 
„sprawił :  iż dokonałeś czynu, na  iakim A l e x a n d r o w i  
„w  życiu iego schodz i ."  . . . .

Iuż odtąd  Król potężny zarumieniony swoią słabo
ścią , wyższego od siebie człowieka wszystkiemi obsypy
wał dary. Ale L i z y m a c h  zawsze ied e n ,  tak iak wiel

kiemu
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ki emu bydź p tzysto i} równie łaski , iak i pogróżki od-‘ 
bierał bez podłości.  Przed iednym •wyrokiem korząc się 
Bogów, czekał spokoyny spełnienia ich obietnic;  i tak 
jak trzeba , ani ich łaknął z  pożądliwością ,  ani przed 
piemi uciekał przez p różność . . . .

W kró tce  zbliżyła się epoka wypadków nadzwyczay- 
mych. A l e x a n d e r  umarł, i świat się obaczył bez Pana. 
Syn Króla był ieszcze w dzieciństwie, a brat iego Ar y-  
d e u s z  nigdy z niego nie był wyszedł. O ł i m p i a s  nie 
miała tylko śmiałość dusz słabych, i t o , co było okru
cieństwem, dla niey było męstwem. R o x a n a ,  E u r y -  
d i c e ,  S t a  t y r a ,  umierały w  łzach i rospaczy. Wszyscy, 
eo T ron  otaczali,  ięczeć umieli,  ale nie panować. W o 
dzowie zaczym , co się do zwycięstw Alexandra przyło
żyli ,  na maiestat iego zwrócili oczy; ale ambicya każde
go w ambicyi wszystkich znaydowała granice. Przyszło 
Jednak, iż między siebie państwa iego podzielili,  i każdy 
w  swym dziale rozumiał znaleść nadgrodę swe'y pracy.

1 u  przedwieczne spełniły się wyroki. L i z y  m a c h  
został królem Tracyi i części Azyi, i do Tronu  swego 
nieszczęśliwego wezwał K a l i s t e n a :  a przeięty szacun
kiem i wdzięcznością,  tą  się do niego odezwał m ow ą:  
, , te raz ,  gdy wszystko m ogę ,  bardziey , iak niegdy, nauki 
, ,od  K a l i s t e n a  potrzebuję .“  Nieodmówił iey przyjacie

lowi
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łowi n igdy, i między Królem i Ludem K a i  is t e n  stał 
się pośrednikiem.

L i z y m a c h  w  K a l i s t e n i e  czytał powinności 
swoich prawa . . . .  Gdy go wesołym widział,  do ota- 
czaiących T ro n  powiadał. „Musiałem coś dobrego uczy- 
„n ić  , bo K a l i s t e n  z wypogodzoną na mnie spogląda 
„ twarza "  . . . .  Przeciwnie, gdy zasmuconego przyiacie- 
la postrzegł. „W estchnien ia  K a i  is t o n a ,  m ówił,  prze- 
„strzegaią mnie o iakieyś niesprawiediwości , muszę ią  

„odkryć  i sprostować.“

T a k  baczny na serce przyjaciela , ani blaskiem nie 
zaślepiony tronu L i z y m a c h ,  mógł sobie m ówić:  iestem 
królem ludu, bo iestem kochany . . . .  Oycowie i matki 
wzdychaią o przedłużenie dni m oich ,  iak o dui swych 
dziatek; i znowu dzieci, lękaią się mnie utracić ,  iak się 
lękaią śmierci swego oyca . . . . L i z y m a c h  prawdzi
wie był królem, bo poddani iego byli szczęśliwi . • •

Myśli szczęśliwa! która mi tak panującego obraz 
wystawiłaś, zanieś mnie do T ro n u  tego na północy, któ
ry wszystkie cnoty Alexandra Wielkiego m a ią c ,  wście
kłości iego nie ma momentów. K a l i s  t e n ó w  bez uszu 
w kistce żelazney nie osadza, ani L i z y  m a c h ó w  na  p o 

żarcie
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żarcie  bestyom nie rzuca — kocha człowieka, i bra tem 
sig iego na T ro n ie  nazywa ! ! . . . ,

   1

P r z y i a ź n.

O  ty nadzwyczaynv dowcipie, co S e n  i N a d z i e i ę , * )  
iak bóstwa pociech człowieka śpiewałeś, czemuś na twey 
lutni p r z y i a ź n i  nie nucił?  . . . .  A raczey czemuś iey 
iedney nie śpiewał ? . Ona iest sama, dobroczynne
Bóstwo na ziemi . . . »  Padół  nasz padołem płaczu nie
będ z ie ,  iak długo z nami na ziemi zamieszka . . . .

P różn ie  w  złym losie człowiek S n u  na pomoc wzy
wa . . . .  i on iest zdrayca . . . .  I on nieszczęśliwe-

  60
*) Du Dieu, qui nous cre'a, la clemence infinie,

pour adoucir les maux de cette courte  vie, 
a placé parmi nous deux êtres bienfaisants, 
de la terre, à jamais aimables habitants, 
soutiens dans les travaux, tre'sors dans l ’indigence, 
l ’un est le doux sommeil, l’autre est l’esperance . . . 
La Henriade de Voltaire . . . .  chant I I I . ....
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go z otwartą  powieką na łożu  bólów zo s taw i ,  leżeli 
p r z y i a ź ń  łez z niey nie zbierze . . . •

Co do N a d z i e i :  obiega z n ią  prawda człowiek na
osi ziemi, tak iak ona szybko przestrzenie świata...............
Mórza spienione, góry z granitu zapór mu nie k ładą . . . 
T a m  się do niego uśmiecha p ięk n o ść ,  tam K r e z u s  
swoie otwiera mu skarby, i na  P a r n a s s i e  sióstr dla 
niego dziewięć laury chwały wiią . . . .  W reśc ie  wszy
stk iem u, co mu iest sprzecznym, wydaie w oynę ,  i wszy
stko zwycięża..............

Lecz gdy taiemnie losy n iezbłagane, wszystkie mu 
iego zabiegaią drogi} n adzie ia ! owa mniemana wierna 
towarzyszka, nayprzód w obłędnych wikła go ścieszkacli, 
i on za nią goni , . . . W n e t ,  iak to światło, co dogo
rywa, lub zdradne w  nocy, co podróżnych mami, niekie
dy tylko, iuż słabo zabłyśnie, aż też nakoniec zagaśnie. 
. . . .  W  takim zamroku nadzieią zdradzony ,  gdy kro
ku daley posunąć nie śmie ; gdy go dreszcz zżyma, p o 
strzega żary ,  widzi p łom ien ie ,  myśli nadzieia znów m u 
przyświecą . . . . . .  bieży nieszczęsny , wyciąga ręce do
swego Bóstwa , , , , Ale ach! to się ro  s p a c z  iskrzy, 
czeka na swóy. połów , i znagła w swoie u i t ła  go szpo
ny . . .  . Stwora okropna, wszystkich śmiertelnych na
dzieią zwiedzionych nieprzyiaciel główny..............  Do

piersi
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piersi żaraz sWoiey ofiary stami przysądzą krwiożerczych * 
sępów . . . .  N a  iey to głowie naie'żone włosy, niby na  
M e d u z y ,  wężam i świszczą . . . .  Usta, iak gdyby p a 
szcza wolkanów ognie wyrzucaią,  i trucizn ducha w krew 
człowieka le ią j  ta gdy się burzy, oczami zamiast łez p o 
ciechy płynie, zatapia serce,  wznosi się do głowy, i tę  
stolicę działań rozumu by zamieszać mogła , szaleństwo 
sobie przybiera w  pomoc; służalec to iest rospaczy ! . . . 
Iuż  dokonane takie dzieło zgrozy . < . . iuż człowiek 
przestał bydź rozumnym tworem. . . . Błuźni na Boga, 
zkad miał mieć pociechę! przeklina ludzi ,  nie kocha ni
kogo, na  słońce woła, aby się zapad ło ,  wzdycha do żie- 
m i ,  aby go pożarła . . . .  lecz kiedy wszystkie zamilkły 
żywioły, natura  cała gdy zaniemówiła,  czu ie ,  że ieszcze 
ręk ą  swoią władnie , tey za narzędzie chce swey zguby 
użyć . . . .  Sumnienie p różno do niego przemawia,  co 
mu natury przypomina prawa , . . . Prawo naypierwsze 
od Stwórcy dane ! i w  wszystkich zwierząt piersiach osa
dzone , ,,by zachowania  swego dos trzeg ać / '  . . . .  Ale 
w  nim więcey żadna  moc nie działa . . . .  żyć dłużey 
nie chce; rozprochu tylko w  łonie  śmierci szuka . . . .  
iuż  usta s iność ,  oczy pomrok powłoki . . . .  iuz zdrę
twiał . . . .  krew zwolna krzepnie . . . .  moment, iuż  
bydź nie ma . . . .  i uż . . . .  W  tym P r z y i a ź ń

zbiegła,
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«biegła, i-gdy ostatni wyziew poprzedza:  „żyi nań za
w o ła ,  i ożył! . . . .  Lecz wpółotwarte  oko nie wierzy, 
nowey obłudy, lęka się potwory . . . .  Po  iednym prze- 
cię ręki ściśnieniuj po iedney kropli łzy uronioney, i uca
łowaniu na usta złożonym ; iuz nieszczęśliwy lękać się 
poprzestał, poznał ,  ze p r z y i a ź ń  w pomoc mu przyszła.
. . . . W n e t  iakby twórczym ożywiony duchem , odzy
skał siły, rozum mu się wrócił,  westchnął do Boga! do 
ziemi przemówił:  „spokoynym krokiem zbliżę się do

„grobu .u . . . .
Oycze natury! kiedyś człowieka dzieło dokonał;  kie

dyś mu ziemię okrył pow aby ,  i napełnił skarby, lubości 
czucia gdyś w  sercu zasczepił,  n iewinną miłość dał za 
towarzysza, sen w  pom oc c ia łu , w  duszy nadzieię z ro 
zumem połączył . . .  M ą d r o ś ć ,  W s z e  c b m o  c n o ś ć ,  
dać więcey nie chc ia ła :  . . . .  lecz D o b r o ć  twoia, 
matczynym okiem patrząc  na swe dz ieci ,  leszcze in< w 
darze przydała p r z y i a ź ń  . . . .  ta oznaczona piętnem
twórczey si ły , wzięła charakter n ieskaży te lnośc i ..............
charakter wielki ! co bez rachuby pożytków działa . . ; . 

zgoła, wzięła coś Boskiego ! . . . .
Bluźnił tam ktoś nie raz na to Bóstwo ziemskie . . . 

rzucał ów potwarz , że i przyiaźń zdradza, rwie związki, 
porzuca . . . .  Ktokolwiek iesteś,  co się nań skarzysz,

sameś
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sameś się uwiódł, ona w  zawodzie cżęśći nie miała . . . 
Mare  za istność, usta za serce nierozważnie wziąłeś . . . 
T o  był słów wyziew, co z parą nikną, przyiaźń prawdzi
wa nie p r z e m ó w i ła ...............  T o  był ten po tw ór,  który

m oment rodzi,  i moment niszczy; matką iest iego interes 
przy szczęściu, i znowu iego interes zaboycą . . . .  On  
się  zuchw a le ,  albo przez p łochość,  w  niewinną szatę 
przyiaźni ub ra ł ,  i twą łatwowierną omamił duszę . . . . 
T o  nie był L i z y m a c h ,  t e n ,  co ci dal r ę k ę !  Onby w 
więzieniu ciebie nie odwiedził ,  przed T ronem  Króla cie- 
bieby się zaparł, słowa wyzionąć za twą niewinną spra- 
wąby się w z d ry g a ł ..............  Szczęściemby swoim z to

bą  się nie dzielił ? . . . .

Ukorzmy się przed tym darem niebios, i ani myślmy, 
że iest pospolitym..............

Dumni naieżdcy kiedy świat cały podnóżkiem swego 
maiestatu w id z ą ,  zbłąkaną źrzenicą na próżno szczerey
przyiaźni szukaią..............  Oni maią wspólników zgrozy,

ale nie maią przyjaciela..............

P ię k n o śc i ! co z szkarłatu tkanego wezgłowia, i K ró 
lom wielk im , i wszystkim poziomym rozkazulesz stanom, 
ty widzisz u  nóg tłum twych n iew oln ików , lecz serce 
próżne, za przyiacielem, którego nie ma, omdlewa! . • .

Nie-
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Niesytne bogacze, nędzarze w  pozłocie,  wy nieprzy

jaciele samych siebie będąc,  nie wiecie nawet, co to iest

p r z y i a ź ń ................
Rozpusto,  plocbości,  mówiąc o przyjaźni, ust mi na 

wet skazić waszym wspomnieniem nie wolno ...............
Bóstwo święte, twoim są przybytkiem serca wspania

łe i cnocie oddane..............  ł rzed twoim świętym ołta
rzem, te tylko ręce ściśnęły się szczerze, które na zdradę 
swoiego kraiu, ni ucisk człeka związku nie zrobiły. . . . 
T e  tylko us ta ,  bez krzywoprzysięstwa, wierność ci przy

rzekły, co Bogu i ludziom słowa dotrzymały...................T a 
kie dwa serca, gdy twórczym wyziewem w iedno złą
czyłaś, nadmor8kiey skały dałaś im charakter: co się nań 
próżnie  i fala pieni ,  i wicher wścieka,  i piorun po nad

głowa lata, i wołkan na  okoł ogniami pryska..............
N ie  zna ten ciebie, kto twego pobytu wśród tłumu, 

i gm achów, i plasków świata szukać zamyśla. ri  en tu
man zgrai, co pe'ł roznosi,  a rdzą i pleśnią twory zaraza,
na  twóy zbóstwiony przybytek nie pada .............. Twoy
ołtarz w skromney wzniesiony u s t ro n i , tęcza niebieska 
zasklepia, a słońca promień, i blask xiężyca niezgasłą na
nim żywią ofiarę...............Wszelkie wymyślne odrzucasz
obrządki,  darów kadzideł żadnych nie przyimuiesz, ięzy-

kiem tylko natury mówić do siebie pozwalasz ...............
Przed

G5
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Przed twoim okiem, niby O p a t r z n o ś c i ,  nic nie 
iest ukrytym. Nim  w głębi serca czytasz cierpienia, i 
lubym uśmiechem ięk doli uprzedzasz. . . . Dłoń twey 
szczodroty zam knąć  się nie umie', lecz i szafunku ta, co
go bierze, ręka nie czuie  Ani się okiem ani się
stopą  twe panowanie nie mierzy; tam się rozciąga, gdzie 
Są nieszczęśliwi, zkąd odgłos cierpień o niebo się od
b i ł .............. Odwiedzasz nędzę pod strzechą skłoniona,
stem ryglów zwarte otwierasz ciemnice, wygnania w dzi
kich wyśledzasz ustroniach, wszędzie swym niesiesz p o 
karm i pociechę.............. A gdy natura zakończy ich do
le , żeby niewinność w byt nadgrody przeszła; ty zbie
rasz zwłoki,  do grobu ie wnosisz,  i w  każdą  wiosnę
kwiaty umaiasz ..................  Przechodzień żeby nie deptał
popiołow , świętemi czynisz prez napis wyryty. . . . . .  
P o z d r ó w  n i e w i n n o ś ć !  . . . .

6G ,

Wioska.

\
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W i o s k a.

Kiedyż cię uyzrę, wiosko , kiedyż pod tw ą strzechą 

będę mógł dzielić życie z książką i pociechą; 
a czy zasnę na darn i,  czy z brzegu strumyka 
lube czucie odbiorę z  kwilenia słowika, 
zawsze tylko sam z so b ą ,  przed świata szelestem; 
powiem : — z wolną naturą, i ia wolny iestem!

J r l o r a c y u s z u ! w takiey ty niegdyś myśli, wzdychałeś do
wioski..............  Bożku rymopisow, ty byłeś iey pewnym.
. . . . A u g u s t  Pan świata, i iego Minister M e c e n a s ,  
twego dowcipu niewolniki były. . . . .  Ty byłeś mocen 
wkładać nań podatkij iak oni niemi obarczać Ludy, dość 
potęgi mieli..............  D om  w Rzymie z ogrodem, i wio
ska w  T y b u r ,  i luba schronią przy źrzódle Blunduzyi,  
gdyby ci niedość bogactw czy pociech w roskoszach da
wały: ty pełniąc czarę wina z Fa lernu ,  i lutnią stroiąc

na
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na nowe pochwały, smutku westchnienia mogłeś tylko 
zmyślić; A u g u s t  przestraszony iękiem niedostatku, dał
by ci więcey..............  Daruy, H o r a c y  u s z u ,  ty wśród
roszkoszy wzdychałeś do wioski,  iak w swćy piękności 
rozwita  ró ża ,  ieszcze za powiewem zefira omdle'wa. . . . 
Lecz M e l i b e u s z ,  gdy traci swe gr unt a ,  gdy los z 
Oyczyzną wszystko mu odbiera . . . .  gdy weterany n a 
deszła z R zym u, dawnych rodaków z swych sadzib ru 
szyły . . . .  on iękiem do l i ,  nieszczęść człowieka, p ra 
wdziwy obraz zostawił ...............

Tytyrze! ty pod  bukiem wesół nucisz pieśni,
iakie lubią pasterki i Bogowie leśni . . . .

my kray t rac iem , niw naszych , iuż nam nie
sieiemy,

uciekamy z  oyezyzny . . . .  i dokąd , niewie
rny ! . . . .

*

M e l i b e u s z u ,  ile cierpiałeś, iak ty nieszczęśliwy,
czuć tylko może.................  H o r a c y  wszystko maiac od
A u g u s t a ,  żadnych mu usług uczynić nie chciał. P r o 
sił go August,  by mu pisać pomógł,  on odpowiedział,
używać mi trzeba.................  Na  taką śmiałość może się
P a n  zdziwił, lecz nié śmiał gnie’wu swoiego odkryć. . . .

T ak
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T ak  są obszerne, i tak wyłączne podcblebców prawa, 
których po barwie znamy faworytów..............  Ty M  e l i 
ii e u s z u  więdnieiesz z głodu i z nudów  bez pracy; pro
sisz o litość, oświadczasz usługi,  bez chleba iednak, i
bez użycia zostaniesz..................  T a  iest planeta zwykle
nieszczęśliwych, iak raz im zblednie, iuz ich w pomroku
do grobu sprowadzi...............

Daruy, Horacy, twoie wzdychania czynione do wio
ski nie były tylko zbytku wyziewem.................. Lecz ten,
kto szczupłą miał swoię zagrodę, i na  niey sobie domek 
zbudował, lipą go obwiódł dla miania cienia, a dla owo
cu iabłonią obsadził ; umaił darnią przestrzeń ogródka, 
by drobną dziatwę puszczał na  wyścigi, a dla ochłody 
źrzódło w  nim wykopał,  by czym ugasić było pragnienie; 
nadeszło żniwo, miał plonu tyle , aby cudzego chleba nie 
ł a k n ą ł : a i po śmierci , żeby ż litości cudzego gruntu
zwłokami nie zaległ,  na własnym sobie grób wytknął.  
. . . .  T o  wszystko przecie,  gdy z nagła utracił ,  i iak 
M e l i b e u s z ,  nie m ia ł ,  ażeby do kogo westchnął!  . . . 
ten tak przykrego losuby nie zn iós ł,  gdyby niewinność 
nie była mu wsparciem..............

69
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M o r a l n y  i n i e m o r a l n y
c z ł o w i e k .

ł \ . a z  uważałem niewinny strum yk, co lekkim ciekiem 
zieleni! swe brzegi, nie roniąc  żadnego; raz drugi wzdę
ty uyrzałem potok, co się wspiąwszy w górę, wypadał z 
k o ry ta ,  i kląsków tysiącem kale'czył sąsiadów. — T e  
dwa obrazy w  świecie iizycznym wzór mi stawiały człe
ka ,  co moralny, i tego, który niemoralnością spolecznos'ć 
zasmuca...................Biada nam lu d z io m , westchnąłem czu
l e ;  strumyków mało, nabrzmiałą powodzią powierzchnia 
ziemi z alf na !

Człowiek moralny koleią swoich idąc obowiązków, 
ieźli po drodze nie da pociechy, smutkiem nikogo nie 
strapi:  lecz człek bez pewnych zasad i p raw ide ł ,  zgolą 
niemoralny, za każdym krokiem bliźniego zasmuca . . .

* Pierwszego zwykle odziewa skromność, karmi wstrzemię. 
ź l iw ość ,  niewinność duszy szczęśliwi; tak swe potrzeby 

•zczupłemi czyniąc, nie tylko cudzey własności nie tyka,

lec*
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lecz dobroczynności przestrzenia granice; a zawsze ieden 
w  zdarzonych losach, na cudze tylko nieszczęścia łzy ro
n i . D ru g i , na łonie gorszącey roskoszy , gdy w
zbytkach b rodz i ,  próżnością oddycha; wzywa na pomoc 
przemysłu sztuk wszystkich, aby pragnieniom, co nie uga
szone, dogodził .............. W  tym roztrwonieniu, kiedy go
dziwe sposoby wyczerpał,  p och łoną ł ;  idzie do szkoły 
wszelkich zdrożności,  uczy się prywatnych i publicznych
zbrodni, aby korzyści nowych znalazł wątek ..............

Człowiek moralny, m ało ,  ze dobrze sam z siebis 
czyni, czynić podobnie i uczy i każe...................lako stwo
rzenie wyznaie S t w ó r c ę  i Ateusza szaleństwo zawsty
dza ; iak obywatel kocha swóy naród , i zdrayców publi
cznych p o n iż a ; wszystkich swych stanów pełniąc obo
wiązki,  rozwiążłość wszelką potępia ..............  Całek nie
moralny nie maiąc nic świętym , w  niebie ni na ziemi, 
niby ta ropa rozlana w powietrzu,  powszechną zarazę
roznosi  po ziemi...............T a k  właśnie brudna po zimie
powoclź, leiąc się szumem z góry wierzchołków, spo- 
koyne w dolinach napada strumyki , a gdy im swoiey 
udzieli wściekłości, burzy ie, pieni, i mułem zaraża. . . .

Nadszedł cnotliwy w niewinności szacie, cała publi
czność iakąś taiemną mocą poruszona; uszanowania daie 
mu znaki. . . . , . N a  iego widok zimna się niąsi zaru

mienić
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mienić zbrodnia ; rozwiązłość w  płochych zamilkła 
ustach ; cieszy się ociec, weseli się m atka ,  że dziatkom 
przykład p o d a d zą ;  stadło małżeńskie wierności stałey 
przysięgi p o naw ia ;  cała powszechność radosna głosi: 
„ to  sąsiad spokoyny, nieprzekupny sędzia,  on nam  

„Oyczyzny w radach i boiu nie z d r a d z i . " ...................N a d 
szedł niemoralny, iak zawieruchę łoskot go poprzedził i
w rzaw a.................. Poklask mu zaraz złe skłonności dały,

m łodość pod  iego ciśnie się znaki, rozwiązłe usta głos
zabieraią,  warsztat  się zgrozy rozstawia..............  Na  taki
widok, niewinna matka ucieka z swym płodem, kochanek 
o swą zaląkł się piękność, przyiaciel zadrżał na zbliżoną 
z d r a d ę ,  człek oświecony zapłakał na ciemność, kapłan 
pobożny poszedł na pokutę  ! . . . . Gała powszechność 
jęk wydała czuły: „w  tym pokoleniu nie będzie oyca ni 
„d z iec i ;  sędzia się p rzeda;  obrońca w woynie, rayca w  

„pokoiu  zdradzą Oyczyznę." . . . .
T en  kto obyczaiów przykładnym życiem póydzie w z o 

ry ; i ten, co pisząc, umie prawideł cnoty nauczać, są po- 
słanniki z Nieba na ziemię , by ludzi z  drogi obłędów
zwrócili..................W  nich iest widzialna opatrzność na

ziemi, co ią  chce z hańby i klęsk oswobodzić. . • • Gi 
z a ś ,  co cnotę  na  wy śmiech podali . . . .  ci P i e r w s i  
w  kraiu,  ci starcy, co wraz z m łodzieżą na łonie żyią

rozpu-
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rozpusty , . , c i,  co powabem pieszczonego piorą ,  zwo
dzą dowcipnie niewinności ucho ,  którzy iak zefir, co ną 
róże w  pączku śnieć i zarazę z południa niesie , lubą 
u łudą w niewinne serca, iskry zgorszenia zanoszą, są po
przednicy klęski powszechney: ci na obyczaie będąc po 
wietrzem, są wrogi czarne bliskiego zgonu Narodu} . , .

Tak ,  nim wolkany lub pochłoną miasto, lub go sko
rupą obleią lawy, wprzód zdradny poswist roznoszą 
wiatry,  za niemi wściekła następuie burza; dopiero żary, 
co się z Av©lna tliły, w  ogień wybuchły i przestrzeń po
żarły..............

Myśli! tey prawdy obraz gdy mi wystawiasz, godzin
szczęśliw ych  bieg sm utkiem  przedzielasz...............  Czuię,

nie żyig w  wieku moralności,  i kray kole’bka, co był me
go rodu ,  cnoty ięzykiem był wzgardził. . . , Nie chciał 
pamiętać,  ze cnoty prywatne są matką publicznych; oby
czaie domowe są obyczaiów powszechnych zarodem. . . . 
T e n ,  co się obcym zaraził nałogiem, co cudze pizyiął. 
zatrute  mniemania, co tylko trwonić nad dochody szukał, 
i ów na łonie,  co wy wiądł z roskoszy, utracił dzielność 
duszy i ciała, on czy w obradach, czyli w  obozie, publi
czną sprawę zawodzić musiał. . , , .

T en  kray szczegulnie , co obyczaie swoje zachowa, 
ma i charakter swóy narodowy; tym umocniony zachwiać 

T om ik I ,  D  się
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się m o że ,  ale nie upadnie ;  dumny lub chciwy napadnie 
go sąsiad, ale nie pod b i ie ; zwycięży wreście , ale nie 
uiarzmi. Bo iak ów pień wzrosły na zdrowych korze
n iach ,  choć mu iuż zelazo obcięło gałęzie, choć nawet 
tu łów o ziemię zwaliło, wypuszcza ieszcze latorośl zie
loną, i znowu ożyć na nowo się sili. . . . Nie tak iest 
z kraiem, co bez charakteru , bez obyczaiów pewnych za
sadnych, żył Narodowych. T o  iest rośl ina,  co na mule 
wzrosła, ona na trwałym gruncie nie osiadła: na pierwszy 
napad wńcliru z północy, wywrotem legła z korzeniem; 
ledwo dni kilka minęło z czasem, — roślina zwiędła,  w  
rozproch obrócona, obcego ciała stała się żywiołem; ob
cego ciała przyięła imię, postawę, i kształty..............

Znali to dobrze Filozofowie, te wielkie światła w 
świecie moralnym , i obyczaiów nie maiącym L u d o m  
praw pisać nie chcieii ..............  Za nic tam prawa odpo
wiadały ,  za nic ustawy w księgach złożone , gdy serca 
próżne zarodu cnoty nie ma ą ....................... kiedy mniema
nie z publicznego t o n u , pogardza skromność i ięzyk 
oyczysty; śmieie się z tego, co obowiązków swoich do
pełnia, i cnotę naga nad stroyną zbrodnią przekłada . . . 
gdy pierwsi w kraiu,  i co nad  tych wyższym, płeć pięa 
k n a ! płochości oddaie poklask, egoizm w raża ,  z zby

tkiem
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7 5
tkiem się p ieści, i lekkie głowy, a serca bez w łó k n a , w  
swe'y społeczności polubią ..............

Nie myślmy iednak , ze wymagali Filozofowie po 
obywatelach, ażeby ludźmi nie byli . . . .  człowiek mo
ralny nie iest ten S t o i k ,  co namiętności  przytłumić 
pragnie; wszechmocność twórcza ogień ten w  duszy raa- 
szey wznieciła. Nie gasić przeto, ale zkąd wyszedł, nie
bieskim trzeba karmić go żywiołem, . . . .  Nie w rze
czy na tu rze ,  ale w iey użyciu, przegląda skutki Filozof, 
nie wykorzeniać namiętności trzeba , lecz ie na wodzy 
trzymać wypada, by wykiełznane na rozdróż chuci nie 
wpadły..............  T ak  człek ich Panem, ony służebne wo
li iego będąc, narzędziem chwalebnych czynów się staną.
.................. B ez n ich ,  czymżeby był człowiek? bryłą: co
martwa zimna, ciężarem iest ziemi..............  Przy egniu
żądań dzielność geniuszu duszę ogarnia, i wznosi człe
ka nad poziom gminny: wzruszeń szlachetnych obudzą 
czucia, odwagę, stałość sercu nadaie ,  i nią te wszystkie 
przebywa zawady, co zwykle zimne zastrasza umysły. . . .

C y c e r o ,  t en S o k r a t e s a  i P 1 a t o ci a w  moralno
ści uczeń, aibo raczey, ten mówca Filozof, co ich naukę 
swym piórem ożyw ił;  iezeli potępiał zdanie E p i k u r a ,  

. D a  co
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co dobro naywyższe w roszkoszy ciała i złe naywiększe 
w  uczuciu bólów, zgoła na  zmysłach wszystko zasadzał ! 
on równie za zdaniem nie był Z e n o n a .  I lubo K a t o  
naywiększy Stoik ¡ego był uczniem , on z niemi walczył, 
on im dowodził,  ¿e nie dość znali naturę ’człowieka, gdy 
w niey ludzkiego nic nie chcieli doyrzeć: gdy nawet w 
cierpieniach i bólach ciała, żadnego złego nie przypu- 

szczali..............

C y ć e r o  człowieka człowiekiem zostaw ił ;  nie odiął 
mu czucia , ani namiętności;  dopuszczał użytku dobra 
ziemskiego, i od cierpień fizycznych chronić się nie bro
nił. . . . Ale gdy takie zasady położył,  wzniósł  na nich 
prawdy z Nieba wolą  z g o d n e :  „ i ż  n i c  n i e  i e s t
„ d o b r y m ,  n i c  u ż y t e c z n y m ,  c o  n i e  i e s t  g o 
d z i w y m . “  . . . .  Są  bóle, wyrzekł,  co tkliwym czu
ciem męczą nasze ciało., ale tu dodał :  „ c i e r p l i w i e
„ z n o s i ć  t r z e b a  b o l e ś c i “ . . . . Życie człowieka 
powiedział, nie iest, iak tylko odmian igrzysko, a ztąd po
radził : „ b ą d ź m y  s t a ł e  mi  n a  w s z y s t k i e  w y -
„ p a d  k i . "  . . . .  Są nam z naturą  dane namiętności,  
błądzi kto mniema, Wydał swe zdanie , iżby ie można z 
gruntu wykorzenić, lecz przy tey prawdzie zachęcał wszy
stkich: s t a c z a  y c i e  w a l k ę  z c h u c i a m i ..................

W est-
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Westchnął,  że cnota może bydź wzgardzona ; wiecey, ze  
prześladowana! . . . .  A więc by słabość od niey nie 
odbiegła, d o w ió d ł :  p r a w d z i w a  c n o t a  w s o b i e
s a m e y  n a d g r o d y  s z u k a .........................  K tokolw iek

żyie, ten i um r/eć  musi, kończy swa naukę;  ale pociechę 
niosąc niewinności, pogrom na zbrodnie rzucaiąc zuchwa
łe ,  dowodzi duszy naszey nieśmiertelność, i m ó w i:  
, ,z ł y c h  t y l k o  l u d z i  n i e c b a y  ś m i e r ć  z a s t r a -  
, , s z a ,  o n a  n i e w i n n y c h  k o ń c z y  c i e r p i e 
n i a . "  . . . .

Godzino szczęśliwa, zostaw mnie przy tych myślach
niebieskich ! niech się z niemi pieszczę..............  Gdzież
obraz czulszy człeka moralnego, gdzież drogę pewniey 
do cnoty wytkniętą obaczę ? .

Tuscu-
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T u s c u l u m .

( C y c e r o n i e !  godzina szczęśliwa dla mnie wybiła, i 
odprawiłem pielgrzymkę do T u s c u l u m ,  bym cześć wy
rządził  mieyscu, na którym te prawdy pisałeś. . . . P o 
zwalałem chciwey łudzić się myśli , widokiem tey groty, 
W ktorey nam te niebieskie ziawialeś wyrocznie, i ledwo 
bałwochwalczey ustrzedz się mogąc wdzięczności,  unio
słem z  groty ułomek..............

Sklepienia niebios niepowlokłe chmura , w  swym la
zurowym błyszczyły mi lustrze: tak, pomyślałem, świetne

- było niebo, gdy móy Filozof nauczał ludzi..................  N a
boku morze od b\irzy spokoyne lało zwierciadła szybę 
nieprzeyrzaną: tak, pomyślałem, uciszony umysł tworzył
dla duszy pokoiu ż y w io ły , ............... I.)o tego brzegu fale
zaniosły niegdyś T e l e m a c h a ,  on dla pokoiu tu nay- 
pierwszy osiadł:  zapewnie C y c e r o ,  westchnąłem czule, 
z niego brał wzory, kiedy niestałość fortuny kreślił, i mę
stwo w wszystkich przygodach zalecał! . . . .  Pod me- 
mi nogami miałem Stolicę,  niegdyś panią świata; wła
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śnie w rym czasie, kiedy zwiedziona na okup wolności,
niosła złoto Gallom , i więzy brała .............. Przyszedł mi
na myśl B r e n n u s  naiezdny, i sposob, iakim wolność 
się nabywa, i sposob, którym utwierdzić ią m o żn a ;  ale 
zaięty moim Filozofem, widzieć rozumiałem, iak z tey 
spokoyney i lubey ustroni, schodził na wrzawy gminno-
władney rady..................  Gdzie tylko oko zwróciłem na
bok, pamięć mi sławne wystawiała L u d y :  tu szczep 
L a t i n ó w ,  t am S a b i n y  były, wnet aż do W o l s k o  w, 
S a m n i t ó w ,  źrzenica mnie niosła;  spoczawszy długo 
na  tey górze C a v o ,  gdzie ł o w i s z  L a t i n ó w  miał 
swoią świątynią, zwycięzcy w lau rach , gdzie szli z ofia
rami : szczegulniey w myślach pogrążył mnie widok tey 
przestrzeni,  na którey A n n  i b a l  niegdyś obozował,  i na 
Numidakim zuchwałym rum aku ,  aż pod same mury Rzy
mu się spuszczał. W ieleż  tu uwag pasmem mi się snu
ł o ,  czylim odwagę naiezdcy rozb ierał ,  czy naiechanych 
roztrząsałem m ę s tw o ; a raczcv, kiedym iednego człowie
ka, co oyczyznę zbawił, stawiał sobie obraz. . . . Ieden 
iest dosyć w estbnąłem , by wszystkich o ca l i ł , ale ten 
ieden, musi bydź F a b i u s  ! . . . .

l a k .e  mnie myśli ,  gdy na przemiany wznosiły i 
gniotły, na okół siebie rzuciłem oko . . . .  i wśród 
okropney uyrzałem się dziczy ; pustey, bezludney, sam

ieden
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¡eden z ponurym moin^ przewodnikiem T u s c u l u m  ca
łego powietrzem oddycham. . . . .  Nie widzę tylko roz
sypane gruzy, które iaszczurek stały się mieszkaniem. . . < 
Natura  cala,  niby zasmucona , chrościny tylko poziome 
wrydaie, albo zaczepne posplatała ciernie . * . westchną
łem czule; i pozdro-wiwszy cienie Filozofa nie bez głę-
bok ich myśli schodziłem..............

L o sy ! takież z Narodów robicie igrzyska................ «
Lecz gdybym T r o i  odwiedził mieysce, lub gdybym na
wet śladu iey nie znalazł,  mnieysze na duszy miałbym
Wrażenie.............. W iem , ze ią Grecy zburzyli w woynie,
nic  przed ich zemstą ocaleć' nie mogło ; lecz kiedy Rzy
mu podobne obce nie pożarły ognie, któż iego dzieła, co 
miały stać wiecznie w rozpróch obrócił? — R z y m i a 
n i e  s a m i .  — C y c e r o n i e !  byłem u twego grobu 
p od  G a ie tą , iakież u niego prawdy zebrałem. . . . .  Ze 
L u d  się wolny ostać nie m o że ,  gdy od moralności pra
wideł odbieży. . . . .  Gdy namiętnościom, z któremi 
walkę staczać radziłeś , panować nad sobą dopuści. . . * 
Gdy cnotą wzgardzi,  i siebie miłość nad  miłość kraiu
We wszystkim przeniesie..............

B r u t u s i e !  źle wyrachowałeś, żeby Rzymianie m o 
gli bydź wolnemi, gdy iuż swych Oyców ducha mie'ć 
nie mogli. * . . . Miałeś był sobie na pamięć przywieść,

ze
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że iuż pleć żeńska, po publicznych obrad biegała ryn
kach ,  by mocą wdzięków Lud zniewoliła , do zniesienia 
p rawa, z którego nie więcey, iak pół uncyi złota, mogła 
użyć w stroiacli...................Miałeś był sobie, Brutusie, przy
pomnieć; że Kato Konsul wyrzucał Rzymiankomj iż m a
tek swoich iuż cnoty nie miały, co ofiarowane dary przez 
P i r r l i u s a  z wzgardą odrzucaiąc, swoie bogactwa na oł
tarz niosły oyczyzny...................Trzeba ci było pamiętać na
to ,  że żyłeś w  wieku niesytych K r a s s ó w ,  co żądzą 
złota tak się u obcych byli zhańbili,  że im P a r t o  w i e
roztopione w gardło na  zemstę lali.............. Tak rozbie-
raiąc rzeczy, byłbyś się pewnie, Brutusie, przekonał,  że 
kiedy wszystkich zarażone serca, i duch zepsuty z oyczy- 
zną nie trzymał, z tobą  się iednyrn ostać nie mogła. . . .

Nie dla tego Rzym upadł, że C e z a r  Rubikon prze
szedł. . . . Przeszli go B r e n n u s  i A n n i b a l  nie raz,
a przecie naród wkorzenił się mocniey..............  C e z a r
rozszerzał iad niemoralności , który iuż był M a r y u s z ,
K a t y l i n a ,  A n t o n i u s z  zaszczepił.................. C e z a r
rozwiozły wiedział:  obyczaiów że w Rzymie nie było, P a 
nem więc iego mógł się ogłosić.

Wielki
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W i e l k i  ś w i a t .

F r a n c u z ,  co wszystko kwiatem ustroi,  ten w  swym ię* 
Zyku obraz rzeczy poda ł,  skromne Sławackie przyięły go
usta.............  Lecz cóż ten obraz w gruncie nam maluie ?
. . . .  Ludzi płci oboiey, co iak Aktorowie na  swym 
tea trze ,  czy na widowisku naszego św iata,  graia rbzne 
ro le ,  a my, co pa trzem , ś m i e i e m  s i ę  lub p ł a *
c z  e m ..........

Lecz,  ze są ieszcze rożne teatra , mnieysze lub wię
ksze, ta i na świecie iest w nich różnica;  w wszystkich
się przecię zarówno zmyśla, zarówno ton daie.................
3Na mnieyszych kuglarz i ciarlatani z mnieyszym dowci
pem uwodzą pospólstwo , na większych wyższe z wię
kszym nakładem łudzą się klassy: wszędzie reszta ludzi, 
śmieie się lub płacze: wszędzie igraszki czy za łzy ro
nione zapłacić musiem..............

T a k ,  nie inaczey! . . . .  Lecz wieleż uwag z tego 
zrzodla płynie! tu naszych nieszczęść lub pomyślności 
pierwsze leży ziarno. , . . W i e l k i  ś w i a t  kazał czyli

pora*
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poradził,  m n i e y s z y  usłuchał,  poszedł za przykładem/ 
i przeiął mniemanie. W z ią ł  przykład d o b ry , cnotę pu- 
blicznie uwieńczoną w idz ia ł ,  dla tych, co poczciwi, sły
szał pochwały, za życiem skromnym i wstrzemięźliwym, 
uczuł zgodne zdania, . . . powiem, słyszał ów mały na 
widowisku wielkiego świata śpiewane P a n u  wszystkiego 
chwały, widział,  że w obrządku tak uroczystym, skro
mność, co serce w  oczach maluie, przekonań wnętrznych
niosła zaświadczenie.............  Widział,  ze skończę, wielki
świat m oralnym, i do moralnego życia się przywią
zał.......................

Ale podobnie,  ów, co raz  pierwszy wyszedł na świat 
wielki,  co żył aż dotąd  z naturą n iew inną , co żył na 
łonie cnotliwey m atk i ,  i pod dozorczym okiem swego 
oyca,  — wyszedł i pierwszy przedmiot,  który mu wpadł 
w  oczy, gdy był syn marnotrawny, co w  publiczności o d 
bierał poklaski; gdy wyraz, co odgłos roznosił na okol, 
okrył płomieniem niewinności lice; na widok blasku 
błyszczącego zbytku, krył się z swą karmią i odzieżą 
skrom ną; nie śmiał religii pełnić obowiązków, wszędzie
przez płochość, bezbożność ścigany..............

Z  w o lna ,  z w o lna ,  atoli znudzony sam z sobą ,  gdy 
uayprzód do progu, wnet do przysionku wielkiego świata, 
drżarvm, lękliwym wcisnął się krokiem ; w  niezmiernym

tłumie,
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t łum ie,  aam .siebie postrzegł niby z dziką twarza; . . . .  
Piękność nań ®kiem wej rzała pogardy , spuścił na dół 
svyoie; plochomyśl łokciem po drodze potrącił ,  zszedł z 
drogi; satyra w nim żywioł - dla swych iadów zitaydła, 
zapłakał. . . » . Wyszedł zasmucony z takiego widoku, 
i wachać sic zaczął w swoich prawidłach; a że krok pie
rwszy iest tylko trudny do wszelkich zd ro żn o śc i , drugi
iuż śmieley uczynił................  W  tym trzeci, czwarty , gdy
go na teatr wielki wyprowadził ,  gdzie pieśni tylko dla 
niemoralnych nucone słyszał, zrzucił , co prędzey, niby 
skorupę obrzydłey twory, co tylko w sobie widział oyczy-
stego. . . .  i Bluźnił na cnoty dawane prawidła..............
Matkę wieśniaczką, oyca gburem nazwał,  trwonił ich 
zbiory, przyiacioł zdradzał, lichwiarzom się oddał, odmie
nił tęzyk, szeplenił nowym, aż się w iego szkole zupełnie 
Wyćwiczył. . . . Śmiał się czas długi-, . . . śmiał, . . . 
lecz skończył na płaczu. , . . . Zapłakał i ociec pod 
siwym w łosem , matka z  rospaczy wstąpiła  do grobu. 
. . . .  W i e l k i  ś w i a t  szydził, i co pochwali, r co roz
każe , to się ciągle dzieie. . . . .  Z iego wyroczni wy
chodzi m n i e m a n i e ;  Bóg to iest ziemi,  co sarn serca
mi , i smakiem w ła d a : d-rie lustr błotu , cień rzuca na
kryształ,  piętni pogardą umysł wspaniały, na lekkość sj7- 
pie bukiety z róż świeżych, i w  płochość m o d y ,  gdy

wszy-
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wszystko przerabia , wszystko dzień ieden zwykle tylkd 
żyie, a w  zamrok umiera. . . . .  T u  im charakter L u d  
ina który lekszy,- tym mu mniemanie śmieley rozkazuie, 
cnota s t a ł o ś c i  wygnaną zostanie. . . . .

Przy wschodzie słońca słyszałem piosnki z matki 
Spartanki, i chwały dane K a z a n o w s k i e y  męstwu; ca
ły poranek zrywała piękność róże i iaźminy, aby z nich 
wieniec uplotła na S z c z e r b i e c .  . . .  Cały dzień zgoła 
krzątało się wszystko, aby świątynią Wybudować cnocie, 
którey za pokłady dano m i ł o ś ć  c z ł e k a .  Cnoto! z to 
bą  związane iiyrzałem twe siostry, l i t o ś ć ,  d o b r o *  
c z y n n o ś ć .  . . . . Ale ach! to wszystko by ło ,  m o d y  
zawiązkiem. . i ' .  . Zachodzą  zorza, lutnia odstroiona 
mgleiące iakieś ieki wydaie. » . . . Syren to zdradnych 
pomyślałem głosy. . . . T ak  nie inaczey; A n a k r e o n -  
t e k  zaczai bydź śpiewany, kwiaty mu iego osuto głowę, 
a ów gmach wielki , w  zielony gaik N im f zamienio* 

ny. . . . ,
Lecz czemuż na tym godziny me traw ię?  one w

szczęśliwych liczbę nie wchodzą ..............  Bydź właśnie
może, że na mą karę, w i e l k i  ś w i a t  czytać te nudy —-  
te pospolite morały zakaże. . . . .  Ale miałżebym boleć 
na  moię z  tey strony pogardę?  i a ,  co słyszałem: — 
Ach! iakże brudny ten iest F a b r y c y u s z ,  co rzepę skro
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b ie ,  i nadesłane od obcych królów odrzuca p ieniądze? 
. . . .  Nudnieyszy przecie ieszcze C y n c y n a t u s ,  co
od Dyktatury powrócił do pługa.................. Daruię, kto
zechce tego S o k r a t e s a ;  iakaż to bryła m ar tw a ,  lodo
w a ta ,  gdy tylko same cnoty zaleca; nawet choć z X a n 
t y p a nie szedł do rozwodu.................. Mgło mi się robi
na imię Z e n o n a ,  to nie był człowiek, całym użyciem
miał miód i figi..............

F o c y o n ,  A r y s t y d  . . . . cóż to za figury! m ę
czyć się z życiem dia swey oyczyzny, i za całą korzyść 
nie mieć iak płaszcz ieden , a ani tarcicy po śmierci na  
zwłoki.  . . . .  Piękny Iegomość ten iak iś Pan K r a t  es ,  
co dla swych synów złożył pieniądze z dzikim obowią
zk iem , gdyby głupcami zostali bez nauk; lecz z światła 
bogactw gdyby dosyć mieli,  maiątek dostać miał się
starości i nędzy..............  I ten wasz P l a t o ,  co mi we
wszystkim Boga wystawia . . . .  i t en A n t i s t e n e s ,  
co całą roskosz w  samotnym życiu, w  życiu sam z sobą 
zakłada:  niech tu się z wami zostaną Nudziarze,  bądź
cie , gdy możecie z niemi szczęśliwi, — co do mnie  — 
na  w i e l k i  ś w i a t  iadę. —
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W i e l k o ś ć   opinia.

N i c  ła tw iey , iak w  św iecie fizycznym niem ylny obraz

w ielkości w ystaw ić................... lak  się  ma do w iększego po-

m nieysze ciało, m atem atyczne dow od zą  prawdy; tych na

w et nie trzeba...............  Olbrzymie góry same do naszych

zm ysłów  p rzem aw iały , ze  pod ich nogam i m ałe są pa

górki, rozlana rzek a , drobny znaczy strum yk, i dab zu

chwały poziom e rośliny wytyka..................... W reście iakze

się  łatw o człek przy człow ieku, w  sw oiey fizyczney rysuie

postaw ie...............  P ięk n o ść! w  którey budow ie zda się,

i z natura całą sw ą sztukę i smak p ołączyła , do razu py

szno w zniesioną g ło w ą , cień rzuca na siostrę czy brataj 

sieroty, którym natura nie tak m atczyła łaskaw ie ! . . , , 

L ecz i w tych fam ilii rzadkie są  bliźnięta, ażeby równym.

podzielone działem  zupełnie sobie były podobne................

Iedne z n ich  bardziej do w d zięk ów  z b liż o n e , matki

przytnilenia zdaią się  bydź p łodem ..................  U  tamtych

lice iakby z różą w  sporze, w yłącznie budzą lu b ości wey-

rzenia.
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rżenia.................  Przy innych ogniu błyszczącey źrżenicy,
gaśnie pomrokiem omdlałe oko .............. Zgoła więź w ło
sów, k ib ić ,  i to coś lubego, co się czuć d a ie , wytłoma-
czyć nie da, pierwszeństwa bierze poklaski..............

Nie tak się łatwo w  świecie moralnym wyższości 
obraz maluie : nie tak w nim widzialnie wartość osobista 
nosi swoie piętno.

Pełen świat głosów to człowiek wielki! . . . .  to 
iest B o h a t y h ,  F i l o z o f ,  to D o w c i p  nad  innych. . . . 
Ale to często odgłos zwodniczy, ł u d z i , i słyszących w 
pomyłki wprowadza. . . . . .  Zwykłe podchlebstwo, co 
tylko żebrać i chwaty śpiewać założyło szkołę, poklask
naypierwsze oddaie swym P a n o m ....................  Nad  tych
smutnieysza pomroku c iem n o ść , zwodniczych błyskot,
choć drobnych, choć ciemnych, uwielbia światło..............
O p i n i a  kładzie ostatnią cechę na te b łędów mary,
myśleć zakazuie, i tylko wierzyć pozwala..............

O p i n i o !  płodzie niezliczonych i oyców i matek. 
. . . . . A raczey powiem z niczego poczęta , albo nay- 
częściey z ust  iednych z iewu, czy też z przypadku ślepe
go z rodzona ,  panuiesz światu. . . . . .  W ieki  ciemnoty 
były dla ciebie prawda naywiernieysze , ale czyż ieszcze 
pomrok spędzony? . . . . .  Odmieniasz zaczym tylko
swoię maskę , zawsze twe ciało bez duszy panuie..............

P anu ie !
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Panine! ale iak potężnie?  . . . .  widziałem twe Trony, 
lecz ich nie opiszę...............T y  trwogę i popłoch w ser
ce męstwa wrażasz . . . : . uporney dumy kolano zgi
nasz . . . . .  z pigmeyczyka ulepiasz olbrzyma . . . . .  
skończę, przewracasz serca, i rozum odbierasz..............

W  takim odmęcie świata moralnego często prawdzi
wa w i e l k o ś ć  się gubi, a co iest poziomym, przez nie* 
poięte losów wypadki, w i e l k i e g o  bierze nazwisko. 
. . . .  Iakże nas często zwodzą  kolosy , obrazy, okrzyki 
tłumu, i te pochwały wyszłe z pod pióra. . . . Nie raz 
mi E g i p c y a n i e  przychodzą na myśl, co cześć odda
wali i bazyliszkom i cielcom, i tym posągi stawiali. . . .

M a r y u s z  i C e z a r  w  ustach Antoniuszów zostali 
wielkiemi ; i K a t y l i n i e  na tym imieniu ztąd tylko za
brakło ,  że mu się zbrodnia  knuta nie udała..............  Lo
sy! skutki! wy wielkość robicie, i swego źrzódła zakry
wacie otchłań. . . . Matrono Bzymska, tyś miała może 
przyczynę, od płaszcza S y l l i  nić sobie urwać;  ten krwa
wy D y k t a t o r  na  wszystko się przy szczęściu odwa

żał. . . . .
A t y l l a ,  ta chłosta n ieb a ,  gdy krwią zbroczony, 

gdy łzami zlany, łupy i grabieże swey hordzie zaniósł, 
gmin go wykrzyknął, że wielki! . . . .  Każdy Lud ze

psuty iest gminem. . . . .
• * W o ła

s9
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W o la  aż dotąd kilka rany na dzień Musułman pra- 
wcbiwy: „M ahomet tylko iest wielki." . . . .  Czem u? 
ho zgrozom iego szczęście posłuży ło , żeby zaś nigdy 
człowiek ich nie dostrzegł, ciemnotę przydał mu za 
stróża.

Gdy wieki pomroku pokryły nocą wszystkie natury 
podziwy i skutki : gdy ten , co niepo myśleć się odważył,  
iak płód szatana rzucony był w ogień; A ł b e r t  miał 
szczęście, w ten czas bydź wielkim !

Smutne to prawdy; nie rozumie'ymy przecie; ażeby 
mimo t rudność ,  poznania w i e l k o ś c i  prawdziwey, z 
wolna ią czasy światu nie dały widzieć , i w swoim ca
łym blasku nie odkryły; a małość, co się na podstawie z 
gliny, dumy kolosem w obłoki wcisnęła , w rozpróch nie 
poszła..............

Obiawi prawdę człowiek myślący; zamilczał! s e r c e  
c z ł o w i e k a  dziwotwora wytknie, i od wartości prawdzi
wey odłączy..............  Zgodzą się wszystkie wieki i naro
dy, kto z panuiących i kiedy, prawdziwie był w i e l k i m .  
. . . . Wytrzebią plewę, co z lekkim pełem przez wiatr
uniesiona, w poziomych ginie natury wyziewach..............
Odłączą dzieła dumy i gwałtów, co człeka smuciły; o d 
łączą przemoc, co nic świętego na ziemi nie miała. . . . 
L u d z k o ś c i  tylko przyiaźne dzieła,  łez uronionych do

brego

9°

http://rcin.org.pl



brego O y c a  zbierać będ ą  szczątki, i w wieikiey chwa

ły uświęcą przybytku.
S a l o m o n ,  ze tylko prawdziwą matkę stara! się 

poznać, że iey Izy otarł z swego maiestatu, i na iey łono
wrócił płód luby . . . .  wszyscy od owych wieków Oyco-

wie, i wszystkie matki i dzieci dobre, i same nawet zgro 
zy, nierządy, zowia go m ą d r y m !  . . . Go tylko sztuk 
pięknych liczą dowcipy, wszystkie n a  swych w a r s z t a t a c h  

ołtarz mu buduią. A tak dopókąd świat się osto i ,  do 
pokąd człowiek pobyt na nim znaydzie , miiaiąc ołtarz 

S a l o m o n a ,  westchnie: a c h !  g d y b y  o n  n a m  p a * 

n o w  a 1 ! . . . .
T i t u s  za ów dzień ied e n , w  którym zapłakał, ze 

człowiekowi dobrze nie uczynił, do całey wieczności w
przestrzeni czasów uzyskał prawo.............. Ł za ,  kt>tą
zrosił lice swe n iew in n e , smutkami zwiędłe ożywiać
serca na zawsze b ę d z i e ..............  K.to kiedy z wiekiem
Króla dobrego wymienić zechce , Titusa wspomni. A 
L u d y  słysząc imię człowieka ,  co na maiestacie miał 
iednak serce, westchną do nieba: A c h !  g d y b y  o n

n a m  p a n o w a ł  ! . . .  .
Ow dobry H e n r y k ,  iż tylko pragnął i z swoim 

S u l l y m ,  by chłopek przynaymnie'y miał dobry rosoł 
przy święcie : kiedy kto oyca lpdzi chce w y m i e n i ć ,

H e n -
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H e n r y k  iest pierwszy, co na ięzyk pada ...................... A
massa ludzi zwykle podatki i nędza ztloczona , na iego 
obraz kiedy wzniesie oczy, wzdycha do nieba: A c h !
g d y b y  o n  n a m  p a n o w a ł ! . .  . .

F r y d e r y k o w i ,  co w  naszych wiekach zwany iest 
W ie lk i ,  ołtarzów burzyć nie będę ; a gdybym zdołał, w 
doroczny obchód niósłbym nań ofiarę, iż w  laurach, co 
mu i P a r n a s  i B e l l o n a  wiły, z T ronu ,  w którym in
nym panow ał ,  zszedł do ubogiey lepianki młynarza, by 
łupem pieni z przemocą nie zosta ł   Mało , że pi
sał dla Kraiu ustawy, oka dozorczego nigdy z nich nie 
6puszczał ; a gdy M i n i s t e r  myślał, że nie czuwał, rzu
cił nań oko to, co miał iak pogrom, iak błyskawica prze-
n ik łe ,  i minister został się niczem.................  Ludy, gdzie
ministrowie raczey, iak Król włada, ięcząc na ucisk wzdy
chać nie raż b ę d ą :  acli ! gdyby nam F r y d e r y k  pano
wał !

I o z e f i e  d r u g i ,  i twoie dzieła długo potomność 
roztrząsać będzie ;  co do mnie pragnę, ażeby pamięć dni 
te uświęciła ,  w których przed sobą klękać zabroniłeś! i 
od rolnika radło odebrawszy, chciałeś tey klassie, co na
rody karmi, cześć oddać przykładem : chciałeś doświad
czyć, co potu leie ubogi ro ln ik ,  który nayzwykłey dla 
siebie nie zniwi. . . . .  Pam ią tka ,  którą widziałem na

skibie
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skibie pod twoią ręką z ło żo n ą ,  będzie pamiątka, na któ
rą  słońce do swego schyłku rzucać ma promienie..............
Słowa, coś wyrzekł do swoich poddanych: p r z e d  B o 
g i e m  t y l k o  z g i n a y c i e  k o l a n o !  Znaydłeś za
pewnie ku swoiey obronie, przed Tronean. twego S ę 

d z i e g o  wyryte..............
P i a s t o  K a z i m i e r z u ,  B o l e s ł a w  szczerbcem 

wiecey kraiów zdobył,  iednak go tylko nazwano C h r o 
b r y m ,  W i e l k i e g o  imię tobie przydano.............  T am 

ten, gdy słupy żelazne roznosił, by niemi przestrzeń gra
nic Polskich zwiększył,  ty głębiey myśląc wołałeś na 
Szlachtę: nie wy potęgą iesteście narodu . . . .  nie wy
go sami obronić zdołacie . . . .  za nic obszerne granice 
Państwa; ieźli się na nich kilka set tylko dumnych two
rów z zbytku ludźmi nazywa; a reszta ,  co człowiek, 
bez światła , i swobód roślini. Mało, żeś uczył, pisałeś 
prawa, zrywałeś więzy, które Starosta kuł na mieszczany,
i Pan na poddanych..............  Przemogła siła, nałóg, i
przesady. . .' Przemogły wieki ciemnoty powszecliney; 
i wielki Królu,  wstąpiłeś do g robu ,  płacząc iak T i t u s ,  
żeś dla człowieka dzieła nie dokończył...............  C h ł o 
p e k ,  sierota bez swego oyca, gdy mu łzą tkliwą nabrzmia
ło serce ,  szedł ie wylewać na twoią m ogiłę ,  i cieni 
twoich na próżno wzywał! . . . T.ym czasem Szlachcic

zwał
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zwał cię k r ó l e m  c h ł o p  o w,  dokąd na ka rę ,  na nim 
sie twoie nie spełniły wieszczby.................  Ludzki rod ca
ły zwać cię będzie wielkim, dopokąd czucia sercom się 

zostaną.

Po wielu C h r o b r y c h  czekał wiekami Naród Sło
wiański na K a z i m i e r z a ...................... d a ły  go nieba, iuż
na póinory panuie..................  leszcze on młody, ieszcze
dla niego iak Bohatyra laury się wiążą i rosną;  ale iuż 
L u d z k o ś ć  k o s c i o ł  mu  wzniosła, co żaden napad i 
wieki nie z b u r z ą , .............  Z więzów odwiecznych uwol
niony człowiek kamień węgielny złożył w tey budo
wie ; wzniósł w  nim głos chwały, Lud zawsze niewolnik, 
dziś wolny, z pod nad odnogi F i n 1 a n d z k i  ey 1 i od
głos iego Wziąwszy Bałtyckie, po wszystkich morzach, i 
i po wszystkich lądach, i na wszystkie wieki rozniesie. 
T a m  w naypóżniejszych, gdzie tylko więzy człowieka 
uc isną ;  westchnie By roniąc.  A c h !  g d y b y  n a m  A l e 

x a n d e r  p a n o w a ł ! . . . .

Myśli! dość mi dowodów dla moiey pociechy, że w 
świecie m oralnym , choć c h a o s  ieszcze na nim przema- 
ga, niekiedy iednak ,  iak w świecie fizycznym, z zmiesza
nych żywioł oddziela się czysty. Ze chociaż w pomro- 
k u , gdy światło iednak z czasem zabłyśnie, prawdziwą

w i e l -
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• w i e l k o ś ć  postrzeże człowiek, i znikłą z  dymem obaczy 
poziomość..............

Litość, dobroczynność.

T T e  dwa twory moralne, tak z  ręki matki natury wyszły, 
iak te powaby, co różą piękrzą. Krzewi ią prawda ogro
dnik i pif ś c i , lecz iey lubości ni woni nie rodz i:  ed  
przyrodzenia to pierwszeństwo wzięła, że panuie kwiatom,
i samą piękność oznacza.................  T ak  właśnie człowiek
nie syt roskoszy, iaką ma duszę, gdy dobroczynność i li» 
tość wyrządza, n o w em i,  co dzień żywioły ie krzepi;  z 
tym wszystkim, nie o n ,  lecz przyrodzenie ,  tycłi lubych 
czuciów w sercu cłowieka ziarno złożyło..............

Stwórco! twoia dłoń p o t ę ż n a ,  w  budowie serca i 
piersi ludzi, te dwie naczelne cnoty zawńązała. Nie iest 
dziecięciem powszechney matki, kto przed nieszczęśli
wym dłoń swą zamyka, na ięki bólów zatyka ucho, i łez 
z uczucia nie roni ! . . . . Po tw ór ten z  śnieci zarażo
nych c h u c i , skoro się wyłągt, zadrżała lu d zk o ść , zbladła 
niewinność, na widok zwierza bez serca..............

B oże !
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B oże!  leźli bez bluźnierstw powiedzieć m ożna ,  że 
żałowałeś, iż człeka stworzyłeś; to tylko bez czucia i li
tości człowiek mógł twoię dobroć zasmucić..............  Z
twoiey to wyroczni ku swemu wsparciu rozum nasz li
tość odebrał ; człowiek bez serca, a z tak obszerną 
dowcipu przestrzenią nowychby zwierząt rodzay stano
wił . . . .  te bowiem , co znamy, choć dzikie i wście- 
kłe , biekiedy iednak rospaczy ięzyk c z u ią , rozu- 

rnieią..............

Koń rozhukany nie tara przecio tego, co na drodze 
leży ,  Łazarza i ięczy . . . .  i lew spieniony na ieden 
krzyk matki, paszcz swoią zwiera, i kłem nie tknięte dzie
cię iey zostawia *) . . . i słoń, co oyca zabił niemowlę
ciu, zrozumiał ięzyk rozpaczy maiki, i opiekunem stał 
się sieroty ! . . , .

H e l w e c y u s z u !  chciałżeś nas nizszemi od tych 
zwierząt  zrobić ,  co bez rachuby roskosz czy cierpień, 
daią dowody, taynych poruszeń litości, . . . . Matki na
tury w wszystkich zwierzętach ona iest w o lą ,  k tórą  my 
dzieci,  nim strat czy pożytków zrachuiemy skutki, peł- 
niemy.

    Są
*) T ego  przykład zdarzył się  w Florencyi.
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Sa nieludzkie serca, zaprzeczyć nie m ożna . . . któż 
ich nie doświadczył! dźwiga to brzemię zasmucona zie
m ia ,  ale nie przeto rodzay się ludzki w  głuche zmienił
głazy.................  Nie przeto towarzystwa ludzkie, postać

groźniejszą od kupy wzięły lampartów : których i pa
szcza ,  co iadem pryska, i ślep, co błyszczy iaskrawo, i 
kieł igłowaty i pazur ostry krwiożercze zwierzę ozna
cza..............

Z  litości wrodzoney wszystkie towarzyskie snuią 
się cnoty : be* niey tak słabe, iak iest człowiek, zwierze, 
i tyle z kole'bki maiące po trzeb ,  ginąćby w swoim po
częciu musiało. . . . »  K tóż  w matki piersiach litość i 
pokarm dla dzie'cięcia złożył? na tura ...................K tóż spra
wiedliwości uczucia w span ia łe , w  dusze nasze wraził  ?
na tura .............  Któż przyiaźń to dobro szczegułne dla
nieszczęśliwych w sercu zaszczepił? natura ..............

Iest prawda lichwiarz, co wyśledza ludzi ,  aby ich 
złupił; ale zarazem iest litość, która stara się ich poznać, 
by im dała wsparcie................  łest twardy skąpiec, co nie
szczęśliwemu łzy gorzkie wyciska; ale ie dobroć zbiera z 
powieki ; głodu i smutku wyśledza mieszkanie , aż tam 
gdzieś pod strzechę zanosi pokarm z  pociechą. leżeli 
pieniacz, niby wilk, trzodę, co bez pasterza, sieroty wła
sność n ap ad a ;  rżuca się litość na drapieżcy napad, i po- 

Tom ik  I .  E łów

http://rcin.org.pl



łów z paszczy wydziera. . . . . .  Dumny samoiściec, z  
okrytey kaydany ieźli szydzi cnoty, brzękiem ich czuł«
przeięte serce aż do maiestatu obronę iey niesie..............
leźli obustrzem ięzyka oszczerca sławę rani drugiego, li
tość  za nieprzytomnym walkę stacza w  ogniu. . . . Zbłą
k aną  młodość w przepaść zgorszenia wprowadził  zły 
przykład; litość się na iey rozdroża rozstawia, i z łago
dnością na  drogę cnoty sprowadza..............

W  tym dobroczynności wrodzoney obrazie, ukrytą 
gdybyś mniemał korzyść zna leźć :  i na te cnoty gdybyś
rzucał po tw arz ,  że każda swoich widoków powab miała 
w  przedmiocie;  zwróć ieszcze oko na inne czyny, gdzie
cień interesu mieścić się nie m oże .................... Tonie  ktoś,
i niekiedy wir go w yrzuca ,  cóż na ten widok oko twe 
zbłąkało, i krew wzburzywszy do ratunku budzi?  znagła 
ktoś zemdlał, czemuś i ty zblednął, z śił opadł, i cucisz? 
Płacze ktoś rzewnie nieszczęściem stłoczony, cóż za me- 

^ \ c h a n i s m  twoie łzy wyciska? Rzuciłeś okiem na okropną 
dolę, iakaż ci siła zawiera powieki, i skądże nerwy prze
szedł dreszcz zimny? W id z ia łeś ,  skończę,  czy śmierć 
okropną, czyłi cierpienia wymyślney katuszy, albo z przy
padków gwałtownych wypadłe; cóż na ich wspomnienie 
w  późnych nawet czas iech , niesmak ci robi,  i gorycz 
składa na ięzyk ? . . . .  N a t u r a  ! . . .  . Matka po-
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wszechna , co chciała w ludziach iedno mieć plemie, 
lednę familią widzieć na swym ło n ie ; a zatym równe 
dala im słaoosci , potrzeby i e d n e , i serce, by wzaiemno- 
acią usług wzbudzeni,  wspólney pomocy tchnęli instyn
ktem. . . . .  W spólnym uczuciem dzielili wzaiem smu
tki i radości..............

W szystko ,  co człowiek z litości dzia ła,  namysłem 
nawet nieprzygotowany, niby sprężyna natury ręką po
pchnięta dz ia ła .................. I ieźli dobrych zamysłów tchnie
nie zostało kiedy bez skutku, to właśnie, żeśmy za pier
wszym wzruszeniem: „ C z y ń  d o b r z e "  nie poszli. . . . 
Upłynął moment przez serce radzany ,  osobistości iedza 
obudzona,  iuż mu się więcey wrócić nie dała. Gbucie 
za swoim popędem poszły, i dobroczynności porzuciwszy 
drogę, aż tam gdzieś często przy zbrodni osiadły. . . .

I tu iest właśnie,  co uważać  trzeba,  że choć natura 
litość nam wraziła, iey dopełnienie ,  własnością iednak 
iest naszey duszy: czyh każdy dobry, iest osobistych za
sług wymiarem, bo nam wołnoczynność z  rozumem od- 

dana .................. Idźmy za podnietą ,  co dobrze czynić bli
źniemu każe ;  O c i e c  to natury przemawia do nas: 
wstrzymaymy zemstę,  nie slucliaymy natchnień , co n i e -
l i t o ś ć  rad zą ,  d abeł  to chuci serce zakrwawia..............
Dla pociech wzaiemnych, czy dla wsparcia doli ,  O p a -  

h i a  t r z n o ś c
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t r z n o ś ć  sie w  czułym człowieka sercu z łożyła; tam 
sobie święty obrała przybytek, tam od niey rozkaz ode- 
brała l i t o ś ć ,  rozniecić nadzieie, przynieść ratunek z

pociechą. . • • ?
Lecz gdy przyrodzenie bydź litościwym kazało ,  o n o  

zarównie sobie posłusznym nadgrody daie, dla krnąbrnych
kary wymierza.................. T a k  kiedy duma zgrzyta na swoie
zawody i prace ,  przeklina ofiar zrobionych pobudki,  bo 
w  nich p o n iż e ń , a często i zguby znalazła początek ; 
. . . .  skromna litość , nie pragnąc więcey, iak dobrze 
uczynić, skoro czułości swey dogodziła, iuż nadgrodzoną 

została. . . . .
leżeli zgrozie i twardey d u sz y , dzień niepokoiem

noc bezsennością zagraża..................... Niewinna litość tak
słodko zasypia, iak ów nieszczęśliwy, z  którego powiek 
łzy w wieczór zebrała ...............  I wita  znowu wschodzą
ce s łońce ,  iak sobie p o dobne ,  dobrze czyniące ieste* 

stwo. —
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Samoiściec czyli egoista.

M  i ł o ś ć  w ł a s n ą ,  w  każdego zwierzęcia piersiach, 
osadziła natura. Przez nią  zwierz każdy czuwa nad 
swego życia zachow aniem ; a w człeku będąc rządzona 
rozumem, miarkowana litością,  płodzi ludzkość,  i cnot 

iest matką.
Samoiściec, co tylko dla siebie samego istnąć na zie

mi rozum ie,  nie iest powszecbney matki naszey płodem. 
O n  się wylągł w gniaździe osobistości,  nieprzyiazney lu

dziom poczwary.
Miłość w łasna, będąc  siostrą miłości własney dru

giego, wyszedłszy na świat pierwsze wzięła hasło : „C ze
go sobie nie zyczysz, tego innym nie czy ń : a uczyń dru
gim, czego nawzaiem od nich wyglądasz.“  . . • Samoi
ściec oddzielny od innych ludzi stworzeń , przy swoim 
poczęciu położył piętno na zimnym czele : ia dla siebie, 

przeciw wszystkim.
Za-
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Zadrżała natura na widok takiego straszydła, zbladła 
społeczność ,  na  łonie którey się wylągł,  wszystkie sie 
cnoty zarumieniły ,  że zwierz podobny z  postaci do człe
ka, wnętrzności iego i duszy nie miał. . . . Niebawnie 
wszystkie obsiadły go chucie,  tak na  kośnicę zlatuią się 
kruki..............

Był człek potężny przez swe urodzenie,  a samoiśćca 
przyniósł z sobą znamię ; duma . ta chłosta dla świata 
naysroższa, w  iego się próżnych złożyła wnętrznościach: 
i żeby duszę i serce , i wszystkie czucia zaległa, przybra
ła sobie gwałtów liczne plemię, co tyłko cudzą karmia 
eif  własnością, i krwią niewinną gaszą pragnienia. . . .

Wyszedł z kole'bki człek nic nie znaczący, lecz pod 
samoiśćca gwiazdą się urodził;  skrzętność z nim nay- 
p rzod od powicia rosła, aż daley pomiot wszystkich pod
łości ciało zamieszkało..................  T u  w miarę losów i
fortuny igrzysk, lub tylko lichwą szczypie własność cu
d zą ,  i krew kroplami suszy w nieszczęśliwych; albo gdy 
z m o ż e , sroższym się staie nad Urodzeniem zepsutych. 
• , . Taki przychodzień nowy w wielkim świecie, zawsze 
niespokoyny, nigdy nie syty, lęka się mocy mniemań przy- 
lgtych, drży na utratę przywłaszczeń skupionych, zawiść 
na  okół siebie postrzega, za nią nieufność wysusza mu

piersi,
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piersi,  ukrywa boiaźń ,  zmyśla, czy z  Bogiem, cży z 
ludźmi rozmawia,  i okrutcieństwem kończy swe ży

cie.............................

Myśli! oddziel odemnie, dla czucia pokoiu, te stwory,
które ziemię zasmucaią.............. Zawsze mi iedno w nicli
wskazywać będziesz, clioć mi ie w rożnych wystawisz
maskach.............  Zawsze mi iedno do serca powie'sz: —

„ T o  n i e  s ą  l u d z i e . “

Miał samoiściec prawo rządzić  kraiem, albo go sobie
gwałtem przywłaszczył..............  M yśli! cóż mi pokażesz
w  narodzie takim? . . . .  N i e s z c z ę ś c i a !  —

Urodził  się synem wolney oyczyzny................... Coż mi
pokażesz ? . . . .  „ p ł a c z  m a t k i  i b r a c i ! “ Iest w  

społeczności, ma postać człeka, poszedł do niego brat nie
szczęśliwy, i cóż zasmucony powracaiąc powie? A c h  ! 

w s z a k  t o  c z ł o w i e k  b e z  s e r c a ! . . . .
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S e n *

V V ieleż to m ó w  szczegulnych nie miewali ludzie? . * . 
W  nim E p i k u r o w i  te smutną prawdę powiedział Z e 
n o n ,  ze każdy człowiek mniey albo więcey ma swoich 
głupich przywidzeń. . . . Móy sen wszelako był szcze-
gulnieyszy...............

Dni i wieczorów kilka poprzedniczych , więcey, iak 
zwykłem, oddałem rozwadze ; iak się poczęły wiadomo
ści ludzkie, iak rosły, i iak się z wieki mnożyć ieszcze
b ę d ą ..............Szczegulniey iednak myśl mnie bawiła :  ze
pierwsi nauk wszystkich wynalazcy, są nasze olbrzymyJ 
my choć pigmeyczyki, przecię  na ich wyniosłe wdosta-
wszy się bark i,  daley, iak on i ,  widziemy..............

Strudzony takich myśli naw ałą ,  snu niby zbawcę 
na pomoc wzywałem, —  zasnąłem. — Lecz ledwom w 
opiece natury spoczął,  mara mnie nosić po świecie za
częła .................  Z dawnych uprzedzeń myślałem w ręku
byłem upiorów, albo z m y s z e i s  baba na łopacie, iak

Gry-
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Gryzomira na łysą górę obłokiem mnie wiodła.............. ...
Co potu lałem, iłem się nazżymał, opisać trudno. . . . * 
K on iec ,  gdy w takiey pielgrzymce i boki t łukę ,  i wszę
dzie się zahaczam, nieprzeyrzane pasmo budowel i ru
sztowań postrzegłem, i na naywyższym osiadłem...............
T u  widok nowy: — myślę, spocząłem na zwykłym zwią
zaniu ,  lecz kiedy rzeczy zbliża uważam , z samych gicze. 
łów, b a rk ó w ,  i głów ludzkich gmachy zbudowane. . . . 
Zrywam się z głowy, k tórą  d ep ta łem , głowa to była po
ważna  i łysa, lecz znowu na siwą wpadłem.................. zgo
ła wyboru nie było. — T ę  moię  boiaźń postrzegła zgraia 
niezmierna ludzi,  co w  różnych stroiach, a w  młodych
latach, po tych czuprynach płocho deptała..............  Byli
i  starzy, co na  mnie  nie pa trząc ,  z twarzą wywiędłą,  a 
głową n a g ą , oko zapadłe w  niebo wlepiwszy, nielitości- 
wie po czaszkach i barkach w  górę się wspinali, iak gdy

by nowy chcieli widok odkryć..............
W  tym niby geniusz iakiś obrończy zbliża się do 

mnie  i pyta:  . . . .  I  t y ś  As  t r o n o m ? . . . .  zadrża
łem , i odpowiadam , nie, . . . .  ale współrodak iestem 
K o p e r n i k a .  '. . . . O n  na to ,  chcesz widzieć współ
ziomka ? .............. Ktokolwiek ty iesteś, rzekłem, zawsze
drżący, powie'dz mi nayprzód, gdzie iestem? . . . Iesteś 
odpowiada, na  R u s z t o w a n i a c h  odwieczney budowy

s z t u k
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» * t u k  i u m i e j ę t n o ś c i ....................... B u d ow a, którey

podobno nigdy słabości ludzkie do szczytu nie wzniosą,

zasklepia..............  N atnra  pierwszy kamień założyła,
daiąc uczucia ludziom i potrzeby, rozum porządek nadal 

zw iązan iu , w reście smak przydał przyiemność z ozdo- 

'}.............. Wzniosły się znagla z pierwszych fundamen
tów okazałe gmachy, i z nich niektóre posrąpuią w gore, 
lecz któż przepowie ,  kiedy staną w szczycie! . . . .  \ y  
innych.nie  uyrzysz, tylko same łomy, co nowość lepi i

Ł/USZy..............  W iele  iest ° a w e t ,  którym załedwo grunt
założono;  są ,  co bez gruntu zabłysły na czas, i zgasły.
• • • . Niektóre  tylko wyiąć można S z t u k i ,  co tak się 
M e ,  wzniosły wysoko, iak żeby dzieło było dokonane,

• • • P i ę k n o ś ć  n a t u r y  naśladow ać chciały , i tak
ięy w dzićk i zda się  w ykradły, że  swym  następcom  nic
nie zostaw iły do łupu. . * , f

! o mówić do mnie zakończył ledw o, patrzę na bo-
Łu, ze rusztowania łamią się z łoskotem; wrzask do
owego podobny słyszę, kiedy w pomroku na placu bitwy, 
swoy swego zabua. . . . Geniusz widząc ,  że cały zbla
dłem, zimną krwią m ó w i ł ;  bądź  na to spokoyny.
• • • . Ale ia znowu : wszak tam chmurami wznoszą się, 
nikną, i spadaią ludzie, niby wyziewy, co słońce dźwiga,
1 anowu skrzepie na ziemię rzuca  B ą d ź ,  po-

io6
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wiedziałem, spokoyny, powtarza Geniusz.............. T o  są
Poeci, Mówcy, Malarze, Sznycerze, Architekci, . . . różne 
dowcipy, które lubością sztuk zapalone, wznoszą się w 
te gmachy, i aż do pewnego piętra wstępuią szczęśliwie. 
. . . .  Lecz skoro wyżey nad te kolosy , które postrze
gasz, iak świetnieią blaskiem, unieść się myślą, spadaią.

T am  widzisz H o m e r ,  W i r g i l i u s z ,  H o r a c y .  . .  ,
T a m z D e m o s t e n e s e m  głowa C y c e r o n a ..................
T am  iest A p e l l e s  z młodym R a f a e l e m .  . . . .  Ta m 
F i d i a s  i P r a x y t e l e s ,  w reście W i t r  u w i u s z  e , iak 
ci wspomniałem, zdaią się kończyć pięknych sztuk skle
pienie.............. Śmiałek, co wyżey budować zamyśla, spa
da zwykle na dół.................  Droga to przykra, ale nie
śmiertelna; oprze się niżey, i wraz z drugiemi, na tey, 
iak widzisz, ogromney podstawie,  będzie brał wzory z  
tych Stwórców rzeczy , gdy mu bydź Stwórcą natura nie 

da la ..............
T o  kiedy skończył, rozpoczął na nowo. . . . .  T u  

na rusztowaniu stoisz A s t r o n o m i i  bardzo bespiecznym. 
. . . .  Nie masz tu wrzawy, ni zgiełku, ni  tłumu. Rzadko 
tu nowe przyniesie kto rysy; praca to nudna i mało
wdzięczna..............  Młokos tu  z swoią piosnką nie zay-
rzy; głowa, co lekkim upstrzona talentem, p raw d mate
matycznych nie zgłębi;  i ten płochomyśl, co sobie sze-

plenić
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io8
plenić o S t w ó r c y  wszystkiego pozwala, słońca, co swe
go P a n a  zas'wiadcza, promieni nie znieaie...................Zwa-
zay b u d o w ę ,  iak idzie w  gorę, a iak spokoynie..................
H e r s z e l  z ogromnym swoim teleskopem, przyda! iedno 
piętro, i osadziwszy na barkach twego K o p e r n i k a  war
sz ta t ,  iuz daley od niego widzi, , . , .

K o p e r n i k ,  prawda, krzyknąłem! poznać go można 
po postaci skromney, i głowie okrągłey Słowiańskiey.
...................Lecz ktoż z n i m , niby klamrą pięty stoi? . . .
Ieden iest G a l i l e u s z ,  co był więzionym od świętego 
Rzymu, ze za nim poszedł, iz się nie słońce, lecz ziemia
obraca................... Drugi iest H e w e l i u s z  twóy równie
współziomek, co tak Xiezyca znał dobrze dzieie, . . . , 
resztę poznaway sobie rodaków, . . . .  t o zda się P o -  
c z o b u t  . . . . a to Ś n i a d e c k i ..............  Lecz prze
stań tyle czynić mi zapytań,  zawołał Geniusz, rzeczy nie
skończę •— zamilkłem.............. O n  daley. . . . Widzisz
K o p e r n i k a ,  ale tych niezliczysz , którzy są pod  nim. 
l a  łysa głowa, to iest H e r a k ł i d a ,  co się na wyschłym 
P i t a g o r e s a  wspiera giczelu. . . .  T l i a l e s  im wielki 
za podstawę służy, na obeliskach sam wsparty Egipskich; 
a te obrazy promieni słonecznych , znów maią za grunt 
i ławną wieżę B a b e l ,  skąd pierwszy C h a ł  d e y  czy  k z 
planety rozmawiał.  . . . . .  Lecz ten fundament,  rzuć

oko
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oko na d o i ,  iak znowu burzy, iak się w  pas wkopał 
uczony Ba i l l y ,  i gdzieś w przepaści gruntu tey budowy 
S c y t ó w  czy T a t a r ó w  widzi. . . . . .  Te, co po bo
kach postrzegasz łomy, aż gdzieś przy nogach A r y s t o 

t e l e s a ,  są P t o l o m e u s z a  i T y c h o - B r a h e  sfery i 
kule. . , . .

T u  chciałem wiele uczynić zapytań ,  lecz Geniusz na 
usta położywszy palec, tak kończył daley: . . . .  Zgoła 
ta strefa, na którey stoiemy, a w  którey oko się gubi, są 
rusztowania U m  i e i ę  t n  o ś c i , co p r a w d ę  dociekać
maią w zamiarze..................W idzisz ich gmachy, iak się
szczęśliwie, po większey części unoszą w górę ..............

Te,  co po bokach czepiały się słupy, i iuż zbutwiałe na 
rozproch się sypią, są niezliczonę T o m a s z ó w ,  S z k o 

tó w ,  E u z e m b a ł ó w  czopy, co szpecąc dzieło, wzrostu 
mu broniły. . . . Patrz, iak się wzniosła głowa N e  w t o 
n a ,  niby wierzchołek Alpów w obłoki,  o k tórą  tyle 
chmur się rozbiło ! . . . . M ów iłbyś: drugi, gdy ¡ię na 
iego barki dostanie,  resztę ciemności rozpędzi.

Do tąd  on naywyższą wznosi  się ko lum ną,  ale przed 
Stwórcą głowę swą uchyla, a maiąc w ręku rys matema
tyczny, i doświadczenia niemylne fizyczne prawdy, co
ziawia, zmysłom czuć daie.................. Pod  nim iest D e -

s c a r t e s ,  obok stoi L e i b n i t z  i K e p l e r ,  i tyle świa

tłych,

log
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tfycli, co skromny B a y 1 e iest im za podstaw ę ,  a ta 
oparta  na A r c h i  me  d e s i e  iuż w niedoyrzanycli kończy
się zasadach.............. P l a t o  iest tylko niezasuty pétem»
trwalszy nad  granit w różne rozmiary złożył się budo
wy ; tam-z P i t a g o r e m  skrytych taiemnic M e t a f i z y k i  
gruntuie przybytek; tam z H e r a k l i t e m  dźwiga fizy
c z n y c h  dowodów zbiory; tam z ce'rklem w ręku prawd
matematycznych osadza trwałość ..................Wszystko na
gruncie oparł ze skały, bo całey budowy nieba i ziemi
iednego S t w ó r c ę  ogłasza..............Z  tych matek umieię-
tności ciągną się pasma licznych pokoleń, z nich iedne 
ledwo co z powicia wyszły, drugie/mówiłbym, są ieszcze
w  zawiązku.....................

T u  mimp zakaz,  rzuciwszy oko na bliskie ruiny 
mchem i dzikiemi rośliny porssłe, pytam się, coby w tak 
piękney przestrzeni te opuszczone dzieła znaczyły? . . . 
Zadrzyi śmiertelny, zawołał Geniusz ,  głosem, co gromu 
niósł w sobie postrach; . . . .  te święte szczątki są 
M o r a l n o ś c i  przybytki ! . . . . Razem się z  człekiem 
na  ziemi poczęły, ale zepsuty uniósł z nich swe serce, i
Kościół Natury stoi pustkami.............. S o k r a t e s ,  który
iął się szczerze dz ie ła ,  został trucizną zabity.....................
F e n e l o n ,  to lube dziecię M ą d r o ś c i ,  raził swym 
światłem zabobon ciemny , obrażał cnotą despotyzm zu

chwały.
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chw ały ................ Został  przybytek bez rąk Architekta. .
Skromna niewinność, matka uciśniona, co izy za pokarm 
dzie'cięciu daie, nędza od bogacza drzwi odepchnięta ,  i 
człowiek za cnotę cierpiący, w ten potaiemnie wchodzą 
przytułek: tam świeżą ołtarz dorocznemi kwiaty,  i serca 
czyste przynoszą w  ofierze, ale nie mogąc dokonać dzie
ła, otworem w szczycie, którym niebo widzą, szlą swoie 
proźby do icgo P a n a ,  by na swe dzieło spuścić oko 
raczył, . . . .  Wysłucha ! . . . , ale póydźmy daley. —,

T en  nieprzeyrzany łańcuch ,  co postrzegasz, są nie
zliczonych D z i e i ó w  wiązania.................... Nie masz ro
baczka, nie masz powiem pełu ,  coby budowli nie miał
swey osobney..............  T e  pięter kilka pochyłych, garba-
tych, są k r o r u  k a p t u r a  dzieie. . , , . T e  z w’egłów 
wypadłe niezliczone czopy, smutnych głupstw ludzkich 
świadczą pamiątki ; które nim światło było ieszcze we
szło , głowę w pomroku na chwilę wzniosły.....................
Zwroc od nich oko ! J Zważ dwie budowle, co naywspa- 
m a isze ; pierwsza przybytkiem iest p ł o d ó w  n a t u r y ,  
druga d z i e i o w  C y w i l n y  c h  ‘ ogromny gmach składa. 
. . . . W  pierwazey uważay, iaki porządek, trwałość ,  i 
powaby, iak śmiało w  górę się wznosi.................. W  dru

gie}’, co stusem rozległym się ciągnie,  a wszędzie piętno

ma
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ma człeka słabości,  iuż równey znaleźć nie można har

m onii ..............
W  pierwszey natura  sama grunt złożyła, i na swoim

łonie swe płody dźwiga..............  Dzieła,  co człowiekowi
wznieść w nich pozw ala , muszą bydż zgodne z iey pra
widłami...................Wszelkich domysłów ludzkich zawiązki,
iak płoci wyrodny z czasem odrzuca. . . . Ukryły oczom 
nieczliczone wieki tę  rękę pierwszą, co się ięła dz ie ła:  
kolos ogromny, co przy gruncie błyszsczy, widzisz S a l o 
m o n a ,  co rzadkim przykładem choć na Maieatacie , o
M ą d r o ś ć  tylko do nieba się prosił.....................  On  z
takim darem , płodów natury pierwszy zgromadził rody i 
gatunki. Ałe, co Stwórca w  momencie udziałał, człowiek 
wiekami tego nie poymie. . . . Po S a l o m o n i e  może 
przez sześć wieków ledwo co nad grunt wzniosła się 
b u d o w la ;  aż nadzwyczayny powstał A r y s t o t e l e s ,  co 
znowu dzieło posunął w górę. Lecz z iego śmiercią na 
nowo praca ustała, gdy może po trzech dopiero wiekach,
póżniey wskrzeszona była z P l i n i u s z e m .................. lakaż
to  przerwa w  odkryciach p ra w d y , śmiałem się ode

zw ać..............
Geniusz na to, zadziw 6ię raczey, że po P l i n i u s z u  

liie ledwo świeżą L i n  e u s z a  tylko widzisz w dziele 
ręko. . . . . .  Ale itiż odtąd  olbrzyma krokiem postępuie

W
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w gorę,  ledwobyś «liczył te ręce skromne , co każda
swoia cześć do niego składa..............  TLe które widzisz
wzniesione k o lu m n y , w  których, iak w  owym porządku 
Korynckim, smak i z nauką  razem się łączą ,  są dziełem 
sławnego Ey f o r i a .  N a  tym pokładzie widzisz iakie 
m n ó s tw o , alp w  porządku wznosi się części. . . . T am  
L a m  a r k  i M i r b e l  roślin rody w wyniosłym powietrza 
osadzili państwie, . . . tam zwierząt rodzaie aż do ich 
oddzielney anatomii,  w  nowym porządku głęboki wysta
wia C u v i e r :  nakoniec nad D o b a n t o n a  i W e r n e r a  
wzniósł swe dzieło H a u y ,  w  którym , co do kruszców 
wszystkiego rodzaiu, w  sposób cale nowy przybył wizeru
nek ..............  Ale wśród tych ogromnych gm achów, wi
dzisz , iak ten nowy nad nie się w z n o s i ; iak błyszczy, 
iak swoie promienie rzucaiąc na wszystkie dzieła natury,

daie im pow ab,  użytek nowy i trwałość.............. to iest
C h y m i a .  . . . , . Giną iey korzenie w  biegu uszlych 
wieków, ale też raczey na nowych wzrosła. . . . .  Rzuć 
oko na dół, te, co wyparte widzisz iey pokłady, są Ar i -  
s t o t e l e s a ,  na ż y w i o ł ó w  czte'rech gruntowane wę
głach, . . . przy nich leżące ledwo zliczyć łomy, S t a l i i  
ie był zdruzgotał swą now ą  b u d o w ą , która z kolei iuż
przytłoczona ledwo się da widzieć..............  P r i e s t l e y ,
S c h e i e ,  B e r g m a n ,  i tylu innych na niey się wznieśli,

aż
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aż też ¿w geniusz L a t o i s i e r  ledwo nie do zasklepienia
założył węgieł .................. lu z  na tymi gruncie budowa się
w/noai,  zbyt licznychbym ci wymienił Architektów Filo
zofów. Iest tam B l a c k  sławny, K i r w a n ,  V o l t a ,  
K l a p r o t h ,  F o u r c r o y ,  i tylu iuż z całey Europy zgro
madzonych św ia te ł ,  co dzieło prawie do szczytu prowa
dzą..............

Prawda, przemówiłem , iakąż rozległość zaymuie to 
dzieło? iakaż w nim iaaność, co na  wszyukie stro
ny udziela światła, i wszystko zda się z pomroku wywo
dzi .............. Lecz czemuż z nagła postrzegam przerwę, a
za tą  niby rozwaliny.....................  Geniusz nie dawszy mi
•kończyć} ta massa bez kształtu, co niby gruzy porozwa- 
łane ogromną przestrzeń stosami zaległa, . . . .  i e s t
d z i e i ó w  c y w i l n y c h  l a b i r y n t .................  W idzisz  w
m m  tłumy ludzi zabłąkanych, i gdy w nim stami różnych 
lfzykow i zdań opacznych roznosi się odgłos, wszyscy 
się w swoich zapędach krzyżu! ą. . . . Zda się nie maią 
pewnego punktu początku dzieła . . . .  i gdy oddzielne 
C 11 r o n  o 1 o g i c z n  e robią sobie liczby, światu swoiemu 
dać pewney nie mogą . . . .  ów z góry woła na tego, 
co pod n i m : , ,w iakąż »ię otchłań przepaści zapu
s z c z a s z ? “  . . . .  ten odpowiada: ,,chodzisz po świe-
„cie, co sobie stworzyłeś; ia szukam dzieła natury.“

Napis
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Napis na gruncie budowy świadczy, że H e r o d o t a  
ręką  założony; lecz iakże małą zaległ przestrzeń rzeczy! 
...................W  tym ziarno leży pierwszych niezgod w dzie
le . . .  . stąd się wylęgły,  co widzisz twory, w których 
obrazu p ra w d y , obrazu harmonii znaleźć niepodobna.
. . . . Każdy Lud sobie lepił swoie gniazdo, niebaczny 
na grunt i materiały, budował w powietrzu, by tylko po
zorem wzniósł go nad iune. . . . .  Stąd te iak widzisz 
smutne obaliska , co wieki światła w  rozpróch obróci

ły..............
leźli postrzegasz te cząstkowe prace, w których aie 

pewny porządek oznacza, luboli wieków dawnych maią p ię 
tno ;  to T b u c y d i d e s a  i X e n o p h o n a  są ieszcze dzie
ł a ,  na  tych się wznoszą P o l y b i u s z a ,  i że ci skończę 
L i w i u s z a  p łody, którym ozdoby mogli tylko przydać 
P l u t a r c b  i T a c y t  . . . iakoż oni aż d o tąd ,  uważay, 
panu in ,  niby góry wzniosłe nad  poziomemi pagórki. . . . 
T u  wyliczaiąc w różnych ięzykaćh mnogość autorów, 
iakaś mnie ciężkość,  niemoc ogarnęła . . . .  źacząlem 

ziewać i drzymać..............
Lecz iakże okropny m oment ocucenia! . . . .  Ge

niusz zniknął ...................A mary czarne gdzieś mnie przed
brama z żelaza stawiły . . . .  chcę się wstecz cofnąc, 
nie mogę. S t ó v !  ktoś zawoła ł,  rzucaiąc iskry pogróżek

z
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t
z źrzenicy, wnet bez litości uiąwszy za ramię, pyta.
Masz kartę bespieczeristwa? . . . .  gdzie twoie papiery? 
skąd .  d o k ą d , po co? . . .  . Bełkocę . . . .  drżę od 

strachu, . . . .  wzniosłem w górę oczy, dostrzegłem 
napis, tu panowanie M a c h i  a w e  la  . . . .  chcę się tło- 
m aczyć ,  ze iestem niewinny, proszę o litość,  lecz pró
żnie. . . . .  W  okropną c iemność, mieszkanie wężów1
wrzucony z o s t a ł e m , ..............  brzęk kajdan słyszę . . . .
i zaraźliwe połykam wyziewy . . . .  zemdlałem ! . .

W  takiey niemocy, w takim letargu, gdzieś mnie na 
cudzą rzucono granicę..............  T am  przebudzony no
wych strachów larwą, wpadłem na stosów żary wygasłe,
i czytam: tu H u s  spalony..............  uc iekam ; próżnie}
widzę się przed ruiną iakąś Gotycką,  iuż ią mech p o '  
krył,  a rysów pełna, co tylko gruzy zawalić mnie miała 
. . . . podnoszę oczy. Ś w i ę t a  l n k w i z y c y a ,  przeczy
tałem ledwo, tak liter składy poprzetrącane, . . . .  lecz 
nowy warsztat, co przy niey wznosili, aby zbutwiałe ściit- 
ny ukrzepić, lub na  umamienie przechodnia rysy zagła
d z ić ,  krzyknęli  na mnie ięzykiem, co niezrozumiałem 
. . . . westchnąłem: o Boże!  . . .  W  tym wyrok sły
szę, to iest A t e u s z ,  wrzućcie go do domu pokuty. . . . 
Tam w nowych mękach, niewiem, iak długo w niemocy
zostawszy, z nagła na trzeciey widzę się granicy..............

W iza-
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Wrzawa, łoskot, płacz, rzekot, przeklęctwa, wszystko 
tam razem zc!a się zamieszkało. . . . . .  l a m  tomy nę
dzy, i obok gmachy zbytku postrzegam. , . . Iu ż  ledwo 
żywy kiedy z sobą b iadam , w iakieś okropne wpadłem 
znowu c h a o s ;  z zmyśloną tw a rzą ,  a okiem iaskrawyra, 
ktoś się do mnie zbliżył,  i lekko rękę w kieszeń zapu
ściwszy, szepleniąc półgębkiem przemówił:  „C o ż  to
Panosko w  przybytek T r y b o n i u s z a  przywiodło? . . . 
a tu iak potok, co szumi lecąc, pytania czyni, i odpowia
da :  . . .  •" Czym pokrzywdzony, czy pokrzywdziłem? 
Cży sprawa praw na,  czy sprawiedliwa tylko? . . . .  czy 

idzie o dług, czy tylko o lichwę, o grzywny? • • • • N a  
wszystko iestem, d o ło ży ł , chodzące Corpus ju r is  civilis.
.............. P a n d e k t a  , D i g e s  t a ,  R e s k r y p t a .......................
Wszystko nosze w głowie. . . . .  Ale nad l u s t i n i a n a  
silnieyszy mam Codex. Mam łaciendy, . . . mam obrot,

tym cię wywikłam z wszelkich obowiązków.............
Z przysięgi uwolnię, grabież uświęcę,  podstęp uniewin
nię, z niesławy oczyszczę.............. Ale Panosko, . . . za
płać . . . .  Zaniemiałem.............. O n  w tym kieszenie
sztucznie obiecbawszy, gdy pustą rękę wyciągną! . . . . 
gołyś, paniczu, wrzasnął przeraźliwie, . . . .  do wieży, 
zapłacisz ciałem, kiedy nie masz groszow. . . . .  Skąd 
ci zuchwałość naiść granice nasze. . . . .  Dzień blisko

atra-
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straciłem na twych usługach, prawo nayświętsze godziny 
nasze otaxowało . . . .  słowa są u nas ważone na un- 
cye srebra . . . .  i w  oka mgnieniu, iuż mnie gdzieś 
wloką, w  nowe ciemnice. . . . .  Szczęściem zbliżył się 
lakis sensat staruszek i w yrzek ł ,  cóż wziąć z nagiego?
W ypędźcie  go z naszey krainy..............

W estchnąłem! . . . .  lecz ledwom się wyrwał z te
go przestrachu, wściekła mnie  mara w nowe zaniosła 
przybytki.....................  Czytam na wielkich w pobliżu ko
lum nach ,  E  s k u l  a pi  u s z ,  H y p o k r a t e s ..............Na  to
ostatnie siły ze mnie wyszły, zdało mi się, żem umarł.

.............. W  m oment iestem otoczony Doktory,  i s tan te
pecie rada się składa.................... W ziął  ieden za puls . . .
iuz życia znaki ustały, powiada, . . . .  tak iest,  powtó
rzył drugi, iuż płyny sk rzep ły , iuż wyziew ostatni ostygł 
na  ustach, . . . .  j Uz uleciały duchy zwierzęce, iuż w 
różne żywioły ma się rozeyść massa, . . . .  c.o prędzey 
niech go na A n a t o m i i  zaniosą warsztat ,  d y s s e k c y a  
nowych doświadczeń da nam naukę . . . , I a proszę o 
głowę zawołał któryś, właśnie porównywam mózgi róż 
nych zwierząt.................. I a serca szukam, odzywa się inny,
rzecz niepodobna , lecz się po śmierci w  niektórych ro- 
ozi, w innych znayduię skurczone, zwiędłe, spalone . . 
i  u spory, wrzawa o budowie człeka..............  I a z niewy

mownym.
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mownVm pasuię się straciłem, . . . .  zda  się na ćwierci 
iuż mnie piataią  . . . .  krzyknąłem ! Zdumieni zamiikli
w szy scy ...................lecz nowa walka, iak się utaić duch w
człowieku m oże .............  Najmłodszy na to zawołał prze-
c ię ,  porzućmy spory, ratuymy człeka. W  tym ó w ,  co 
mózgu, i t e n ,  co serca szukaią w  ludziach, zwróciwszy 
oczy: ,,to iakiś nędzarz ,  któż go do szpitala zaniesie?
wyrzekli" i poszli..............  T ak a  nielitość, . . . .  co to
iest bydź czułym! Żywiey mnie nad  wszystkie, przeięla 
przygody : zżymam się się z sobą, . . . .  łzy się rzuciły 
fltrumieniem, obudziłem się..............

Co strach nie wymógł, dokazała czułość. . . . luzem  
na iaw ie ,  iednak nie wierzę ,  zawsze drżący cały,  łzy i
pot  ocieram.............. W  tym tysiąc obrazów na myśl mi
się wraca  Coż  to widziadeł sen mi nie pokazał.
. . . . W ieleż  w  nim nauk dla duszy i serca ? ...............
Nic  dokończonym nie iest na świecie,  aż dotąd  wszy
stko w budowli, i sporach ! . . . .

Dzięki ci czynię, godzino szczęśliwa, żeś mnie na
łono pokoiu wróciła....................  Trzymay mnie na nim.
A lubo wszystko snem nazwać m o żn a ,  więcey mnie ma
rom proszę nie oddaway! . . . .

I e s t
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l e s t  le pie y.

J P o p e  nam śpiewał:  wszystko iest dobrze;  V o l t a i r e »  
co rzadko cudze zdanie chwalił :  będzie,  lecz nie iest,
wieszczym duchem nucił .............. Takim  dowcipom wszy
stko iest wolno} przytomność, przeszłość, i przyszłość
w  nas w m ó w i ą . ..............  Nie taka przestrzeń mego iest
d u c h a ,  wyroczni nie mam potęgi, usty S i b i l l y  mówić 
nie b ę d ę ..............L ecz,  ze iuż dwunasty lustr życia za
czynam, m am  doświadczeń wiele; z tych, chociaż w  nie
d o l i ,  do grobu się zbliżam , iednakze powiem: —■ i e s t  
l e p i e y .  . . .

Czuię, obruszę wszystkę starszyznę z w łosem, iak ia 
s iwym, któż z nich nie powić? A c h !  b y ł o  l e p i e y !  

. , . . Eardziey się ieszcze lękam płci piękney, co iey 
powaby czas okrutny zgładził,  któraz się róża pogodzi z 
śrzonem, co ią w  marszczki zwinął ?

Bo z wami Ludy niegdyś samowładne, dziś z maie- 
6tatu swego strącone; b ą d ź ,  że was n i e r z ą d ,  bądź

zdrada
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zdrada o bca ,  w  tę przepaść doli w praw iła ,  rozmawiać
nie myślę.................  Niech więc ani Polityka , nie  szuka
mnie z w ik ła ć , ni liberum  veto myśli mnie zakrzy-

czeć..............
Filozof stałe uważa światła ,  na te latawce, płomyki 

nadziemne, co chwila rodzi i gasi, nie patrzy. . . . N ie
kiedy tylko dla czuley zabawy, przez Mikroskop słone
czny, na te z kropli iedney błota i kałuży, stami wylę
głe,  spogląda robaki:  śmieie się, w idząc ,  iak ieden dru
giego gon i ,  szczypie,  kąsa ;  . . . .  a gdy drobny pro
myk ciecz im wysuszył, i panowania granice ścieśnił ,  ze 
stu robaków ledwo się pe'ł ieden niedoyrzany zo

stał...............
Ale Filozof z  rozwagą przebiega oguł budowy świata 

fizycznego; a że w  niey wszystko w odwiecznych wę
glach osadzonym l e ż y ; że w niezliczonych obrotów tar
ciach, i sił odpórczych odbiciach, oś się niewybiegła, ani
się ł a m i e , .............. ukorzony przed r ę k ą , co to urobiła,
strzeże, i dźwiga , odwiecznych zasad uwielbia porządek,
...................wielbi, i spokoynie na tey ogromney, co zawsze

w ruchu, zasypia bryle...............
T ak  iuż robił T h a l  e s ,  Czemuś ty P l a t o n i e  W 

świecie moralnym coś podobnego dla pokoiu c/łeka zna- 
leść nie szukał? . . . Skąd ci ta rozpacz czyli p różność 

Tom ik  / .  F  była,
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była, ze  aobie nowych ludzi stwarzałeś, a nas sieroty bez 
oyca zostawił. . . . . .  Ty, coś tak w  duchu widział i 
święcił powszechnego Stwórcę , czemuś zamiarów iego 
nie zgłębiał i ku pociesze człowieka nie ziawił? . . . .

Oby to twoie i płynne i słodkie wyrzekły usta : i ż  
n ad  ciemnością, a stąd nieszczęściem świata moralnego,
dziwić się nie t r z e b a . ..............  Bo w świecie fizycznym.
Bóg iednym ziewem światło do razu od nocy oddzielił ;  
lecz tworząc człeka, promienie światła w iego rozumie 
tylko zawiązał.  . . . . .  Rozkazał s ło ń cu : oświecay zie
mię ; i świeci...................D o  człeka wyrzekł: oto ci rozum,
oświeć się. l a k  dzieło fizyczne wyszło dokończone, m o
ralne ieszcze  w robocie .............. Tana iest południe , my
ieszcze w  nocy..............

T u  leży ziarno grzechu i kary pierwszych naszych 
oyców................... Z  tych pierworodnych błędów nasze wi
ny, ze iak tam słońce, rozum nasz Stwórcy nie słucha. 
. . . .  . Nie słucha! . . . .  cofam ten wyraz z boiaźni 
b luźniers twa; któryż iest u tw ó r ,  coby się l e g o  woli 
mógł Sprzeciwić? . . . . .  Chciał nieomylnie , aby się z  
wolna nasz rozum rozw iia ł , i s tąd tak tępym , iak się
nam widzi, postępuie krokiem.................  Okrąg, co iego
obrotom zakreślił ,  zapewnie w  świata moralnego skła
dz ie ,  iest niezmierzony, i s tąd  tak p óźno ,  i  tak przery

wano
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wano czuiemy światła iego ziawienia......................T ak  ta
K o m e t a  w systema fizyczynym, co pełna ognia nigdy 
nie stygnie,  zawsze iest w r u c h u ,  a przecię blisko w 
wieków sześć przeciągu, dopiero nam się w  światłe daie
widzie'ć, i znów na czas niknie.............. T ak  te mgły gę.
s te ,  czarne, zaraźliwe z kałuż błota  wzniesione, kryia 
nam na czas słońca oblicze . . . .  iednakze tęcza boea- 
to ubrana daie nam pociechę , zaręcza światu : iz czar
nych chmur wyziewy skrzepłe w  roztop na krople roz
biło słońce..............

Nie dość podobno czyniemy u w a g , iak w  świecie 
moralnym, rozum! . . . .  ta przodkuiąca na nim oświa
ta, podobnież z czasy, a lubo z  w olna ,  ciemne pomroku 
rozpędza wyziewy..............  Nie dość  liczemy i porówny
wamy iego epok znaki, w których panuiąc w części swe
go blasku, mówić wypada: „ i e s t  l e p i e y . “

W in ą  to naszych dowcipów naczelnych, którym gdy, 
właśnie ta wschodu iutrzenka więcey, iak innym dnia 
udzie l iła , zostaią przecię i sami w  nocy, i nas drzymią-
cych nie budzą ...................Nayczęściey Poeta z wszystkiego
się śmieie, i lekkim piórem zmysły nasze bawi; Filozof 
zwykle na wszystko p łacze ,  i zamiast pociechy, leie ro- 
spaczy trucizny w serca . . . .  ów często s twarza,  co 
nie iest w  naturze , ten z przyrodzeniem ciągłe stacza 

F a walki«
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walki.  . . . . .  W yżey nad niebo wznosi się nie ieden, 
na  ziemi się czołga..................bluźnierstwa rzuca, burzy oł
tarze wzniesione S t w ó r c y ,  stworzenia ubóstwia. . . .

Mimo te wszystkie przeszkody smutne , rozum, iak 
winien zawsze d o s k o n a l n y ,  choc późno prawda, choć 
przerywano, choć wieki Czekany, nowych nadziei daie
porękę, i p r a w d  owoce w zawiązku przynosi...............

Dowody tego n iezaprzeczone , dzieie nam świata
wskazuią......................Życia pierwszego człowieka księga,
także iest próżna ! . . . . Człeka ucywilizowanego dzie- 
iów pierwsza kar ta ,  iakże iest czarna! . . . cóż na niey 
anaydziesz. T ro n  ciemności. . . . Lecz gdy tę pierwszą 
i za nia następną przewrócisz  s tronicę,  dostrzeżesz wal
kę  iasności z ciemnotą ...................a da łey , zyskiwane przez
n ia  stopniami obaczysz zwycięstwa................... T o  iest dla
cze g o m  pomyślał: i e s t  l e p i e y ..............

leżeli i n d y  a dla słodkiego powietrza, obfitych 
pierworośli płodów, kolebką była ludzkich społeczeństw} 
tym pierworodnym natury dzieciom, B r a m o w i e  z ołta
rza a razem i tronu, w  imnieniu Boga rozkazywali. . . . 
Sam Bóg! krzyknęli do trwożliwey tłuszczy, złożył w 
nasze ręce ,  swą świętą księgę,  nazwaną W e i d a m .  . . . 
W  niey swym potężnym napisał palcem , z iakiego się 
łoża  pierwszy począł B r a m a ,  iak prawodawcą był całe
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go św iata,  iak nasz iest ociec,  my z iego krwi świętey 
poczęte syny..............  Sam Bóg! krzyknęli raz drugi oszu
ści, na cztery K a s t y  Indyan podzielił .............. L u d  tak
bluźnierczym, niby piorunem Stwórcy przerażony, padł na 
twarz . . . .  i iuż do tych potwór przemówić nie mógł,
tylko na klęczkach.............. Mamże rozumieć, że to było
lep iey! . . . .

W  takiey ciemności mnożyli się ludzie ; których p o 
trzeba po wszystkich częściach roznosiła świata;  ci, co 
na  skały, zatopy, czy ziemie niepłodne z losu się dostali, 
krwiożerczych zwierząt przyięli prawidła : żyirny z poło
wu. Ale ci p ierw si , co z  czaszki człowieka pili w 
obrządkach wielkich napóy krwawy, musieli gminy świę
tością o m a m ić , żeby na zabóy prowadzić ich pewniey. 
. . . . Boga więc spraw ę ,  Oyca natury do swey bydlę-
cey wistoczyli chuci..............  Zawołał oszuszt z ołtarza:
Bóg łaknie i pragnie. Schyli! się na t o ,  tron w zmowie 
z po tw arcą ;  „ w i e r z y ć  i s ł u c h a ć “ ozwał się do gmi
nu wszystkim wypada.................. B ielmy na grabież, b ielm y
na zaboie,  by ołtarz Boski nie był bez ofiary.....................
Hasło powszechne rozniosło odgłos,  krwi! krwi! potrze
ba dla naszego Boga...................... W  iaką kto zdołał, b roń
opatrzeni,  niewinne schronie napadli wściekli. . . . Łupy 
obcią len i  uięli w  więzy oyca i m atkę i dzieci,  tych na

nie-
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n iew o lą ,  owych na ofiarę ołtarza skazali ,  pod reszte,
czego zabrać nie mogli ,  pożary ogniów zniecili.................
N ic  woien zgrozy, ani woiowników złagodzić nie mogło: 
Bóg ich krwi pragnął, lali ią przeto z pobożności zasad. 
'  • • • W ypadło  za tym': nie masz ludzkości,  nie masz na
tury, ni  narodów prawa..............  lenieć iuż więcey swey
ziemi nie widział, umarł pod toporem ,  lub gdzie w nie
woli  ledwo oddychał nieszczęsny  Mamżeli mó
wić, że to było lepiey! . . . .

A iż oka mgnieniem obszerną czasów przebiegnę 
przestrzeń;  z takich się potwór wyległy wreście R z ą d y
F e o d a ł n e ,  hańby i klęski dla człeka obrazy.....
Daleki iestem, abyrm ie chwalił, owszem ż® ich nie masz 
powiadam , i e s t  l e p i e y .  . . . W ie leż  to z niemi przy 
wschodzie rozum u,  tworów okropnych, ciemnoty zaro
dów, bydź nie p o p r z e s t a ło ? ..............  Nie będę waszych
cieni wywoływał; pieczar,  gniazd waszych nie będę od
słania ł;  imiona nawet wasze zamilczę ...................W y  tych
owadow iesteśrie natury,  że choć iuż głowa od tułowu 
6pad ła , każda okruclia iadu leszcze  pełna, zżyma sie ,  i 
do oczu skacze.................  Wreście z was plemię iest dłu
g o -w ie cz n e ,  ono się z każdym pogodzi klima, i w...każ
dym żyie.............. A aby tylko ród swóy uwiecznić, nie
masz postaci, którcyby nie wzięło J . . . .  unosi się nad.
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ziemię,  gdy u nóg swoich człowieka widzi,  i znów się 

czołga, gdy go człek depce..............
Reszty Feodalizmu, reszty ciemnoty, iakże was wiele 

w  dniach mego życia nie znikło? . . . .  T e ,  com z was 
widział przy mey kolebce, iuż was przy moim nie oba- 
cze grobie. • . • •  ^  o p i n i i  tronu gdzieś w przepaść
stracone ,  Sibilly mówić odważę  się usty ,  iuż wy pano
wać nigdy nie będziecie. . . , . . Będą  wam może nie
kiedy ieszcze lepić maiestat, zyskuiąc z czasu, z zachodu 
oświaty, ale to będzie dzieło urwiszowe, co ledwo kilka 

nocy przeżyie, . . . .
H  u s s o w i e !  iuż was na stosach zwolna się tlących,

żywo pieczonych świat nie obaczy.................  T o l l e r a n -
c i o !  ty córo n ieba ,  iuż zamieszkałaś na ziemi.................
G a l i l e u s z e !  iuz was za prawdy rozumu płody, w  wię

zieniach ciemnych świat płakać nie będzie.......................F i 
l o z o f i o !  tobie iuż na ziemi tron Newton  zbudował. 
. . . .  T o r t u r ó w  m ęk i ,  na waszych warsztatach nie
winny wiecey konać nie będzie; iuż was B e k a r y c U
skruszyła potęga.................  Z  rządu Rannibalow, ż a r y ,
u k r o p y ,  do sądownictwa użyte zasady, iuż was M o n -  
t e s k i c h  zagasiło światło..............W  wszystkich posta
ciach nocne u p i o r y ,  iuż wam moc dusić ,  niegdyś W 
mey krainie, swoim dowcipem odiął B o h o m o l e c .  . . .

Iuż
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lu z  wy n ieszczęsne ,  zgrozo, iak cię wspomnę!
c z a r o w n i c e  zwane ,  więcey za śluby z czarty uroione, 
ani się top ić ,  ani na stosach płonąć nie będziecie. . . . 
F i l o z o f i o !  tyś swoim światłem czartów rozegnała, fun
dament łysey góry zburzyła, i diabłom w ludziach mie
szkać zakazałaś.......................W inszował niegdyś F i l i p  sy
n o w i ,  ze w A r y s t o t e l e s a  urodził się wieku.................
Policz nam w naszym H a u y  skromnym wszystkich F i l o 
z o f ó w ,  co ucząc ięzyka rozmawiać z na t ur a ,  niezna
cznie uczą ięzyka prawdy , i fałszom wszystkim milcze'ć 
nakazuią.  . . . Mógł sobie kiedyś, choć głupi, by śmiały 
i krwawy oszust ,  B r a m a  czy M a h o m e t ,  z Niebios 
posłannika charakter przywłaszczyć , mógł z takim pię
tnem upokorzoney ciemnocie panować..............  Lecz któ
ryż potwarca do ucznia B a k o n ó w ,  N e w t o n ó w ,  
B y f o n ó w ,  K a n t ó w ,  E n c y k l o p e d y s t ó w ,  R u s 
s ó w ...............kłamliwą paszczę o t w o r z y ? ...................  Zda
się był wszystko O m a r  światło zgasił ,  gdy ręką wście
kłą był rękopismów podpalili zbiory . . . .  terazby chy
ba pod całą ziemią Volkan rozpalony, lub na iey prze
strzeń potop wylany, mógł przez d r u k  weszła zgasić
oświatę.............. Srozszym od powietrza był ród  ciarla-
t a n o w , więcey nad woynę smutku i śmierci roznosiła 
o s p a .  . . . . F i l o z o f i o !  ty zboyców lu d z i ,  co raz

zmniey-
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zmnieyszasz liczbę, a ¡ad choroby, który w  natury był się 
wcisnął ziewy, iuz wytępiłaś. . . . . .

Lecz czyliz będę  dzieła liczne pisał, bym zebrał sku
tki oświaty weszłey, dla którey mniemam i e s t  l e p i e y ?  
. . . .  Myślom te zbiory głębszym zos taw iam , ile dziś 
kunszta i sztuki p ięk n e , i umieiętności do dobra człeka
przyłożyć się mogły..................  Myślom to głębszym nad
moie zostawiem, co dziś twór rozumny z iarzma i gnia

z d a  bydląt wyrwało..............

leszcze cześć tobie o d d a ć ,  F e n o l o n i e ,  lubą dla 
serca czuię powinnością.............. lak  nasz naywyższy nie
gdyś N a u c z y c i e l ,  ty Apostoła odziany sza tą ,  którą  
n iewinność,  skromność i słodycz oznaczać zwykła,  wzy
wasz w przybytek Bogu poświęcony człowieka plemię,  i
do całego głosem niebios mówisz.  ............... D z i e c i
i es t e ś c i e  i e d n e g o  o y c a  . . . .  i e d n o  d z i e 
d z i c t w o  d l a  w a s  p r z e z n a c z o n e  . . . . p r a 
w o  s t a r s z e ń s t w a  d a i e  t y l k o  c n o t a }  l u d z 
k o ś ć  z l i t o ś c i ą  s ł a b o ś ć  w s p ó l n ą  w s p i e r a  . . . 

i e s t e ś c i e  b r a c i a ,  i e s t e ś c i e  b l i ź n i  . . . k o -  
c l i a y c i e  s i ę  s p o ł e m !  . . , . T ak  do nas kiedyś 
Bog sam przem ówił,  takie F e n e l o n o w i  dał drugie 
usta ! . . . . by się ustawy iego spełniły..............

Bolni-
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Rolnicy! klasso nayużytecznieysza, a od początków 
towarzystw w zgardzona , takie to glosy przypomniały 
św ia tu ,  ze  miłość bliźniego, po miłości siebie Bóg pra
wem pierwszym w księdze położył...................Takie  to glo
sy przesąd oświeciły; ze zwolna w  człeku człek brata 
Uznaie. . . . .  Cbce mieć porządek w rzeczy utworze, a 
ieszcze wii cey w towarzystw na turze ,  by w  pracach były 
różne podziały, aby pożytków z własności wymiaru, dzia
ły były różne..................W ypada, powiem, iak w  świecie
fizycznym tak i m oralnym, z naypiemszych zasad trwa
łości wszystkiego: by w  pewnych szczeblach, i pewnym
porządku iestestwa z sobą połączone były....................Ina-
czey, gdyby wszystko się zmieszało, okropny c h a o s  na 
swiatby się wrócił.  . . . '

Ale to wszystko, gdy iest rzeczą pew ną,  i ta niemy- 
Ina z tegoż natury wypływa źrzódła ; iż przy tych s z c z e 
b l a c h  z sobą p r z e d z i e l o n y c h  szala sprawiedliwości
bydź zawieszoną powinna......................Własności każdego,
gwicht narzucony, gwicht obcy przeważać nie może. . . .  
Cały móy utwór,  powiem związanie duszy i ciała; z nich 
przemysł, praca, i do tych, czasu część mi wydzielona, 
są moią własnością,  którey z wolnością bez obrazy dru
giego, rozrządzać mam prawo................. Gwałt chciał ina-
czey ; przydała przemoc obce własności do swoiey szali j

zerwał
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ie rw ał  się łańcuch porządku  wszystkiego, i ciemny 
c h a o s  nastąpił.

On był od wieków okrył przestrzeń z ie m i , ale iuż
światło, porządek wraca w  naturze .................. Próżnie się
n a  to krztusi ego izm , okrutny i dz ik i , co myśli, iemu 
wszystko się należy. . . , . . lu z  się do siebie ludzie 
zbliżaią, iuż sobie ręce p o d a l i ; i w  sprawiedliwości wza- 
iemney prawidłach, każdy swe stale korzyści racbuie. . 
Gdy na to pa trzę ,  gdy z tego skutki na  dal szczęśliwe 
dla świata przeglądam: . . . .  i w  tych zamysłach, gdy 
n a  ubiegłe czasy myśl m ą wstecz wracam..............  Z  ra
dością sobie powtarzam czułą: . . . .  i e s t  l e p i e y !

Tysiąc zarzutów zechce pociechę serca mego za
truć. . . . .  Stoią mi w  oczach te liczne d o le ,  co pło
dem wieku naszego nazwie ten, który trzyma, ż e  b y ł o  
l e p i e y .  , . , . Czuię tych drugich, co w  ponurym czo
le ,  wszystko widząc czarnym , ozwią się do mnie w  za
pale ni ¿¿gody: w s z y s t k o  i e s t ,  i a k  b y ł o ...............
Są  woyny, napady, naiazdy. , . . P ra w d a ;  ale naifżdcy 
iuż naymniey nie ta ią ;  że to dla siebie, nie dla Boga
g r a b i ą ..............  toczy się krew , prawda;  ale krwiożerca
przynaymniey nie zmyśla , że iey Bóg pragnie !! . , . a 
s tąd  tam kiedyś śmieley się ludzie obruszą na dum ę,  co
dosyć niesyta żelazne wieki chciałaby powrócić..............
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Są leszcze, powiecie,  ................... lecz na cóż myśli wasze
mam zgadywać, ebiawcie ie sami. Nie  będę z wami o 
to sporu zwodził ,  ażeby wszystko było i u ż  d o b r z e .  
. . . . W iem  że aż dotąd światło ledwo weszło; lecz 
weszło iednak ,  i zgasnąć nie m o ż e ;  zmiany, com z iego 
doświadczył p ro m ien ia ,  wyznać mi k a ż ą ,  i e s t  l e 

p i  ey ! . . . •

S z c z ę ś l i w o ś ć .

w świecie fizycznym, gdyby aż do zwierząt,  innych 
klass twory ięzyk swóy miały, zgodnieby do nas wszystkie

przemówiły: iesteśmy szczęśliwe..............
T e  roie planet na przestrzeni n ieb ios , kontente z 

światła , co im z swego tronu słońce udziela, zgodnieby 
wszystkie bez zawiści rzekły: niech nam panuie.: porzą

dek trwałość zaręcza całości..............
T e  drobne rosie, co niezliczone bogacą z iem ię,  wy

niosłe cedry i ogromne dęby uznawszy za braci; spo- 
koyne na to, że więcey karmi z łona matki biorą, rzekły
by zgodnie: nich maią więcey, one swą massą od burzy 

nas s łonią ..............
Ko-
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Kolące osty, co iednycli osłów są tylko przysmakiem, 
z  lubością patrząc na  różę, którą piękność pieści;  z kłą- 
czaby swego do nas przemówiły: to iest nasza siostra,
ona rodowi swemu chlubę czyni, i z niego nie szydzi.

T en  kamień polny, któremu rolnik spoczynku nawet 
na  miedzy dać nie c h c e , k rysz ta ł , co królów przybytek 
zdobi, biorąc za bra ta ;  rzekłby bez obłudy, bez iadu za
wiści : niech błyszczy wewnątrz , ia grunt budowie zape
wnię  stały, tak wspólną sobie trwałość nadamy.

T en  ięzyk zgody i spokoyności; to przeznaczenia 
posłuszne pełnienie;  takie wyznanie,  porządku potrzeby; 
świadectwoby niosły,  iak powiedziałem: to twory szczę

śliwe.
Lecz skoro do zwierzęcych przemówiemy rodów, 

iuż więcey szczęścia ięzyka nie będzie: w miarę uczucia, 
i wiecey w łasności,  ż a le ,  narzekania w odpowiedź we

źmiemy.
Zwierzęta wszystkie na L w a  twego Króla ,  skarżyć

się zaczną.................  Chce nam panować, zawrzasną ze
złości , aby nas pożerał . . . .  wznosi maiestat na na
szych kośn icach ; nie urząd oyca, ale zabóycy dopełnia 
zgrozę..............

Szczegulniey trawą żyiące zwierzątka nieutulonych 
skarg niosą żałoby;  że ich rośliny karmią, zasłaniała, że

nic
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nic nie maiąc z łaski swego ro d u ,  iednakże z  srogiey 
przemocy gwałtu ,  krwią swą wyżywiać muszą swoich 

braci.
Żalów bez końca,  ze do iawnych gwałtów, obelg! 

ranę przydaią tnożnieysi. . . . .  Szydzi wiik z owcy, co 
na  lądzie stoi,  że mu źrzódlaney wody mąci strumień. 
. . . .  Lis chytry drobney wyrzuca myszy, że m u się W

iego wkopała granice..............  Ściga gołębia szponaty ia-
e trząb , ze mu skał gołych spustoszył wierzchołki. . . . .  
Zgoła skarży się wszystko, że ich prawodawcą iest paiąk,
prawa paięczyną..............  Z tąd  nawet w na ro d ach , gdzie
niby w olność ,  gdzie równość braterska ; biada mrówcza- 
n e ,  biada i pszczół p lem ię :  że żądło  śmierci iest przy
m ożnowładztwie...................... N a  próżno do nich głos kret
zabiera; ia nigdy słońca promieni nie widzę . . . .  tym 
lepiey, mówią, nie widzisz szponów swych nieprzyiacioł i 
bez zazdrości żyiesz ukryty..............

T a k  gdy wśrzod zwierząt znayść niemożna szczę
ścia,  próżnie go szukasz , powie' ktoś wśrzod tworów, 
gdzie więcey czucia, i więcey potrzeb, ba raczey zbytków, 
zmyśłność z przykładem codziennie ro d z ą ,  i więcey do
wcip podstępów wynaydzie.................. Próżnie  człowieka
chcesz znayść szczęśliwego, którego żądze niezaspokoio-
ne  zawsze pragną w ię c e y , ..............  którego- tak często

serce
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serce zepsute w  przyięciu śrzodków nie czyni trudności,
by tylko miał więcey.......................I  kiedy,zwykle na stracie
iednego zyskuie drugi; a pospolicie w takiey grze iosów 
śmielszy wygrywa, spokoynieyszy traci: w  zawis'ci, w
zdradach ,  nieufności wspólney, iakze pokoiu chcesz szu
kać przybytku? . . . .

Lecz prócz tey woyny, co sobie wzaiem wydaią lu
dzie, i na  wzaiem cierpią; prócz tych ucisków, które nie
winność z porządku rzeczy moralnych znosi:  są ieszcze
klęski,  sm utki,  i cierpienia, co przyrodzenie zsyła na  lu
dz i ................... Tamtych żałoba tkliwa okryła, owych pr y-
padki niewyracliowane wprawiły w  n ę d z ę ,  i az rospaczą 
zatruły duszę. . . . . .  Gdziez tu chcesz obraz szczęśli

wości znaleść?
Wszystko to p raw da;  łednakże powiem , przez p o -  

k ó y  w d u s z y ,  do pewnego stopnia,  człowiek szczęśli

wym na świecie bydź moze. . . , .
Szczęśliwym ! ...................roźsmiał się na to dumny z

urąganiem, któremu pycha, i chęć panowania wnętrzno
ści toczy. . . . W zpiosł  na te słowa ramiona chciwiec,
któremu nigdy nie będzie dosyć..................  Kaszlnął  wy-
w iacz , którego pienia dzień i noc dławi..............  W es t 
chnął rozpustnik , co lube uczucia zatruł rozwiozłością. 
. . . . Syn marnotrawny, kostera . . . .  zgoła , co bez

serca.
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serca, co iest bez duszy, wszystko się na  m nie ,  cżuię, 
obruszyło.

Ia z taką zgraią w  zapasy nie póydę ,  owszem zwy
cięstwo przy nich zostawiwszy, odpowiem: prawda, wy- 
znaię, wy szcześliwemi bydź nie możecie. . . . Dumne
m u nie dość ,  czy swóy kray zdradził ,  czy obcy napadł,
przy nim niepokóy na karę zamieszka..............  Chciwemu
nie d o ść ,  dopokąd miny kruszec starczyć b ęd ą ,  on
umrze w  głodzie, w nudach przy złocie...................Pieniacz
processów karmiony żywiołem, przez ostatni dekret,  co 
milcze'ć k aza ł ,  w wielkiey choroby może wpaść słabość. 
. . . . Rozpustnik w  duszy cierpiąc zgryzotę, ciało cho
robą wywiędłe dźwigaiąc ,  z wolna się w bólach do gro
bu  zbliża.................. Za nim idziecie szeregi l iczne, róż 
nych zdrożności ofiary: nauka dla was była bakalarstwem, 
czysta moralność zabobonu nudem; a kiedy z losów nie
szczęścia was doszły, pociechy źrzódła nie macie. . . .

T ak ie  w mey myśli odłączywszy klassy, z któremi 
wcale rozmawiać nie chciałem, znaydzie się człowiek, co
do mnie przemówi: . . . .  „iestem szczęśl iw y, ...............
„spokoynie losów znoszę przeznaczenie, których odmie- 
„n ić  nie iestem mocen.“

Oko

\Ąo
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Oko wesołe ,  twarz  wypogodzona, niezsiniałe ust3, 
czerstwości, zdrowia niosły w nim świadectwo. . . » . . . 
Przemówił do ranie, pokoiu duszy słowa miały piętno, 
i, . . . . ciągnął rozmowę; nie bluźnił na n iebo, ziemi 
nie p r z e k l in a ł .............. świadczyła chociaż cala powierz
chowność, ze się fortuna do niego nie śmieie, skargi 
naymnieyszey nie wyzionął na n ią .............. z boiaźni chy
ba niekiedy z b le d n ą ł , aby m u bogacz wyniosłym tonem

łask nie ofiarował..............  Stąd uprzedzaiąc podlące go
daiy, bogactwa zaczął wyliczać s k r o m n o ś c i ,  wielbiąc 
n a tu rę ,  że mało potrzeb człowiekowi dała. . . . R zekł:  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  iest przyiaciołką naywiększą lu

dz i,  ta czerstwość ciału, duszy dzielność daie. . . . . . .
R zekł:  p r a c o w i t o ś ć  iest dział naydroższy, co się Jeste
stwu rozumnemu dostał;  broni od nędzy, rozkrzewia ro
zum , myśleć nas uczy, i próżnowanie , to źrzódło złego 
zatraca. . . . D oda ł :  że c h w a ł y  s z l a c h e t n e y  m i 
ł o ś ć  natura ludziom , iak polubnym dzieciom w darze 
przydała; przez tę się czołgać im zakazuie , i w podłe 
chuci zniżać się b ron i ;  a wzniósłszy umysł tak, iak gło
wę w górę, cnot tylko wzory naśladować każe. R e l i 
g i a ,  skończył,  iest dla stworzenia zasadą wszystkiego; 

tak  kiedy ziemia nas parą  swą truie, ona nam w Niebo 
oczy podnieść k a że :  „ t a m  i e s t  w a s z ‘ ż y w i o ł ,
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pow iada."  Kiedy na ludzi zaczniem ucisk ięcze'ć, ona 
nam Stwórcy czuć daie potęgę: t e n  P a n  p o n i ż y  t y 
r a n a ,  powiada.

Gdy szemrać zaczniem na losów ślepotę, . . , cnoty 
ucisnieme, . . . zbrodni  pomyślności. . . . .  Skończcie 
bluźmerstwa, ona na na# wola ; zkąd wam zuchwałość, 
aż tam w odwiecznych księgach , utworu rzeczy chcie'ć 
czytać wyroki P Z k ąd  to szaleństwo swoim przywidze
niem mądrości dzieła naganiać? Zkąd błąd tak wielki, 
wszystko widzącey Opatrzności św iata,  zrzenicę zaprze
czać? . . . .

T e n ,  kończy daley, co wam dał oko utworem tak 
dziwnym, sam żeby widzie'ć nie miał własności? Ten, 
co utworzyć wszystko miał potęgę , nie miałbyż siły, 
wszystkiemu rozkazać? T e n ,  co wszechm ocność , m ą
drość i dobroć połączył w  działaniu 5 będzież się ska
łom i wodzie i ziemi z twoich zamiarów tłomaczył?
. . ♦ . Będziez się skarżył i k re t ,  że promieni światła 
nie doświadcza, i księżyc, że na tronie słońca nie osiadł? 
. . . .  T ak  wszystkie krnąbrne i niekontente budowy 
części, hasłem rokoszu zagrzane , gdyby z nich każda 
pierwsze chciała mieysce, wszystkieby bez pewnego miey. 
sca zostały. . . . .  Gdyby planety w  ustawicznym rucbu 
prace i nuże swoie przeklinaiąc, krok w  swoich wstrzy*

mać
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łnać  okręgach chciały; wkrótceby iedna drugą zabiiała, 
gniotła swą m assa ,  spadając w  przepaść A n a r c h i i
wszystkiego.................. Kiedy iest łańcuch , muszą bydź
ogniwa, i w  tych następstwa ułożona kole'y, czym za
strzeżona trwałość całości.................. Zna to natura cała
spokoyna, kończy PieJigia; człek tylko ieden w  niey her
sztem iest buntu. . '. . . Iuż ray utracił, że chciał wszy
stko wiedzieć, z  ziemi sam sobie piekło urobił,  nie kon
tent z niczego..................  Odebrał rozum, ten miał bydź
panem iego namiętności , co nieoddzielne od czucia i 
ciała w  utworze się stały: on zmienił porządek;  nad du
chem władać zmysłom pozwolił ,  i któż mu winien , że 
się z by diety pomieszał klassą ? . . . .  Ale bydlęta maią 
swoie czucia ,  dla tycb posłuszne, maią przewodnika; 
człowiek swoiego światłem pogardziwszy,, któż mu iest 
winien, że się zawsze b łąka?  że w  tych rozdrożach rzuca 
ścieszki cnoty, bitym goscie'ńcem zbrodni postępuie! . . . 
W z ią ł  duszę, która ma bydź nieśmiertelna, on lubość
całą położył w ciele, na które iutro śnieć padnie ..............
Serce mu m ó w i :  złóż twoie nadzieie w  O y c u  powsze
chnym natury,  tam źrzódło znaydziesz słodkiey pociechy, 
i stałym krokiem kole'y swą odbędziez....................On wo
lał bluźnić,  i w  nic nie w ierząc,  rozpaczy oddał się ża
rom ..............  T ak a  iest sprawa, odważę się m ó w ić ,  mię

dzy
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dzy stworżeniem i iego S t w ó r c ą .  . , . . On nie mógł 
nieszczęść iego bydź początkiem, sam sobie człowiek ie 
stwarza. . . . .

Na  tym zakończył t e n ,  co pow iedzia ł : i e s t e m  
s z c z ę ś l i w y .  Na tym zakończył, i spokoyny odszedł, 
by losom , którym pokonać się nie d a , uległ w pokoiu. 
. . . .  A z  tłumów zgrai , g.dy się rozszedł odgłos, . . .
Nieszczęścia !   Nieszczęścia ! ................  on mimo

skrom ność,  co z nim nieoddzielna , ozwat się do nich. 
„Czy duchem N a ro d u ,  czy osobistym żalicie się czu- 
„ciern , zawsze wy sami początkiem swoich iestescia 
„nieszczęść.*'

144

Pociecha.
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P o c i e c h a .

P o  tey god zin ie  szczęśliw ey  p ociecha do m nie się  roz

umiała i przez utaioną iakąś potęgę now y byt w  sob ie

uczu łem ...................  T ak pom yślałem  żarem  spiekłe liścia ,

p ożó łk łe  i zw ięd łe , gdy na n ie N ieba rosę sp u ściły , zna-

gła i życie  i farbę z y s k a ły ,...............  a ów  przechodzień,

co ie pod w ieczór w zią ł za u m arłe, w  poranek wyrzekł 

zadziw iony ca ły : „w szak  on e ż y ią !“

P o c iech o ! . . . .  z pow szech n ey  skargi, ow ocu  rza

dki i krotko-trw ały  na naszey p ow ierzchn i...............  T y

się  w  życzeniach  naszych za w ięzu ie sz , a ieszcze miley,

gdy niespodziana serca odw ied zasz...............  Smutek iest

naszym  okrutnym tyranem, który nam ciebie z w nętrzno

ści w ydziera; a p a m ię ć , która chw ile tw o ie  słodk ie  

ieszcze droższem i po stracie c z y n i, n ieutu lonych  ża lów  

p łod zi p lem ię. - . .
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Pociecho! albobyś nigdy drażnić nas nie miała, albo-
byś z nami trwale by d i  powinna.............  T ak  każdy bia-
d a ,  ale nierozmyślnie. Zapomniał wielki,  szczęściem 
upoiony, ze właśnie dla niego dla tego iesteś, . . . .  ze 
nie zawsze iesteś..............

C óż  to iest człowiek! . . . .  Kiedy wypadki cisną 
go czu le ,  lub chęć nowości iakich go drażn i ,  wzdycha 
za pociechą . . . .  przybyła . . . .  ginie w  radości na 
iey przybycie, . . . .  lecz oswoiony z nią przez czas nie- 
iaki, siaie się oboiętnym, wreście nieczułym na łaski,  co

dała..............  Ziewa na łonie pomyślności trwałey, drzy-
mie wśrzod rozkoszy, z m arą  się ugania..............  Czegóż
mu trzeba? na czymże mu schodzi,  iż z soba nudzi i
wzdycha? . . . .  Z e  iuż ma wszystko..................  ¿ e n je

wie, czego mógłby ieszcze p rag n ąć ,  życzeń nie umie' no
wych sobie stworzyć, by mu się z  niemi pociecha wró
ciła..............

Takie  są dziele serca człowieka, każdy ie w  swoim 
niecłiay przeczyta j ia leden przykład w myśli moie wcia-

g nę...............  K tóż  w  wielkim świecie w  stolicy nudów,
owey tak slawney nie zna piękności ............. M a i n t e «

n °    T a  z szczebla, p ow iem ,  ze naynizszego,
przez powab wdzięków doszła szczytu szczęścia.

L u d w i k
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1 4 7

L u d w i k  X I V .  ów sławny w Marsa i M uzow śwlą-  

tnicy dał iey swe serce, z T ronem  się podzielił . Pomy
śleć m o żn a ,  opisać trudno, w iakim zachwyceniu ta n o 
wa l u n o  musiała nań wchodzie, iaki tam orszak pociech 
ią otaczał: niknęły przecię poiedynczo z w o ln a ,  bo lat 
50 służyły, . . . .  nastały smut ki ,  nudy i tęsknoty, go- 
rzey, rospacz ią trawi , żyć nie może d łużey, mówi do 
brata ,,umierać mi trzeba!“ . . . .  „A więc I o w i s z a ,  
o d p o w ia d a , chyba za męża mie'ć pragniesz

Nie byłby żarcik uleczył rany, iaką sytos’ci choroba 
zadaie ; . . . .  pragnąć i działać coś człowiek musi, aby 
go w skntkach pociecha żywiła. . . . .  Czuła to P i ę 
k n o ś ć  na maiestacie wielkości znudzona ,  gdy ią czas z 
tronu powabów był ztrącił . Lecz kiedy więcey w  żad
nych losach świata roskoszy nie czuie , cóż ią z rospa- 
czy ratuie niedoli?  . . . .  C nota!  . . . .  Cnota litości 
wskazała iey przedmiot zatrudnień wspaniałych, i w nich 
pociechy żrzódło otworzyła..................  M a i n t e n o n  nie
winność i m łodą  piękność wzięła w swą o p iekę ,  matczy- 
ła iey; i iak ta ręka ,  co pielęgnuie zieloną latorośl,  ob
fity owoc zbierała z płonnika..............

Iakiż  to przykład.............. iakaż to nauka . . . .  ze
szczęście p łoche ,  pociechę niknącą  njożem stałemi zro

bić
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bić ies testwam i! . . . .  ze nie zawsze T r o n e m  i P i ę 
k n o ś c i  s łu ż ą ;  nie zawsze bogacz roskazać im może, 
iż C n o t a  iedna samowładztwa na nich wyrządza po
tęgę. ................. A. mierność raczey, iak do zbytku sytość,
m oże  ich bytu ciągłego d o św ia d c z a ć . ..............

N ie  wszyscy równe w działaniach moralnych możem 
mieć przedmioty,  lecz każdy w możność wybieraiac za
m ia r ,  by tylko ludzkość na nim zyskała, cuota zarówno 
pociechą dzieli..............

Matka, co dziecię, iak chce przyrodzenie, własną kar
mi piersią, ociec, moralności co go uczy wzorów, iak go 
nauczycielem zrobiła n a tu r a : za korzyść wezmą pociechę. 
. . . .  W  mierney zagrodzie rządny gospodarz, czeladki 

swsiey bt dąc dobrym oycem, gdy dla starości obmyśla 
schronią, a młódź po pracy wprowadza do szkółki! czu
ła pociecha nie raz lubości łzą  zrosi mu lice.............. ...
Cnotliwa córka i syn moralny , by tylko sercem i oby cza- 
iami matkę i oyca cieszyły; w niskie poddasze ich za
mieszkania,  obfitych pociech przyniosą zawiązki...............
T e n ,  co na widok człowieka w niedoli ,  czyni starania, 
aby go pocieszyć; i  choć nakarmić c/y odziać nie może, 
ale łez naymniey strumień tamuie; błogosławiony od nie-

szczę-
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szczęśliwego, wróci do siebie z pociechą, . . . .  ów, co 
dla kraiu nic wielkim nie zrobił ,  ale przynaymniey w ni
czym go nie zdradził ,  w wszystkich dotknięciach losów 
niezbłaganych , w swe'y niewinności znaydzie pociechę. 
. . . .  Pleban bez mitry przy szczupłym dochodzie, lecz 
lak dobry pasterz, gdy cieszy, oświeca, i wspiera, iak zdo
ła, swoie owieczki; szczęśliwszy od dumy, co w fioletach, 
bezwstydne płodzi zgorszenia;  z pociechą w niebo; i na  
ziemię patrzy.......................... śm ie rć  się zbliżyła w  niewin
nego schronią,  iakież ostatnie będą iego s ł o w a s ..............
„Umieram z nadzieią lepszego pobytu, . . . .  przestań
c i e  p łakać ,  co mnie otaczacie, . . . .  bądźcie pocie
c h ą  dla tych , co źyią . . . .  dzipń dla was ostatni, 
,,równie iak dła mnie, będzie nayszczejliwszy J . . . .

*49
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M i s a n t r o p ,  T a r t u  f,  

E g o i s t a .

J [ ) z i k i e  imiona ! . . . . prawda, . . . .  one są iednak 
ludzi imionami; ich charakteru i ich iestestwa zaprze
czyć nie można, . . . .  Lecz co iest dziwniey, od reszty 
twego różnią  się rodu, i między niemi pobratymstwa nie
 ...............  T o  są istoty zupełnie oddzielne; i choć
społeczność iest ich zawiązkiem, oni ni matki ni braci 

nie maiu. . • • • leźli co wspólnym możnaby im przy
znać , to , że pociechy nikomu nie dadzą ..............

T a r t u f  się czai na zdradę człowieka; zmyśla się w 
wszystkim, aby pewniey łowił............... E g o i s t a  zdra
dza, oszukuie iaw n ie ; cała społeczność wie, że serca nie
 ..............  M i s a n t r o p  złupić nikogo nie może, bo z

nikim
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ni ki m nie zyie , od wszystkich ucieka, i me masz kogoby, 
kochał.

Pierwszy szuka ludzi,  uczy się ich poznać,  'aby sto
sownie do ich charakteru i mówił i czynił...................Drugi
zuchwalszy, niby naiezdzca, zagrabia, co może .................

ł rzeci  nad losem zdrayców i zdradzonych zarówno pła
cze, i w  żadnych człeka nie chce uznać rodu. . . . .

Z  tego ob razu ,  pierwsi dway łu p ię ,  co człowiek 
zgromadzi!} . . . .  serce i rozum , co dała na tu ra ,  wy
dziera ostatni..................... W  takich istotach , gdzież dla
człowieka p o c i e c h a ? .................. Pytam się myśli, który z
nich mniey szkodny ? . . . . czuię odpowiedź» że wybo
ru nie ma, , . , ,

T a r t u f  naygorszy na pierwszy rzut oka . . . . .  
iest kapłan; iak wspom nę,  M o l i e r  opisał, iak dobrą
wiarę u ł u d z i ..................  Iest Rayca Króla czy Narodu ;
któż zliczy zdrady, w iakie ich uwikła? . . . .  Iest przy- 
lacielem , z sławy i maiąiku złupi zaufanie. . . , . A w 
czym naybardziey społeczność zasmuci,  że ziarno obłud 
i zdrady zasieie. . . . .  Z  niego się krzewie będę  wszy

stkie k łam stw a ,  qq klęsk tysiące na sppiecjgflpść spu*
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azczą..................... Dosięgną świątnic,  gdzie ma mieszkać
prawda...................... W cisn ą  się w obrad publicznych mie
szkanie, gdzie potrzeba cnoty.................  Obsiądą lono fa
milii prywatnych, gdzie otwartości trzeba dla szczęścia. 
. . . .  Zostaną wszystkie stany bez prawideł, . . . przy
sięga zgrozy stanie się narzędziem, . . . .  podcblebstwo
zdradzi łatwowierną piękność.................... Ociec na syna,
matka na  córki zmyśloną postać zaczną rzewnie płakać.
. . . .  Pan służącego po długich ledwo niewierność do
strzeże o b ł u d a c h   Wszystko iest w  troskach,
wszystko w pomieszaniu, T ar tu f  dał przykład obłudy. . . .

Po  nim E g o i z m  idzie w  drugim rzędzie, który za
równo nic świętym nie m a .................Cala troskliwość, ca
la obaw a,  która go męczy, kiedy chce o s z u k a ć : ..............
„ A c h !  c z y  s i ę  u d a ! “  Lecz że na czole ukutym z 
miedzi otwartey zgrozy nosi swoie p ię tno ,  myślałbym:
mnieyszych klęsk roznosi plagę..............  W^szakże czy w
świątnic  wstępuie progi, czy do przysionku przychodzi 
rad^, czyli prywatne domy nap ad a ,  czy do przyiaciela
usta otworzy, zdaie się w ołać ,  p rz e s t r z e g a ć : ..............
strzeżcie się „zdradzę, oszukam, z łupif  “

Mniemanie przecię moie mnie zawodzi, . . . .  011 w 
inny rodzay, zarówno przecię świat smuci z T ar tu -

fem.
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fem. . . . T o  iest ten Kartusz, co kiedy śmiało raz zlu- 
pić potrafił, od tąd  własnością cudzą w ydartą ,  iak nie
wolnikom, reszcie rozkazuie.............  Kieskę okropną iego
przykład rozniósł. , . . . . Litości źrzódła z dobroczyn
nością zatrute  zostały, przyiaźń zdaie się ziemię opuści
ła, człowiek bez brata, kray bez obywateli pozostał: zło
to zaległo wszędzie pierwsze mieysca, cnota iuż nie ma
swoiego................. V irtus post num m os. —

Nie słychać głosu; to iest człek poczciwy, iakze mu 
iego zazdroszczę serca! . . . .  Powszechnie usta chwałę 
i podziw zanoszą bogaczom: ach! iak on bogaty! . . . 
czemuż ia części nie mam iego zbiorów! . . . .  Ktoś z 
boku słowo iedno tylko rzucił:  . . . .  o s z u k a ł , . . . . '
p r z e d a ł ,  . . . .  m a  s e r c e ,  i a k  k a m i e ń ...............
W rzaw a  się wzniosła uragań pełna: . . .  B i a d a  u b o 
g i m !  ..............  Na  takie godło niby szarańcza wszystko
się z dolą na świat rozleciało. . . . T en  przeiał lichwę, 
ów pienią polubił ,  tamten na podstępy wszystkie się od
ważył , inny do domu wniósł smutki i ro spacz ; ludzi 
rozpędził ,  głodem i siebie i innych morzył, syna parob
kiem , córkę klucznicą, żonę  służebną zrobił ; psy na 
ubogich kazał pospuszczać , kłosić po żniwie nędzy z a 
bronił . . . .  zgo ła ,  człekiem bydź przesta ł,  żeby był 
bogaczem..............

Na
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Na taki widok gdzieś tam z pod strzechy, ponure  
oko M i s a n t r o p  wysunął  Prawda, ze  przed
miot okropny! . . . .  zapłakać nań wypada..............  Ale
on właśnie łzy nie uronił,  tylko szydzącym ozwał się 
bełkotem: „ o t o  s ą  l u d z i e , “ i głowę schował. . . .
l a m  nowym ryglem zawarłszy kow na tę ,  przylał zolci w
pioro , i kończył paszkwil na rodzay lud?ki.................. A
kiedy rzucał potwarz na stworzenie ,  zapomniał w ogniu 
«woipgo dowcipu : ze sie bluźnier&twa na Stwórcę do
puszczaj...................

Iakaż to stwora, człek z  iego warsztatu I . . . On w 
społeczności żyć nie powinien; a ieźli kiedy człek się z 
człekiem zeydzie, powiada,  woyna w pośrzod nich goto
wa. . . . Rozum i dowcip miałby w nieb zamilknąć , a 
jeźli kiedy, utrzymuie daley, rozwinie się w światło; 
wszystkich rodzaiów wyięże nieszczęścia.................

M yś li ! usuń mi o b ra z , w  iakim tam człowiek czło
wieka wystawiał: lwy gdyby dla nas rysować się mogły,
W mnieyby okropnym siebie malowały..............  1 gdybym
kiedy przeciw rozumowi bluźnić się odważył, to, że się 
takim ludziom dostał w dziale. . . . . . .

i5Ą
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Ma człek słabości,  bo nie mógł bv<łź Bogiem, ma 

swe przywary, iako stworzenie; ale ma duszę,  ma serce 
od  Stwórcy; czegóż mu t rzeba,  żeby go zbliżyć do do* 
skonałości,  iaką z utworem iego można zgodzić? . . . . 
Ś w i a t ł a !  . . . .  Nauki łaskawey, co bez odrazy wio
dąc go do prawdy, B o g a  i B l i ź n i c h  dałaby mu po« 
z nać ..............  Dałaby poznać w tych wielkich przedmio

tach i obowiązków wielkość zawiązaną, . . . .  a chcąc 
zniewolić, aby ie dopełn ia ł ,  własny zysk iego w ich do
pełnieniu dałaby mu uczuć .................. Ba droga światła
iest nie o tw arta ,  powszechnie człowiek błąka się w cie
mnościach.................. Owego nałóg z uprzedzeń spłodzony
wodzi po manowcach: w reszcie zabobon zamieszał gło
w ę ,  gwałt serce zakrwawił.....................  T a k ,  kiedy nigdy
O y c a  powszechnego nie usłyszał głosu, ni swoich bract 
człek nie doznał czucia,  związku swoiego z niebem i
ziemią nie widział..............  stan mu był przykry..................
Czemu? . . . .  bo myślał,  że przez gwałt nadany, . . . 
bo ścisłych ogniw łańcucha rzeczy nikt mu nie obiawił.
. . . .  Gryzł swe wędzid ła ..............  Czemu ? . . . . bo
widział przemoc wykiełznaną..............Żywił więc zemstę
nienawiść ku swoim , bo niesprawiedliwości doświadczał. 

. . . .  Łatwym był przyiąć natchnienia do z b ro d n i , bo 

iey od cnoty nie umiał rozróżnić. . . . Zgoła zdrożnosci*
przy-
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przywary i zgrozy, których się człowiek dopuszcza: ni a m  
natury matki naszey płodem ; iakze na Stwórcę te rzu
cać obelgę! ! społeczność, która na nie utyskuie, sama
ie kazała C i e m n o c i e  stworzyć..............  C i e m n o t a
ie żywi ..................

Misantrop przecię nieprzyiaciel człeka, a ich plemię 
l iczne,  zamiast by swoią wymową i piórem odkrywał 
źrzódło nieszczęść powszechnych.............  Zamiast by po
tęgą swoiego r o z u mu ,  który mu na to zda się-Bóg da
rował, mówił za iego i człowieka sprawą.............. mówił
do serca tv rh ,  co panuią ,  między k tó rem i , Trony i O ł 
tarz sa podzielone: oświecaycie się p raw dą ;  oświecaycie
tych, którym w ła d a c ie , ...................człek tylko ciemny iest
wasz nieprzyiaciel, i nieprzyiaciel całey społeczności: . . . 
prawdziwie moralny, iest przyiacielem R z ą d u  , K o ś c i o 
ł a  i L u d z i .  . . . Zamiast to dowieść swego geniuszu 
powabem i w ładzą ,  dokądze  dzielność zwrócili dowci
pu?  . . . . ów możnym pochlebiał, by mu było dobrze; 
. . . .  wszystko burzył , śmiał się ze wszystkiego , aby 
zepsute umysły rozśmieszył; . . . .  ów rzucał potwarz 
na  cały rod ludzki, by swych dziwacznych dowiódł przy
widzeń .................. Ostatni krzyczał ciemnym człowiekiem
m ezaa  tylko władać. . . . .

Z
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Z  tak przewróconego rzeczy p o rz ąd k u , z tak fałszyw
wycli głosów, iakież płyną skutki ? ..............  Ludzie się
nie z n a i ą ! .................  P a n ,  co ich zrobić mógł szczęśli-
wem i,  a przez to sam o, i sam bydź szczęśliwym, przyiął
za  p raw id ło : Człek iest zwierz dziki.............. trzeba go
zawsze na kagańcu wodzić . . . .  trzeba mu oczy zasło
n ić ..............Drugi, co litością, co oświeceniem, mógł ich
z łaskaw ić , oświecić ; wziął za zasad ę :  Człek iest bez
serca, niewdzięczny, złośliwy, nigdy dobroczynności moiey 
nie doświadczy. Aż w reszcie ociec tym omamieniem 
powszechnym złudzony, gdy miał swe dziatki do cnoty 
nękać  swoim przykładem , gdy ich oświeceniu miał swe 
życie oddać; rzucił  ie na los ,  by tylko nuży dozoru się 
pozbył.............

O toż  to skutki waszey nauki M i s a n t r o p y  dzikie, 
. . . .  waszey roboty iest ten człek okrutny, nietowarzy- 
ski.............. W asza  mu ręka wydarła serce, rozum zasło
n i ła .................  W ie rzę ,  nie m ożna żyć z takim tworem,
wszystkie zwierzęta przeszedł swą wściekłością; lecz i 
natura swoiego dziecięcia w nim nie uznaie: . . . Rzuca 
g o w ło n o ,  zkąd się poczęło, i pokąd światło go nie uła
skawi; dzikim, zabóyczym będzie plemieniem dla społe

czności! . . . .
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O ś w i e c e n i e *

W  ¡działem człeka, zwano go dzikim. Prawda nie 
m ó w i ł , tylko zwiprzęci iakiś miał bełkot;  ale bo nie żył
z ludźmi, tylko z z w i e r z ę t y ..............  łNie lubił odzieży,
ogrodowiny surowe były mu przysmakiem; ale bo kra
wiec i kucharz nie były dawniey iego potrzebą. . . . . . .
Uciekał przed nami, bośmy mu obcym byli przedmiotem, 
bo się na* lękał, a czucia moralne były w nim uśpione,

W  tłumie patrzących i ia patrzałem na tę istotę. 
Cała postawa była człowieka dobrze zrobionego, miał 
pięć naszych zmysłów, nie był, rozumiem, niemową 

z natury, zdało tni się dostrzędz, ze słyszał. . . . .  Cóż 
go zrobiło dzikim, to iest od nas różnym, stroniącym?
...................W  s c h o w a n i e ,  . . . . B e z s p o ł e c z n o ś ć ,

N  i e-
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N i e o  ś w i e c e n i e ...................T e  prawdy w  nim lepiey, iak'
w  naydoskonalszey Filozofa czytałem księdze.

Człowiek bez wziętey edukacyi,  bez społeczności 
oświeconey, i e s t  t ą  i s t o t ą  M e t a f i z y k ó w ,  na 
którey umyśle tego przedmiotu nie czyni się wrażenie,  
którego poięcia dusza nie ohięła. Nie mając czystego 
obrazu rzeczy; nie umieiąc z nim czynić stosunków; nie 
mogąc ich do składu złożyć pamięci:  iest ied n o ,  co po
wiedzieć,  widział bez widzenia..............

W  miarę naszego uorganizowania, mówią M e t a f i 
z y c y ,  odbieramy mniey łub więcey uczucia ;  prawda. 
Zapew nie ,  że widzący wielką ma wyższość nad ślepym; 
mówiący nad niemową: na próżno przecie słońca pro
mienie uderzać będą źrzenicę . . . .  na próżno stami 
malować, będą  iey obrazy, ieżeli światło nabyte moralne, 
uczucia i poięcia ich nie ułatwi. . . . Na próżno ięzyk 
i usta będą gotowe myśli t łomaczyć, kiedy zawiązku 
myśli z światła moralnego w  duszy nie będzie..............

Są  zmysły, organa wszystkie, w  machinie człowieka 
bezczynne, gdy ich oświecenie ewoią dzielnością do ru
chu nie wzruszy...................Zapadłyby w c h a o s  wszystkie
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planety ,  ogrom budowy świata czyniące; gdyby ich po« 
tęgą ognistych wyziewów sionce do obrotu nękać nie
miało ..................... Mamy pięć zmysłów, gdyby nam szósty
został był przydany, mówią uczeni, człowiekby nie równie
był doskonalszy................  p raw da:  ale iednakże szósty i
siódmy byłby obumarły, gdyby go moralne nie ożywiło
światło ..................... T o  są obfite ziarna , które gdy mewia*
domcy dostały się da rem , ieźli nie umiał roli dla nich 
sprawić,  nie umiał ich zasiać, pielęgnować, krzewić; 

ziarna zarodne owocu nie dały.

Im ludnieyszy teatr,  tym scena ciekawsza, tym wię- 
cey wrażeń i poięeia mamy: ale bo liczba, odmiany,
wspaniałość przedmiotów, mówi K o n  d y l a k ,  poruszając 
zmysły, rozpalaiąc i wznosząc imaginacyą, czynią nas 
sposobnievszemi, przyiąć wrażenia, które Poeta chciał 
w zn iec ić . ' ...................Więcey, wzaiemny przykład, powsze
chna usilność zwrócona na widok, mocniey każdego nari 
ściąga oko, wprowadza w rozmysł, poięeia ułatwia, i do

piero duszy lube przynosi uczucia...............

T en  teatr dla człeka są społeczności; im są ludniey- 
s z e , im oświeceńsze, im pospolitsze, tym osobiste ko
rzyści większe.............. S tąd  porzuć człowieka w dzikiey
samotności,  do iakiey nie iest stworzonymi będzie zwie

rzęciem.
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rzędem. . . . Ale i równie, ieźli do pewney tylko licz
by ludzi światło i łaski społeczności należeć b e d a ; a 
reszta massy od iey dobrodzie js tw  odsunięta na cie
mność i ucisk skazaną zostanie; ta reszta powiem będzie 
także z w i e r z ę c i e m , . Ale zwierzęciem od pierwsze
go daleko szkodliwszym, bo rozdrażnionym przez widok 
rzeczy, na które ukradkiem wznosi niegdy oko . . .  bo
rozlakomionym przez przedmioty z b y tk u , ...................zgoła
zwierzęciem okrutnym , bo roziątrzonym...............

Niewiem dokładnie dalszych dzieiów człowieka, co 
wyżey wspom nia łem , dzikim nazwanego:  pewny iednak
iestem, źe Filozof S i c c a r d ,  Ociec tych ludzi, dla któ
rych natura była m acochą ,  ze ten ,  co w niemych i głu
chych rozumu światła dobył p rom ień, sercu czucia w ró 
cił, teu i tego d/.ikiego umysł złaskawił, myśleć nauczył, 
i użytecznym członkiem społeczności zrobił ,  bo go do 
zacności człowieka przez dobroczynną naukę przy
w ió d ł ..............

Misantropowie, i pod iakimkolwiek iesteście nazwi
skiem, nieprzyjaciele ludzi ,  którzy w podobnym wam 
stworzeniu iestność serca i światła zaród zaprzeczacie, 
idźcie do szkoły cnotliwego S i c c a r d ,  byście mieć mo-
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gli serce iego i światło, a nie będzie ludzi, na którycbby 
dzikość i nieczułość akarzyć się mogliście..............

Któż są ci barbarzyńcy? nasi bracia...................K tóż
jeb w tym stanie dzikości postawił? starszyzna..................
Przez co? przez nieoświecenie......................Nie umieia m ó
wić, bo z niemi nie rozmawiamy. Nie chcą nas kocliać, 
bo me wiedzą za co. lest im oboiętny rząd i z naro
dem , bo myślą, ze cierpieć zawszć im wypada. A taka 
istota, co nie rozumuie, gdy w ślepey odmianie myśli, b ę 
dzie lepiey, niewinnym narzędziem swey i ludzkości , 
często bywa doli.

Przez rozumowania arcy - fałszywe zowie się nie
kiedy Naród oświeconym, ze kilku ludzi uczonych w 
nim iest albo było. . . . Otwórzmy dzieie, przemówią 
do nas świadectwa niemylne , że kilka geniuszów bydź 
m oże  w kra iu ,  kray przecię będzie ciemnym, barbarzyń
skim ..................... leźli ©wszem tak często wielkich łudzi
światła znikły bez korzyści,  bez sławy Narodu ;  t o ,  iż
ciemnota w massie panowała ............... Mógł się urodzić
Bohatyr wielki na ziemi ciemney , iednak się na niey 
szczep lauru nie przyiął. Mógł ów dowcipem, ten umie
jętnością rzucić na m ą  św iat ło ;  ałe to dla niey był blask 
kom ety , eo ciemną massę zastrasza. Mógł prawodawca
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dla niey się s ł a w ić , co sprawiedliwością i rządu pra- 
widly, chciał ią uw ieczn ić ; lecz większość głosów była 
z  a gwałtem i za nierządem.................  Ziemia  się za
pad ła ..............

Iest ieszcze ieden przesąd odwieczny, ze  massę ludzi
nie trzeba oświecać..............  Sofista szydząc odzywa się
pyszno, któż będzie ora ł,  pracował,  ieżeli wszyscy będą 
literaci, . . . .  filozofowie? . . . . .

T e n ,  co tak przemówił,  iuz zaraz pierwszy nie iest 
filozofem, i tych, co są n iemi,  co za oświeceniem po
wszechnym są krain , wcale nie zrozumiał.  . . . Dalecy 
oni są od takich mniemań , aby stan rolniczy na inne 
przerobić; owszem aż nadto w myślach zapędzeni, chcie
liby miasta zupełnie wyplenić , a wszystkich ludzj na roii  
osadzić. Lecz nie wpadaymy w te ostateczności; żaden
stan nie chciałbym nazwać nayuzytecznieyszym.............. ...
M a każdy swoię właściwą wartość,  i z ich dopie'ro 
mniey lub doakpnaley złożoney całości, składa się ciało 
mniey albo więcey doskonałe polityczne. T o  są ogniwa, 
co się na wzaiem łącząc ,  nawzaiem wspieraiąc, kształcą 
łańcuch trwały porządku i zgody. . . . .

Czegóż więc życzy filozof prawdziwy? żeby z prze
konania każdy zostawał w  swym stanie spokoynie. . , . 

By z oświecenia prawideł .moralnych każdy znal dobrze
swoie
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gwoie obowiązki; i z icb niedopełnienia , równie dla sie
bie, iak i dla kraiu, czuł szkodliwe skutki................... Żeby
stosownie do swego stanu , w ważniejszych swoich po
trzebach każdy otrzymał naukę.................  Żeby powszech
nym światłem ogarnieni, wzaiemney miłości tchnęli wszy
scy duchem: żeby pogarda i ucisk z gwałtem , nie zry- 
waiac związkn, mur nie przebyty z serc obywatelskich,

zrobił się dla kraiu ...............
Tak, widzisz, życzy przyjaciel ludzi dla dobra społe

czeństw cywilnych ; i o oświeceniu massy kraiu mówiąc, 
nie chce więc wszystkich mieć Kopernikami, ni Kocha-
nowskiemi..................Ale ieżeli, iak nayczęściey bywa, vr
poziomym stanie wielkich talentów natura złoży zarody, 
nie chce Egipskich ni Indyiskich K a s t  ó w ,  by w nich 
osobista wartość  ginęła dla kraiu ; by dla przesądów, 
uprzedzeń, praw rodu, zniknęło światło dla świata. . . « 

Lecz na to wszystko cóż wkorzeniony przesąd od 
powie? . . . .  to bydź nie możp.............. T ak  się śmiał
niegdyś w  wolfiym kraiu T u rek ,  iż w nim S u ł t a n a ,  
W e z y r a  u rządu nie znalazł................. Na  próżno chcia
no rzecz mu dow odzić ,  on zawsze iedno z  wyszydze

niem krzyczał: . . . .  to bydź nie może! . . . .
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X  i § d z p l e b a n .

S z a n o w n y  Stanie, czytałem o tobie romanse.................T a k
zwykle, wiele rzeczy poważnych gdy żart  kończy, od wie

ków za płochość świat płacze.

R oln ik ,  co N aród  żywi i b ro n i ,  i P leban ,  co rolni
czego stanu iest duszą,  mamżeli mówić otwartą  prawdę,
poszli na wzgardę..............  Zyią na łonie swoiey oyczy-
zny, bez oyca i braci. Rolnik iest zwierz dziki, nie ugła
sk an y , wyrzekła większa część Możnych; Pleban iest 
istota bez światła, bez obyczaiów, bez powołania, ozwał
aię świat wielki..................  T o  słysząc przyiaciel ludzi i
kraiu westchnął:  tym gorzey! T u  leży ziarno nieszczęść 
ludzkości, nieszczęść kraiowych : ta ręka, co go zasiała £ 

krzewi, niedoli owoce zbierać ma za karę.
Roz-
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Rozszerzone powszechnie oświecenie, stanowić tylko 
m oże trwałość Narodu, i nierozerwanym łańcuchem spo
łeczność związać potrafi. . . . .  Kiedy się do massy 
Ludu, światło rozciągnie} ludzkość zamieszka w rządzą
cych sercach, miłość w rządzonych ; trwałego pokoiu dla 
społeczeństw cywilnych zawiążą nadziei®.

Nie  sa to mary filozoficzne, dało ku temu C h r z e *
i ś c i a r i s t w o  z a s a d y , ................... i ieżeli miłość bliźniego
iest tey nauki dia dobra wszystkich zamiarem, nauczycie- 
lów do niey w Pasterzach trzody toz chrześciaństwo
wskazało.............. Na  próżno, w składzie iakim są rzeczy
duchowne i świeckie, inne wyszukiwać będziemy sposo
by} złemu się w samym żrzódle nie zabieży. . . . K tóż  
nie zna potęgi Religii, . . .  i wpływu kapłana na serca
l u d / k i e , ................... tego. co w  przybytku Boga, w imieniu

iego do człowieka mówi ! . . . .

Ktoś na to pow ie ;  wszakże są plebani, czemuż ich 
Apostolstwo skutku nie czyni? czemuz, iak mniemasz 
światła nie wydaie? . . . .  odpowiem, ciemność go nie 
wyda, owszem iak doświadczamy pomrok przedłuży. . . . 
Nazwisko, mieysca rzeczy nie zastąpi. . . . Nie uważna 

na  swoie dobro społeczność, stwarza A p o s t o ł ó w ,  ale
im
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im ięzyka opowiadania prawdy nie daie...................... Czyni
ich Oycami rady i pociechy, ale im «erce pogardą i nę
dzą wydziera! ! ............... Czegóż więc żądasz od społe
czności dla swoich Plebanów, ozwie się ktoś drugi ? . . . 
nauki i szacunku, iako dla Nauczycielów, . . . .  wygo»

dy bez zbytku dla Pasterzów trzody.............. Chleba bez
świętokradztwa dla oyców, familii zwykle ubogiey. . . .

Co są Sentinarya, każdemu w i a d o m o ; ..............  co
jest Spekulacya Teologiczna, mysticzne rozmysły, zamilczę 
» . . . iakie uksztalcenie serca, iaka uwaga na charakter 
przewodnika trzody, zapłaczę! Czymże się żywić temu 
kazano, któremu dzień i noc prawie w usługę publiczną 
Wzięto? . . . .  Chlebem z ołtarza ,  dochodem z sakra
mentów . . . .  zgrozo, nieskończę! ! Iakież mu mier- 
sce dała opinia ? w kościele pierw sze , w  społeczności
naynizsze......................  Zkądze  mu brać wzory pozostało ?
z twardości możnieyszycb , z poziomości ubogich...............
Iakiż go los czeka , gdy wiek albo choroba od posługi
ołtarza oddali? nędza bez przytułku i c h l e b a ! ! ..............
Oto są nauki i cnoty szkoły, oto szacunek i opatrzenie 

dla ty ch , na których Polityczna i Duchowna budowa 
Stoi. . . . .
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Mniey lub więcey, wszystkie przecie Narody zatru
dnia instrukcya publiczna: organizacya dawna nauk iuż 
wszędzie oba lona ,  metoda nowa w korzyści obszerniey- 
sza , a w ich nabyciu łatwieysza powszechnie wprowa
dzona.............. Nigdzie o reformie szkoły Plebanów nie
słychać . . . .  lak przed kilkunastu wiekami, ciemnoty 
płonnik dla tych , co maić| bydź światłem, założono, tak 
nikt skutecznie o iego wykorzenieniu nie pomyślał. . . . 
Od wieków tym, co maią bydź stróżami obyczaiów, wzo
rem cnoty ,  wyrzuca sie nieobyczayncść; od wieków za- 
daie się Pasterzom trzody drapieztwo świętokradzkie: od 
wieków żalemy się na oyców pociechy: że maią serce
twarde i nieludzkie.................. Ale któż ich ułomności i
przywar rodzi i uwiecznia płody? Społeczność.................
N ie  może bydź bez nich dla ich powołan ia ,  i znowu 
bydź nie może z niemi, dla ich przywar.................  Uło
mności ich iako ludzi ,  z ułomnościami urzędu iako P le 
b a n ó w ,  surowa publiczność pomieszała: chce w  nich
mieć w domu i kościele obraz niewinności  i rozumu, zo
stawiwszy ich drapieztwu, ciemnocie, nędzy na ofiarę. . . •

Pleban iest zawsze z swa trzoda : pasterza i oyca 
nazwisko odwieczny nadał mu zwyczay; przez takie 
święte charaktery, stał się we wszystkim wzorem dla

wszy-
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wszystkich. . . . Religia iest ostatnią nadzieią i pocie
chą dla człowieka, ta przez ohyczaie i usta Plebana, do
chodzi serca; z tak świętego powołania, otrzymał ufność 
powszechną prawie bez granic. On błogosławi pierwszy, 
p r z y c h o d n i o w i  na św ia t , i z niego wychodzących uspra
wiedliwia na wieczność.............. On gdy iuż wszyscy od
z a p o w i e t r z o n e g o  stronią dom u, niesie na łozu bolow i  

śmierci złożonemu pociechy moralne,  i rady doczesne 
. a gdy się śmiertelności na ciele ziszczą przezna

czenia , on zwłoki skrzepłe cło grobu wnosi,  obok nich 
mieszka i na ich popiołów straży się stawia.

Ale nie tu się kończą tak świętych powołań dla 
społeczności zamiary. . . .  On iest naturalnym roziemcą 
sp o ró w ,  gorszących niechęci;  . . .  w iego uprawie roli 
rozumie rolnik zna jdow ać  pewne prawidła, . . .  z iego 
ogródka sadzenia i szczepienia drzewek uczyłby się sztuki 
o g re d n ic ze y ...................do niego przychodzi z swemi dole
gliwościami gospodarz ; lemu się zali na chorobę łami- 
hi, upadek w dobytku opowiada,  i na wszystko dane le
karstwa i rady za naypewnieysze odbiera..............  Zgoła
ieżeli od Pana ,  od klass wyższych tysiąc okoliczności 
odraza rolnika, wszystkie go do iego pasterza przywięzuią, 
. . . W  n i m ,  dość powiedzieć ,  d o c z e s n y c h  i 

p r z y  s z ł y  c h  nadziei składa uiność ! . . . .
Z
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Z  taką potęgą Pleban iest najdzielniejsza sprzę- 
żyną w towarzystwie do uksztalcenia serca i oświece
nia rozumu M a s s y  l u d u ..............  On iest iedyną po
czątkową szkołą dania obyczaiów Publiczności,  w którey 
na glos powszecbnego O y c a , łaskawiąc umysł P a n a ,  
rolnika serce do niego przywięzuiej wżaiemnych obo
wiązków wystawia świętość,  i przez ich dopełnienie, z
caley społeczności zgodney. familii czyni obraz.................

N a  iego głos okropna ustaie intolerancya , niknie zabo
b o n ,  powstaią izk o lk i , zgkiadaią się szpitale, zawięzuią 
się bractwa miłesierdzia. . . . , Na iego pogrom ustaie 
rozwiozlość i wszelkie chucie obżarstwa; na iego radę 
zmnieyszaią się choroby, kray się ludni iestestwami 
czerstwemi , w  których ręku rolnictwo i przemysł kwi
tnie  dla których N aród  staie się oyczyzną miłą ;  oni na 
iego potrzeby niosą z chęcią  podatki,  przywjczuia sie do 
Stanów wyższych, iako obrończych przez przekonanie, w 
adarzoney woynie przez własny pożytek krew z zapałem 
za całość Narodu leią..............

W  takim stanie rzeczy, w tym usposobieniu urny- 
słów, k tóż  społeczności nie widzi szczęścia ? . . . K tóż  
oiepodobność otrzymania skutków w m a w i a ?  . . . ten, 

co powszecbnego oświecenia nie dopuszcza. , . , K tó ż

bydź
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bydź naypierwszą szkołę N arodowy s e r c e  i ś w i a t ł o  
P l e b a n a ,  kościoł Parafialny zaprzecza? . . . .  ten. ca
myśleć nie umie'.................  A że na niedolą świata tych
liczba iest wielka i możność po tężna,  świat się starzeie, 

nie wychodząc z kolebki i nieszczęść..............

Godzino szczęśliwa, wystaw mi kiedy rys szkoły 
Plebanów! wystaw mi obraz tego, co społeczność dla 
n i h  uczynić powinna ,  aby się od nich szczęścia 

swego domagać i spodziewać mogła.

Szanowna Polko, zamilczę twe imię z boiaźni obra
zić twą skromność..............  Ty  iedi»a byłaś, ile wiem W
Narodzie ,  co znaiąc źrzódło oświaty dla ludu, Plebanów 
za granicę wysyłałaś swoim nakładem  ̂ słalas na naukę. 

Mówiłaś do Narodu takim przykładem , mówiłaś 

do B ra ta ,  co był na tronie, . . . .  daymy światło Pa
sterzom, by go swey trzodzie udzielić mogli.................. M ó
wiłaś ,  ale b e z s k u te c z n ie ...................Zginął twóy przykład
w zagubię N arodu ,  ale go ludzkość w swe dzieie wcią
gnęła, tam aerce czułe czytać go będzie z wiekami! . . .
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U  c z o n ,y .

" W ^ s z y s tk o  gwałt wydrze, . . . .  wszystko przypadki j 
lata zabiorą, iedney n a u k i  nic dotknąć nie może. . . , 
T a  własność święta niby w twierdzy dziełney, co się z 
pogrożek wszelkich na trząsa ,  zawsze pod strażą  rozumu 
bespieczna..............

Wszystkich zasmucą losy przeciwne, gdy im żywioły 
odbiorą  znikom e,  w nauki tylko gruntownie bogatym
pociechy źrzódła zatruć nie potrafią..............  O w  woiarz
śmiały szczęściem upoiony, kiedy z niczego aż do Maie- 
6tatu wdarł  się potęgi, i z niego dumny rozkazywał świa
tu ;  kiedy go losy, iak zwykłe tyranów, na powrót w  
przepaść niczego wtrąciły ,  rospacz go z  hańbą  do gro

bu w iodą ..............  O w  głupi bogacz., gdy tylko w zbio
rach
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racli cala iestność sk łada ł ,  gdy mu otwarty czyli skryty 
napad wydarł, co zgromadził, umiera z głodu i trosków. 
. . . .  Płorlromyśl, który dumny z kształtu ciała, dara
mi duszy zupełnie pogardził, kiedy mu łata czyli choroby 
powaby wydarły; płacze na stratę lat upłynionych . . . . 
płacze, ze  więcey ni młody, ni piękny. . . . Lecz i nie
w inny, dobrze myślący, ale w nauki zapas niezamożny; 
kiedy go losy wściekle obarczyły, gdy świat, iak zwykle 
w  doli go opuścił,  nędzy, rospaczy, nie umie się 
oprzeć..............

Ieden nauki światłem opatrzony zawsze sam z niemi, 
W  największych nieszczęściach, nie zna ni czasu ni lo
sów tyrana. Z tych to p rzekonań,  wielki Cyceronie, te 
święte prawdy wyrzekłeś : . . . „W iadom ości  ukarmiaią 
,,młodość , bawią naszą starość,  pomyślność zdobią,  w 
, ,nieszczęściach cieszą, w domu daią roskosz, z nami noc 
,,pędza, z nami są w podróżach ,  i iako wierne zawsza 
„towarzysze z nami są wszędzie.“  . . . .

Co on powiedział,  wsparły doświadczenia , powiem 
niezliczone.................  Czegoz ich szukać w dawnych wie
ków biegu, czegoz tu Greków czyli Rzymianów na przy
kład przywodzić . . . .  iest ieszcze świeży, co ledwo a 
naszych oczu straciliśmy . . . .  iest mi przytomny ieszcze 
twóy obraz, uczony D o i  o m i e  u. . . . » Ofiaro krwa- 

J o m ik  I .  H  w ycb
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wych naszych czasów Czasów ! co łzą człeka za
piszą się dzieie.................  I ..tyś w  niewoli ięczał lat dwa
blisko; za co? . . .  . ześ był oświecony......................Lecz
gdy oświaty chciano przyćmić prom ień , nowym go bla
skiem uczczono. W  tobie zwycięstwo miały nauki,  i z 
ciemnych więzów wyszły z tryumfem..............

D o i  o m i e  u w  głuchey zamknięty ciemnicy; cała
natura dla niego zamilkła.................  A iak tam kiedyś w
grobach podziemnych, lampę pogrzebową stawiano przy 
zwłokach, przy nim żyiącym, to tylko światło ponure się
tli ło..............  W szystko mu odiąć na karę chciano. . . .
N iebaczni,  że m y ś l i  odiąć mu nie mogli! . . . .  Że 
mu się rozum w towarzystwie został . . .  w  tym wszy
stko znalazł uczony człowiek; tym leczył ciało, co zara
żone lochu truły ziewy . . . tym krzepił dusze, co ucisk
przytłaczał.............. Geniusz iakiś, powiem, dobroczynny,
ukrył przed śle'piem stróża więzienia szpargał wpół -zbu
twiały ; D o l o m  i e u  pociech źrzódło w nim zna
lazł..............

Mam papier, w  zachwyceniu m ówił,  pióro i inkaust 
pozostaie stworzyć, bym z niemi myślami rozmowy roz
począł,  by mi iuż na niczem nie brakło .............. T u  mu
się szczęściem kości ułomek z obiadu naw inął ,  z niego 
na p o d ło d ze ,  co była z lawy, pióro zaostrzył; pozostał

ieszcze
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ieszcze do zrobienia inkaust;  na ten sadze zbierał z ko- 
pcącey się lam p y , która dla mefitycznego w więzieniu 
powietrza,  płomieniem palić się nie mogła. . . . .  . T ak  
gdy przez rozum wszystkie narzędzia iuż sobie zgotował,  
zaczął obrazy myśli swych malować.

M i n e r a l o g i a ,  iego polubna nauka, wszystkich do
ciekań całym życiem przedmiot,  . i tey nowey pracy wy
łącznym była zamiarem.....................  ley tu grunt nowy za
łożyć pragnął ,  i gdy na pewnych prawidłach dzieło takie 
wznosił ,  F i l o z o f i ą  M i n e r a l o g i i  nazwać go umy
ślił.............. Gdzież prawdy takie głębokie pisał? miedzy
wierszami, . . . .  na brzegach szpargału . . . .  co był 
losem znalazł.................. Iakiż  to rękopiśm? . . . .

N a u k o !  . . . . M y ś l i  żywiołem prawdy ukar- 
m iona ,  cóż ci podobne dać m oże  pociechy? . . . Ten ,  
co cię nie zna, romansem nazwie twe skutki. . . . Lecz 
ty nie tylko cieszysz w  więzieniu,  ukrzepiasz w niedoli,
katowskie ieszcze ręce rozbraiasz..............  D o l o m i e u
mały, krwią ni urzędem do tych nie należa ł ,  co w wiel
kim świecie są wszystkim. . . . . .  D o l o m i e u  tylko z 
na tu rą  rozmawiał , ięzyka dumy i znaczenia nie miał. 
. . . . D o l o m i e u  tylko po wierzchołkach A lp  ów , 
•zytał iak G e o l o g  księgi przyrodzenia, by nam odwie
czne względem gór massów obiawiał prawdy. . . . Kie- 

H 2 dy
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dy mu iednak iuż  grob wykopano , gdy rusztowanie 
wzniosło się dlań śmierci,  głos się od wszystkich T r o 
n ó w  za nim podn iosł : Europa cala prosi za U c z o 
n y m  D o l o m i e u  ; życie z oyczyzna odzyskał..............

\

Tego przykłady bardzo liczne w dzieiach................. ...
Zwycięzca dziki kiedy na mordy wydał hasło krwawe, 
U c z o n y c h  dotknąć żelazem zakazał. . . . Kiedy pod 
wszystko pożogi założył,  domy U c z o n y c h  były mu
świętemi.................  Kiedy pogardy wszystko deptał nogą,
grobom U c z o n y c h  cześć oddał.
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